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,,Piszesz, że 
nieprawda. 
bo ty iesteś 

• mo1a rodzina Wykreśliła cię ze swego grona • . To 
Ty iesteś 

ślubną 

iednq z m.oich prawdziwych synoWych, 
• 

. . . zoną moiego syna'' 
wyzna~iach. 

- ~zapewniała ią Sa-
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PISMO PZPR 

IECIE PLIW 
Mają po osiemnaście, dziewiętnaście lat. Za rok, d\va , 

wejdą \V tak Z\Vaile dorosłe życie. Jak dzisiaj \vidzą siebie 
i s\.\rój start w najbliższej prżyszłości? Czy mają szansę na 
:tealizację '\vłasnych ·ambicji? . Jak oceniają swoje miasto, co 
chcieliby ' zmien~ć w naszej rzeczywistości? ~ tym, między 
innymi - z uczniami Zespołu Szkół Mechanicznych \V Łon1-
ży ~ ~ozma,-ria Danuta Mystkowska. 

DANUT A MYSTKOWSKA: .;.... Nie 
ta.k dawno spotkałam się z opinią, 
iż młodzież w mieście, .poza piciem 
piwa i przesiadywaniem w kawiar­
niach, nie ma w Łomży innej moż· 
liwości sp~dzenia wolnego czasu. 

ZBIGNIE\V ZALEWSKI: - Tak 
-pewn:e mówią ci, którzy poza piciem 
piw1 nie mają innych zaintereso­
wań. Nieprawdą jest. ie tych możli­
wości spędzania woln~go czasu u 
nas nie ma. Przecież w Łomży dzia­
łają trzy domy kultury 

PIOTR VlYRW ! S: - Z których 
jeden :est w remoncie, a o działal­
ności pozostałych w ogóle nie sły­
chać. 

ZBIGNIE\V ZALEWSKI: - Myślę, 
że to jest k~estia reklamy. Bo co 
z tego, że wyw:esi się na płotach 
niewielkie plakaty. których nikt nie 
dostrzeg~_ i nie . czyta? Domy kul­
tury powinny przede wszystkim swo­
ją działalność reklamować w szko­
łach. 

Jl' CEK SZMITKO: - Dla więk­
szości działalność, na przykład, O­
siedlowego Domu Kult':-y kojarzy 

się z organizowaniem dyskotek. I 
wszyscy cały tydzień czekają na tę 
upragnioną sobotę, kiedy to naresz­
cie można się wyżyć, popić, a czasa­
mi i pobić. 
MICHAŁ GĄSIEW'SKI: - Alkohol 

wnoszony jest na dyskotekę niele­
galnie„. 

ZBIGNIEW ZALEWSKI: - Bądź­
my jednak sprawiedliwi: nie samy­
mi dyskotekami żyje ODK Wystar­
czj przyjść w jakikolwiek dzień„. 

PIOTR \VYRW AS: - „.by umie­
rać z nudów? 

ZBIGNIEW ZALEWSKI: - Bzdu­
ry.! W ODK dzi:--.;-:iją różne sekcje 
zainteresow~ń: mikrokomputerowa, 

-fotograficzna. szachowa Wystarczy 
przyjść , a na pewno każdy znajdzie 
dla śiebie jakieś interesujące . za ięcie. 

PIOTR WYRWAS: - A ja chciał­
bym popływać! No i, niestety. nie 
ma gdzie. Basen bud u je się już od 
dwunastu· lat. Chodziłem niedawno 
na kurs ;nłodego ratownika, orga­
nizowany przez WOPR, a na pływa- · 
nie musieliśmy jeździć aż do Ostro­
łęki. 

ANDRZEJ PIETRASIK: · - Skoro 
jesteśmy przy radoksach: wystar­
czy żajrzeć na nasze podwórko. Na 
budowę sali gimnastycznej zbierano 

. pieRiądze · je·szcze w latach s~edem­
dzjesiątych. c~. co płacili składki, 
mają już dzisiaj własne dzieci, a 
sali ciągle nie widać. 
JA~OSŁAW KOŁOMYJSKI: 

Przecież te trzy ściany postawić 
można błyskawicznie, ale budowlań­
com wcale się nie spieszy. Obser­

. wowałen. ich pracę. Wiadro z ce· 
mentem przenoszą dźwigiem, bo nie 
chce im się wchodzić po drabinie. 
Całą dniówkę tracą na podnoszenie 
dźwigaru.„ . 

ZBIGNIEW ZALEWSKI: - A po 
co mają się przemęczać, skoro p ie­
niądze biorą za osiem godzin, nie 
za wykonaną robotę! Gdybym byl 
szefem tak~ej firmy budov.rlanej, 
zmieniłbym przede ,l/szystkim sys­
tem płacowy. Na budowę sali pod­
pisałbym umowę o dzieło. Dałbym 
robotn:kom, na prz.l kfad; mili oń do 
podziału i w ich interesie leżałoby 
jak najszybsze zakończenie tej bu­
dowy. 

DANUT A MYSTKOWSKA: - Ob­
serwyjecie to, co dzieje się "·okół 
was. I dobrze. Ale co robicie, by 
tę rzecz~·wistość przynajmniej pró­
bować zmienić. Łomża jest, ng, 
przykład, brudnym miastem. Nie 
drażnią was fruwające po ulicach 
papiery? / 
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Dawno, aawno temu - dokład­
nie: 24 sierpnia 1939 roku -
mobilizac3a wyrwała go z ro-

d.zinnęgo Łomżyńskiego, gdzie prze-' 
żył ponad 35 lat, nie licząc przer­
wy na studia w Warszawie. Ani 
przez moment nie pomyślał wów­
cząs, że to jego pożegnanie z tą zie­
mią. Zaledwie zdążył powierzchow­
nie zapoznać się z obowiązkami służ­
by weterynaryjnei w Samodzielnej 
Grupie Operacyjnej „Narew", gdy 
któryś z podwładnych zameldował 
mu, te jest 'poszukiwany. 

Nie, nie mógł się mylić! Harcer­
ski mundur 1 przewieszona przez ra­
mię torba z czerwonym krzyż.em -
to mogła być tylko jego tona: Zo­
fta z Mogilnickich herbu Lubia. 
„TyUco w tej rodZlnie kobiety są tak 
uparte•• - pomyślał z rouzeWnie­
niem, przypotninają(: sobie ]edno­
c:ze~nie rodzinne ópowieśoi o pery­
petiach jej babki, która wydeptała 
wszystkie ścieżki, aby wydostać mę­
~ s więzienia zaborcy. „Zgłosiłam 
s1q _na ochotnika oo san1tariuszy -
Zofia powiedziała to głosem, kt6-
ry z góry wykluczał wszelką dysku­
sj~. - Przecież nie mogę ~tawić 
ci<: samego." 

·Znowu byli razem - przez ponad 
30 dni walk t tułaczki Tera~ po 
prawie 50 latach, wydają się one 
jedną wielką bitwą, pełną rozpaczy ' 
i nadziei, przerywaną tylko godu­
nami lub wręcz minutami drzemki; 
często nawet na stoJąco. Na3p1erw 
był bowiem wielk1 · odwrót, a potem 

przebijanie się w kierunku \Var­
szawy, na pomoc· początkowo z 
SGO „Narew". późnie , z n1edobitka­
mi Podlaskiej Brygady Kawalerii 
gen. Kmicica-Skrzyńskiego. a na­
stępnie w SGO „Polesie" gen Fran­
ciszka Kleeberga. Ciągle pod 
obstrzałem lub bombardowaniem. I 
wreszcie ci<>za: generał uznał bez­
sens dalsze3 walk: W upokorzeniu 
p~wędrowali do tw·erdzy w Dębli­
rue. Ją (oraz inne kobiety) prze­
niesiono wkrótce do Radomia. a po 
kilku dniach zwolni<>r.J 

Natychmiast podJęła starania o 
zwolnienie męża, zbierała różne do­
kumenty, nachodz.iła n iemieckich u­
rzędników w ich bh1rach, a także 
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w. nos1ępnym numerze; 
* Wi:.lki plebiscyt „w<ontaktów" i „Stopki" o tytuł „Nauczyciela 
życia" 1'(. Jakub Falkowski - opiekun nieszczęśliwych * Alfreda 
Znoiński·ego d{ogi do Polski * co bawi, a co denerwuj~ młodzież 
zambrowską * prof. Jerzy Szacki o sprawach, którymi wszyscy i:y-
1emy- * pokera o dzieci w amerykańskim stylu część Ili * Ofra 
Haza. , 

• • a IX plenarnym posiedzeniu 
(26 lvrześnia) Komitet Centralny 
PZPR, biorąc p.od uwagę stanowis­
ka: Centralnej Komisji Współdziała­
nia PZPR, ZSL i SD, sygnatariuszy 
PRON-u oraz Prezydium RK PRON, 
wysunął ~andydaturę Mieczysława 

Rakowskiego na premiera rządu 

PRL. 

• Sejm na sesji w dniu 27 
\vrześnia powołał nowego prezesa 
Rady Ministrów. Został nim Mie­
czysław Rakowski (głosowało na 
niego 338 posłów, przeciwko - 5, 
a 35 wstrzymało się od głosu). Pre­
mier Rakowski poprosił o dwa. h•­
godnie na sformowanie rządu oraz 
wypracowanie programu działania. 
Oświadczył, że przedstawi Sejmo­
wi rząd koalicyjny, oparty nc1. szer­
szej niż dotychczasowa reprezen­
tacji politycznej. Sejm zwołał na­
stępne posiedzenie na 13 i 1-ł paź­
dziernik.a . · 

• ZakończyJy się XXIV Igrzyska 
Olimpijskie w Seulu. Polscy spor­
towcy zdobyli 16 medali: 2 .złote. 

5 srebrnych i 9 brązowych. 

• Odbyła się inauguracja nowej 
„Kościelnej fundacji wspomagającej 
zaopatrzenie wsi w wodę". Funda­
cja działa przy Prymasie Polski, a 
pierwsi uzyskali od niej wsparcie 
(w kwocie 18 mln zł) rolnicy 7-C 

wsi: Niziołki Dobki, Niziołki · Stare, 
Litwa Stara, Grodzkie Nowe i 
Grodzkie Sz'czepanowięta. z gminy 
Kulesze Kościelne w woj. łomżyń­
skiln. Z okazji oddania do użytku 
wodociągów, wybudowanych przy 
pomocy fundacji, w gminie Kule­
sze gościli: przewodniczący Koś­
cielnego Komitetu , Rolnego - prof. 
Witold Trzeciakowski, prezes tu::i­
dacji - dr Ma!'ia Solzman, wice • 

RAJGRODZKIE SPOTKANIA 
MŁODZIEŻY - to nowa inicjatywa 
Zarządu Wojewódzkiego Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej. Jej celem Jest przybliżanie 
młodym ludziom najnowszych osiąg­
nięć nauk humanistycznych. tech• 
nicznych i informatyki oraz zapo­
znawanie z tendencjami rozwoj:>­
wymi sztuki XX w. Organizatorzy 
chcą uczestników I Spotkań, które 
odbędą się wiosną przyszłego roku, 
wyłonić na podstawie konkursów i 
~estów kwalifikacyjnych; chodzi o 
to. by wzięły w nich udział os-oby 
najbardziej utalentowane, wykształ­
cone i żądne wiedzy. Zarząd Woje­
wódzki ZSMP ogłasza w związku z 
tym następujące konkursy artystycz­
ne (ich .. zwycięzcy zakwalifikowani 
zostaną do udziału w RaJgrodzkfoh 
Spotkaniach Młodzieży wiosną 
1989 r.): literacki, plastyczny, mu­
zYCZDY I fotograficzny. We wszyst­
kich wziąć może udział młodzież u­
cząca się i pracująca w wieku 18-35 
lat. Szczegółowych Informacji udzie­
lają zarządy miejskie. gminne i 
miejsko-gminne ZSMP oraz Komi­
sja Kultury ZW ZSMP (tel. 49-60• i 
30-47). Termin nadsyłania prac u­
pływa 30 listopada br. 

minister rolnictwa-Wiesław Mły-
narczyk, ambasadorzy USA i 
RFN-u oraz osobistości kościelne. 
Przeszło 20 wsi z Łomżyńskiego zło­
żyło już podania do fundacji o 
wsparcie budowy kolejnych wodo­
ciągów. 

KRO.NIKA-
• Egzekutywa KW PZPR w 

Łomży rozpatrzyła informację o 
wakacyjnym wypoczynku dzieci i 
młodzieży. MIKOŁAJ JEDNAC.l, 
kurator oświaty i wychowania: 
Tegoroczne wakacje minęły bel 
większych probl~mów. O ok. 2 tys 
zwiększyła się liczba dzieci, które 
skorzystały z różnych form zorga- · 
nizowanego wypoczynku (w ub. ro­
ku było ich 25 tys.). Mimo kłopo­
tów (niskie płace, zmęczenie nau­
czycieli) organizatorom udało się 
zatrudnić do opieki nad dziećmi 
wykwalifikowan·ą ka.drę; nie było 
ani jednego wypadku. Chciałbym 
za to wszystkim nauczycielom, ktfJ­
rzy wzięli udział w akcji letniej, 
se.rdecznie podziękować. Zmalało 
zainteresowanie nieobozową akcje\ 
letnią i półkoloniami; dzieci che.; 
na. wakacje wyjeżdżać z miejc;c~ za­
mieszkania. Niestety, wciąż rosną 
koszty. Organizatorzy otrzymali 
przeszło 75 mln zł z budżetu wo­
jewództwa.. Wkrótce skontrolujemy. 
czy pieniądze te zostały wykorzy­
stane racjonalnie. 

• -z okazji Dnia Edukacji Na-
rodowej odbyło się uroczyste po­
siedzenie Zarządu Okręgu Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego. Da.nu­
ta Kata, nauczycielka SP w Gra­
bowie, odznaczona została Złotym 

Łomży. Prezesi GS-ów byli zdziwie­
ni wynikami inspekcji; dotychczaso­
we liczne kontrole (np. w masarni 
w Piątnicy zbadano już w br. 47 .... 
partii węlłlin) . nie zgłaszały zastrze-
żeń ani do jakości wędlin, ani do 
warunków produkcji. 

SWOJĄ FILIĘ w Szczuczynie 
otwarła 1 października Państwowa 
Szkoła Muzyczna I stoppia w Gra­
jewie. 

ZIMOWE C&~Y w skupie mleka 
i handlu detalicznym nabiałem obo­
wiązywać będą od 16 października. 
I tak za litr mleka kl. I spółdzielnie 
mleczarskie będą płacić o ok. 26 zł 
więcej niż latem. Mleko spożywcze 
o zawartości 2 proc. tłuszczu zdro­
żeje o 2 zł na litrze, o zawartości 
3,2 proc. tłuszczu - o 3 zł na li­
trze; ceny masła świeżego „extra" 
i „śmietankowego" wzrosną o 15 zł 
za· kostkę 0,25 dkg, chłodniczego 
„extra" - o 5 zł; sery twarog9we 
Uuste zdrożeją o 20 zł za kilogram, 
chude - o 10 zł. 

TEODORA i STANISŁAW L. -
emeryci ze wsi Łosie Dołęgi w gmi­
nie Zambrów - zostali w niedzielę, 
18 wrześni~„ brutalnie napadnięci 
przez dwóch nieznanych napastni­
ków. Bandyci - pozbawiwszy ży­
cia Stanisława L. I związawszy jego 
żonę - splądrowali mieszkanie ł 

zdanie 

Kn.yiem Zasługi, a 32 nauczycieli i ~ 
pracowników oświaty uhonorowano '.: 
złotymi odznakami ZNP. Pedago­
gom, z okazji ich święta, życzenia i 
gratulacje zloiyli przedstawiciele 
władz. Zarząd Okręgu ZNP przed­
łożył sprawozdanie ze swej dzia­
łalności za dwa lata. 

• Jubileusz. 30-lecia obchodzHo 

NA GORĄCO 

bohater 
z zawałem 

Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej. Duże grono jego działaczy 
zostało uhonorowane odznaczeniami 
państwowymi, odznakami woje­
wódzkimi, resortowymi oraz tytUła­
mi i dyplomami. Krzyże Oficerskie 
Orderu Odrouzenia Polski ()trzy­
mali: Janusz Dziarski i Tadeusz 
Gorski; Kawalerskie - Anna Aszoff 
i Bogdan Karwasiński; Złote K:-zy­
ie Zasługi - Wojciech Aszorf, Da­
nuta. Biedrzycka, Andrzej Domasie­
wicz, Mieczysław Kloskowski i An· 
na Oczepowska. W ubi.egły Pi<ttck 
(30 września.) w Łomży Qdhyły sit; 
uroczystości jubileuszowe, na które 
zjechali działa.cze 13 oddziałó"'' To­
warzystwa oraz liczni goście \V 
Muzeum Okręgowym otwarto wy­
stawę Tadeusza Butlera z r.dyni; 
wystąpił Zespół Pieśni i Tańca 
„Łomża". Życzenia i gra tulacje od 
Rady Państwa przekazał próf. Tia­
zim icrz Secomski. 

Kierowanie firmą jest u nas za 
~ jęciem ryzykov'vnym, zwłaszcza gd • 

i
·s robi się to lepiej niż inni. Wpraw' 

dz1e coraz rzadsze są przypad~ 
: zamykania w kryminale dyrektorów 

kt?rzy kierowali si~ bardziej. ekono: 
m1cznym rozsądkiem, mniej zas 

B Na.il Kardymietow, sekretarz 
Komitetu Obwodowego KPZR w 
Kazaniu, przewodniczył delegacji 
Republiki Tatarskiej, która odwie­
dziła Łomżyńskie (wywiad z sekre­
tarżem - w następnym numerze). 
Goście interesowali się problemami 
związanymi z upowszechnia.niem 
wiedzy politycznej, oświaty i kul­
tury; odwiedzili kilka zakładów pra­
cy i placówek kultury. 

• Z okazji Dnia Kółek Rolni-
czych - z kierownictwem \Vaje­
wódzkiego Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych spat­
kali się: I sekreta1z KW PZPR, 
Mieczysław Czerniawski i \\.·ojewoda 

Marek Strzali11ski. Ddałacze 
Związku uważają, że ta najwic;ksza 
organizacja zawodowa w Łomżyń­
skiem nie jest należycie doceniana 
w partn erskich układach z władza­
mi, zwłaszcza na szczeblu gmin. Po­
ruszono wiele problemów z dzie­
dziny ekonomiki rolnictwa oraz 
zaopatrzenia wsi w środki produk~ 
cji. 

zrabowali pieniądze. Milicja prowa­
dzi energiczne poszukiwania spraw­
ców. Wszyscy, którzy 18 września 
widzieli w Łosiach Dołęgach lub 
okolicy podejrzanych mężczyzn, pro­
szeni są o kontakt z Rejonowym 
Urzędem Spraw Wewnętrznych w 
Zambrowie albo najbliższym poste­
runkiem milicji. 

19 WRZESNIA WYSZŁA Z DOMU 
i dotychczas nie powróciła 16-letnia 
Iwona P. (zamieszkała w Lomży, 
przy ul. Armii Czer.w<>nej). Ubrana 
była w spodnie i bluzkę z teksasu 
oraz ciemne pantofle. Rysopis: 
wzrost 158 cm, średnia budowa cia­
ła, twarz owaina, włosy ciemne. pro­
ste, zaczesane do.,,,góry. Osoby, które 
mogłyby udzielić informacji o miej­
scu pobyiu Iwony P„ proszone są o 
kontakt z RUSW w Łomży. 

zważali na obowiązujące przepisy 
lecz wyróżpianie się__ z . otoczeni~ 
wciąż grozi śmiałkowi meprzyjem. 
nymi konsekwencjami. Funkcfona. 
riusze różnych instytucji kontro!. 
nych - a są ich dziesiątki - nadal 
chętnie czytają anonimy i na ich 
podstawie wszc;zynają dochodzenia 
Ich decyzje mogą odebrać ochotę d~ 
przejawia~ia inicjatywy nawet naj. 
edważniejszym. W Zamościu, na 
przykład, _prezesa Spółdzielni Mle. 
czars~iej! któ_ry post~nowił wystąpić 
z W0Jewodzk1ego Związku, poniewat 
ten przeszkadzał mu robić dobre in. 
teresy, wyrzucono z partii, a jego 
firmę obciążono olbrzymim podat. 
k iem na korzyść Centralr:iego Związ. 
k u, z którego już wystąpić n ie moi. 
na. Trudno się dziwić, że inicja. 
tywy i przedsiębiorczości więcej jest 
na naradach i łamach prasy niż w 
praktyce. 

Owo rozpanoszenie się kontroli i 
paraliż przedsiębiorczości mają swo. 
je głębokie przyczyny. Po pierws1e: 
nasz sy::>tem prawny z góry zakła. 

da, że każdy, kto prowadzi działa!. 
ność gospodarc?=ą, jest potencjalnym 
złodziejem i oszustem , i jest to tylko 
kwestią czasu, kiedy swoJe przestęp. 
cze instynkty u jawn i. Po drugie: 
mrowie szczegółowyd1 przepisów, 
rozporządzeń i podatków, zmieniają. 
cych się nieraz kilka razy w roku, 
uniemożliwia jakiekolwiek rozsądne 
planowanie1 zmuszając przedsiębior. 
stwa do życia z kwartału na kwar. 
tal, z miesiąca na miesiąc. 

Od czasu do czasu środki maso. 
wego przekazu prezentują jednak 
sylwetki dyrektorów, którym się po. 
wiodło , tzn. takich, którzy - r)ZY· 
kując, że będą traktowani ja k prze. 
stępcy - odważnie łamią biurokra. 
tyczne ograniczenia i osiągają ja. 
kiś sukces. Wymowa tej propagandy 

~ jest czytelna: mówicie, że nic się nie 
da zrobić, a przecież ternu się uda· 
ło! Patrzcie i uczcie się ! 

Przekona nie, że mniej aktywni, 
porwani dobrym przykładem, prze. 
łamią się ł zaczną działać odważ. 
nie i ryzykownie, jest psychologicz. 
nym n ieporozumieniem. Pozytywne 
przykłady ludzi sukcesu dotyczą z 
reguły wąskiego marginesu osób, 
które - dzięki niezwykłym zdoi. 
nościom i temperamentowi - WY· 
biłyby się ponad przeciętność w każ. 
d ych warunkach. Nie one jednak 
decydują o sprawności gospodarki, 
lecz owych kilkanaś'cie tysięcy prze. 
ciętniaków, nieskorych do n admier. 
nego ryzyka. · Przeciętny - to nie 
znaczy zły. Większ"Ość z n ich ma 
wystarczające kwalifikacje i do· 
Ś\viadczenie do dobrego gospodaro· 
wania w normalnych warunkach. 
W normalnych - czyli takich, w 
których za postępowanie zgodne ~ 

BOGDAN ORYŃCZAK z Burd w prawami ekonomicznymi nie grozi 
woj. suwalskim w loterii „Kontak- kryminał albo bankructwo. Dla 
towa '88" wygrał zaporożca. „To większości dyrektorów i prezesów 
dzięki dwutygodniowej córce Katą- ni~ może być pi:zykładem ~t?ś, ~~ 
rzynie - wyznał nam posiadacz : , osiąga powodzenie po dług1eJ sza 
szczęśliwego losu. - Specjalnie dla ~ panii:ie ~ biurokracją, ~ c:1:tmosf~rze 
niej w niedzielę pojechałem do Wę- P?<;i~Jrzen, by w kw1ec1e wie~ 
gorzewa po lekarstwo, a wróciłem poJSĆ na rentę lub umrzeć na za~· 
dodatkowo samochodem. Nie mogłem A poza tym: czy to n ie absurd, ze 
uwierzyć. Zona też nie wierzyła i najpierw tworzymy bezsen~~·w.n~ 
choc po porodzie nie wychodziła przepisy i przeszkody, by pozniel 
Jeszcze z domu tego dnia. wsiadła sławić tych, którzy je bohater~k~ 
w «malucha» i 'pojechała się upew- łamią? To tak, jakbyśmy zamia: 
nić." wymienić w samochodzie zepsu ~ 

tygodnia 
część - wyszli z ka bi ny i p~ha. 1 

pojazd sai:ni, dziwiąc się, że inni się 
do tego nie kwapią. i 

ZNANA Z& WSPIERANIA spo­
łecznych przedsięwzi~ łomżyńska 
Spółdzielnia Rzemieślnicza Rzemiosł 
Różnych deklaruje Szkole Podsta­
wowej nr 6 pomoc przy budowie 
boiska. a dzieciom z Domu Dziecka 
- zakup nart i sanek na zimę. Z 
okazji Dnia Budowlanego życzenia I 
gratulacje or.z podziękowanie za 
dotychczasową pomoc spółdzielCOJI! z 
Jatkowej złożyli: miejski inspektor 
oświaty, młodzież z SP nr 6 i Domu - Wyjście z kryzysu: p,rzestać go tworzyć. 

Stanisław Albinowski, publicysta 

Dopóki wszystko to, co dobre ·e 
nowoczesne w gospodarce, będ:i1 wymagać · odwagi i -ryzyka. doP 
niewielu będzi e chętnych do pracY 
dobrej i nowoczesnej. A dobre prz~~ 
kłady służyć będą tylko tuszowafll 

Dziecka. · 

Z DWUDZIESTU DZIEWIĘCIU 
pańii wyrobów łomżyńskich masar­
ni- 2badanych przez Pańsłwow:t In­
spekcję Skupu i Przetwarzania Arty. 
kulów, ai szeU nie odpowiadało 
normom; pł~ WJ_.odukowala ma­
samla Gminnej Spłldzielnl z Pi.a­
aiey, a Jedn~ - masarnia GS s~ 

„Niejeden· żelazny repertuc;1r powinien pójść na złom." 
. . · . Stcinisław Jerzy Lec 

prawdziwych problemów. 

JAN ONISZCZUK 

sorostowanie 
z winy redakcji w .tekście Aleksa~ 

WroniszewS'kiego „Dwa obliaza «ne alatl 
wej sprawy»" („Kontakty!' ~/33) zn f.'J' 

się błąd: jego bohater nosi imię niernY· 
rellusz, lecz Arkadiusz. Przeprasza 
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40-LECIE WOPR 

Z NAUn.Ą 
OO CHLO~A 

Wielu ' krajowych specjalistów od 
olnictwa z zaskoczeniem dowiaduje 

r.ę że najlepsi rolnicy łomżyńskiego 
~yskują wyniki w hodowli zwie­
ząt i produkcji roślinnej nie gor- . 

rze od pozna.niaków czy opolan. Nic 
dziwnego; poziom, z jakiego .stario­
~ało nasze rolnictwo po WOJDie, nie 

- ~okowa.I na~ziei. na ~chłe dościg-_ 
nięcie kraJO-WCJ czołowkl. Przed 
wojną pos~ęp w kulturze ~ol~ej do-
1tonywał s1~ w na. zym reg1on1e prze­
de wszys tkim "~gospodarstwach. ob­
szarniczych, ktore z reg uły zaJIDO­
wały najleps~e gleby; chłopi wege­
towali na ptaszczy tych spłachet-
kach. 

Sporo zasług w ~źwiga-ni.u łom-
żyńskiego rolnictwa do dzisiejszego 
poziomu może sobie - bez fałszy­
wej kromności - przypisać Woje­
wódzki Ośrodek Po tępu Rolnicze­
go -w Sze!'ietowie. _Io stytuc~a ta. -
choć w ciągu sweJ 40-letniej ·histo­
rii pracowała pod różnymi szylda­
mi - kon ckwentnie zdobywa.la dla 
nowocze nej wied~y rolniczej coraz 
liczniej:ze grono zwolenników. Za­
czynając od ek perrmcnt.ów, prowa­
dzonych na zlecenie in tytutów nau­
kowych, po kilku łatach- przestawi­
ła się na pracę dla miej oowego 
rolnictwa.. Była to d.dalalność pio­
nierska; polega.la na wyjaśnf.•niu 
pod ta·w agrotechniki i hodowli oraz 
do toso\\'ywaniu o~iągnięć nauki clo 
waruµków klimatycznych regionµ 
północno-w chodnieg·o (na Bugu 
przebiega granic~ klimatyczna.). Prze­
łomon-y okazał i<: rok 1968, kiedy 
to po"·ołano tereno' ~ łużlJę do­
radzh,·a ·pcc.jallstyczncgo. która za­
jęła si~ n-indowa.niem produkcJi ' "' 
tzw. go:podarstn-ach \Ydrożenio-
wych. _ 

I Na początku lat o:.icmdzic iątych 
fachowcy z Szepictot,·a opracowali 
- nznitny za. najl pszy \V Po.lsce -
model go ·podar t.wa. s pecjali tyczne­
~o. Jak wiadomo, akcja tworzenia 
indy,ddnalnych go. podarstw 1>ecja-· 
listyczn eh r>ny dużej pomocy fi­
nansowej pa f1 . tn-a (ton·a rlyszyla jej 
halaślhva propaganda) upadła na 
PO C'l •lł ku lat o-siemcb.ic'-iat eh. .J ed'­
uak ule upadła. idea -,pecjalizac.ji ; 
je t ona - w · z~odnc.i opinii fa- · 
chon-ców - pod ·ta n·ą uon-oczc<;ne­
go rolnictn-a. '.'lic przypadkiem naj­
lepsze wyniki ma,.ją ci . rolnicy, ~tó­
rzy os i :w;nęli jui ten etap organi­
zacji go -.;µo <far~tw, 

Tak ie dziś <>?.t>p1et1H,·ski \\70PR 
pełni z powodzeniem roJę naukt>n-c­
go zapl cc:ra..... na„zego rolnictfra. Nie­
~lety, rewelacyjne osią~ni~cia. nauk 
rolniczych prz 'noc;zą coraz muiej<;ze 
korzyści z pÓwodu po tępującego za­
cofania przemysłu, nie nadążające­
go z produkcją clobrych nawozóiv, 
Pasz treś ciwych. ma zyn itcl. Z ro­
ku na rok po~ars1.ają. ~ię też eko­
nomiczne warunki samego · rolnic­
twa ; n- efekcie m.in. ~,·ielu rolni­
ków celowo zmniejs1a produkcję. 

.Jednak to.mż,•ńskie w dal ·zym 
ciągu ma .;zan ~- Dzi~ki pro\<Yaclzo­
nym t>ra com melioracyjn ·m - po-
1>.rawi s ię gospodarka na użytkach 
zielonych. zansą jest też, roz­
poczynana n-ł:a. ·nic \: Grajewie, bu­
dowa. dużej przetwórni rzepaku. Sru­
ta rzepako"·a dodana do ziemnia­
ków, je~t doskona łą paszą clla trzo­
dy. (mak) 

* \rDZfĘKOŃ 11 (gm ·Zambrów . 
R.olnicy domaga jq s ię uporządko\.va­
nia . pól po pracach melioracyjnych. 
\~o Jewódzii::i Zarząd Inwestycji Rol­
niczych twierdzi, że porządkowanie 
0d?y:,:a s ię zgodnie z planem - w 
llaJbhzszym czasie rekultywacja zo­
~tanie zakmi.czona; po jes.iennych or-
acb będzie zasiana trawa. 
ł: WOLA ZA1\1BRZYCKA (gm. 

~~mb:ów). l\'Iieszkańcy chcieliby, że­
) między ich wgją a Zambrowem 

;urso\\~ał autobus PKS-u. Dyrektor 
rzects1c:biorstwa stawia jednak wa­

~lt~ki: należy wyremontować drogę, 
ra~a musi być rentowna. 

z i WOLA ZAl\.IBRO\VSKA (gm. 
le~~b~ó v). Powstał społeczny komi­
ra i _udowy \vodociągu. Rolnicy wy­
Pr Z.li_ chęć pokrycia części kosztów, 
do7eciąga się jednak przygotowanie 

.{ur:nentacj:i. 
rół SKARŻYIT STARY (gm. Zamb­
w ~). Mieszkańcy chcą uporządko­w! ~woją wieś. Konieczne jest no­
nie \Vyty~ze~ie ulicy oraz W)'Znacze­
bud gr~mc siedlisk (potrzebne przy 

owie ogrodzeń). K-ażdy · w tej 

JAN ONISZCZUK: - czrm si~ zajmuje 
Pańska sekcja? 

CZESŁAW V.7l!łGRZYNIAK: 
Tym, -czym ·ekonomika w o ólc: do­
kony :vaniem wyborów. Na jpierw wy­
bieramy gospod:::r stwa do \vspólpra­
cy, -następnie proponujemy ich właś­
cicielom wybór najlepszych kierun­
ków; rozwoju, w końcu annlizu jen1y 
efekty-,vność naszych przedsięwzięć, 
czyli -sprawdza my, czy nasze rady 
op ł2ca ją się rolnikom. Innymi sło­
wy: prowadzimy doradztwo ekono­
miczne i organizacy jne. 

- ·wydaje mi się, że rolnikom trzeba 
przede wszyc;tkim zapewnić środki do 
produkcji, a saml jut urządzą go. podar­
s t wa Jak należy. 

- Z tym bywa różnie Oczywiś­
cie, środki do produkc ji są niezbęd­
ne, ale ważna jest również efektyw­
ność ich wykorzystania. Instruktor 
WOPR-u, potna jąc· gospodar:stwo, 
szuka. ua jpierw możliwości uspraw ­
nień bez P.odatkowych nakładów. 
Chodzi tu przede wszystkim o do­
stosowanie ki erunków produkc ji do 
jakoś ci użytkó~v rolnych, masz'yn, 

... 

sprawie powinien stawić S~t'! osobiś­
ctc w Urzędzie lVIiasta i Gminy . 
Może jednak pracownicy geodezji u­
daliby się do Skarżyna i za jed­
nym zamachem \•:ytyczy li granice 
wszystkich działek? 

• BIAŁE MISZTALE (gm. Bogu­
ty). Od dłuższego czasu rolnicy z 
tej i innych wsi upominają siG o 
meliorację . 1 WZIR ,zobowiązał się 

O zdro\vorozsądkowym rachunku, doradztwie . organizacyjnym 
i stanie lomżyó.skiego rolnictwa -· '$ CZESLA łVEM WĘGRZY­
NIAKIEM, kiero\vnikiem seksji ekonomiki i organizacji produkcji 
W oje,vódzkiego Ośrodka Postępu Rolniczego w Szepieto\vie 
rozmawia JAN ONISZCZUK. 

budynków itp. Czasami wystarczy 
uproszczenie struktury zasiewów 
przez zmniejszenie liczby wysiewa­
nych zbóż; bywa, że zbyt uniwer­
salne gospodarstwo należy nieco wy­
specjalizować. Trzeba również po.­
prawić rachunek kosztów produkcji, 
aby, na podstawie porównania z naj-

. lepszymi, znaleźć odpowiedź na py­
tanie: dlaczego rolnik wytwarza tak 
drogo. 

- Panu je opinia, ~e polski r olnik ra­
chunek ekonomiczny ma we krwi. Czy 
jest Pan tego samego zdania.? 

- To prawda, że rolnicy są przy­
zwyczajeni do liczenia, ale zdrowo­
rozsądkowy rachunek często już nie 
wystarcza. Zdarza się , na przykład, 
że z własnej kalkulacji rdnika wy­
nilka, iż nie opłaca mu się jakiś ro­
dzaj produkcji; tymczasem nasze 
obliczenia tego nie potwierdzają. 
l)otem zwykle rolnicy przyznają nam 
rację. Gospodarze w ogóle zbyt po­
chopnie przesądzają o n!erentowności 
tego czy innego produktu; następnie 
przenoszą ten pogląd na inne, twier­
,dząc, że już nic im się nie opłaca. 
Aby prowadzić dobre rachunki. trze ­
ba opanować odpowiedni;ą metod ,. 

- Rolnictwo lom'.!yńskie uchodzi za 
prężne. W takich Vl-1\runlrnch przy jem-
niej jest doradzać. ""' 

- Rzeczywiście, nasze rolnictwo 
ma sprzyja ją ce warunki· do wpro­
wadzania nowoczesnej produkcji. 
Gospodarstwą są duże (średnia po­
wierzchnia: 9,16 ha), często już wy-1 
specjalizowane. Poza tym utrzymu je 
siG wci<1ż duży popyt na zi emię i 

należało z tytułu sprzedaży b ura­
ków, dla tego musiał doplac:ć. Szko­
da, że nie wyja niono mu tego pro­
blemu · przy odbiorze wysłodków. 

• SZPICE (gm. Boguty). Właści­
ciel 100-letniej chałupx, objętej o­
chroną konserwatorską, chciałby wy­
budO\vać sobie nowy dom. Nie może 
jednak tknąć zabytkowego ·budynku 
bez zgody konserwat<9ra. Inny niiesz-

ochota do inwestowania. 10 lat te-­
mu trzeba było objechać całą gmi­
nę, aby znaleźć porządną oborę; 
dziś można ją spotkać w każdej 
wsi, i to nie jedną. W związku z 
tym chłonność na nowości jest spo­
ra, choć najczęściej dotyczy jeszcze 
spraw najprostszych. Nasze woje­
wództwo jes~ słabo ZCi.Opatrzone W . 
środki do produkcji rolnej; każda 
dodatkowa maszyna czy tona nawo­
zów przyniesie u nas proporcjonal­
nie większe efekty niż w innych 
regionach kraju. Nie wspomnę już 
o melioracji. Słowem: rezerwy są 
duże. 

- A co z flnansam1? 
- Z książeczek rachunkowości 

rolnej, prowadzonych przez rolników, 
wynika, że dochodowość gospodarstw 
spada. Koszty rosną szybciej niż do­
chody. Co najdziwniejsze. najszyb­
ciej w kosztach wzrasta udział po­
datków i ubezpieczeń. 

- Czy nie odbije się to niekorzrstnie 
na naszej wsi? 

- Od początku lat osiemdziesią­
tych obserwujemy pewne reakc je 
obronne. Rolnicy odchodzą, na przy­
kład, od ś ci słej spec jalizac ji. Po­
\.viększa się liczba gospodarstw du­
żych i t:/ch na jmniejszych, chlopo­
robolniczych; zmnie jsza się natomia st 
liczba średnich. To zrozumiale: w 
średnim gospodarstwie jest dość ro­
boty, aby nie było czasu na dora­
b ianie w przemyśle, a dochody są 
niewystarcza jqce. Sądzę, że na jslab­
si bed::i sie v:ykrusz.ać. 

- Dzi Qk11 .: ~ 7.a rozmo\\ f! . 

, • 
ąora mięsu 

Tak, bez prz sady, mo,żna okreś­
lić efek t eksperymentów pro.f. Ze­
nuna Kijaka z olsztyńskiej Aka­
derni i Ro lniczo„ Technicznej. Krzy­
żujqc trzy rasy krów : nizinną czar­
no-białą . charotaise i abeerdin-an­
~us. wyhodovYal on mieszańca miqs­
nego, charakteryzującego się du­
ż:1:mi dziennymi przyrostami wagi 
na\vet przy stosowaniu zwykłych 
pa,,,z (;;łomy. iana). Owa lata temu 
łomżyński Związek Hodowców Byd­
ła · zacz<1l propago,vać „mieszańca 
Kijaka'· wśród rolnik.ów; w · 8 
wsiach zapłodniono nasieniem krzy­
żóv,:k i 850 krów: Na jefektownie jsze 
zt uki zaprezentowano n a I \Voje­
wódzki~j \Vystawie Hodowlanej w 
Szepietowie. Niestety. ostatnio rol­
nicy. 15tórzy chcieliby nadal hod o­
wać mieszaflca , mają kłopoty· 

t rz,,·maniem odpowiedniego 
n ia . (mak) 

z o-
n asie-

Fot. GABORA LORI JCZEGO 
(jak i pozostałe nie podpisa­
ne zdjQcia w n umerze). · 

w:tzm e;sze wydatki. Niewykluczone. 
że po najbliższych wyborach sołty­
sem zostanie ktoś, kto ma już w do­
mu telefon. 

·• BUJENKA (gm. Ciechanowiec). 
Kon·eczna jest budowa mostu n a 
rzece Kukawce. ProjektanCi przygo­
to\vllją już w-prawdzie do un1entac .iQ. 
ale budowa n ie dojdzie szybko do 
skutku: brakuje pieniędzy. 

z bocznych lrus 
4 \VINNl\. \.VYPYCHY (gm. Cie­

chanowiec). Rolnikom daje się \\e 
znaki· uszkodzony przepust na dro­
dze. Awarię można byłoby u unąć 
od ręki, ale rejon drogowy - nie 
wiadomo. dlaczego - · odkłada tę ro­
botę na czas modernizacji cal j dro­
gi. Na razie usla\viono znak ostrze­
galvczy. 

przygotować uproszczoną dokumen­
tację; rolnicy będą mogli sami ,wy­
kopać według niej rowy na . łąkach. 

• ZABIELE PISKUŁY (gm. Bo­
guty). Jeden z rolników ma preten­
sje do cukrowni z Sokoło\va Pod­
laskiego o to, że · wyłudziła od nie­
go pieniądze za transport wysłod­
ków; jego zdaniem - usługa po­
winna być wykonana bezpłatnie. Dy­
rektor cukrowni wyj;aśnia, że rolnik 
wziął vdęcej wysłodków, niż mu się 

kaniec gminy Boguty na taką zgodę 
czekał aż dwa lata. 

• PRZYBYSZYN (gm. Boguty). 
Mieszkańcy domagają się uruchomie­
nia komunikacji autobusowej. PKS 
ma gotową odpowiedź: autobusy po­
jadą tylko po asfaltowej drodze. 

• RADZISZEWO SOBIECHOWO 
(gm. CiechanoWiec). \V domu sołtysa 
nie ma telefonu. Założenie aparatu 
musiałaby sfinansować Rada Sołecka 
z funduszu gminnego. Ale są inne, 

• CZAm BAGNO (gm. Ciecha­
nowiec). Po godz. i5.00 prz staje tu 
działać centrala telefoniczna i v.ri.eś 
jest odcięta {)d świata. \Vojewódzki 
Urząd Telekomunikacyjny jest bez­
silny; n1oże co najwyiej postarać się 
o przeniesienie słupa telegraficzne- · 
go, utrudniająct-go ~ejście do s.lde­
pu. (W.K.) 
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PIOTR WYRW AS: - , Połowa 
mieszkańców n aszego miasta It )Cho­
dzi z okolicznych wsi Ludzie przy­
Jechali tutaj z określonymi nawy­
Kami. Rzucanie papierów nikogo na 
ws\ nie razi. To samo rol : s:ię teraz 
w mieście. W końcu człowiek przy­
zwyczaja się do tego or-udu i bała­
ganu. Rzucają inni, to i ja również 
rzucam. 

DANUTA MYSrKOWSKA: - Wy­
bacz, ale takiej postawy nie jestem 
w stanie zrozumieć. Spróbujcie na­
tomiast dać przykład, zorganizujcie 
jakąś akcję ... 

ZBIGNIEW ZALEWSKI: - A n i­
by z jakiej racji? Są przecież wła­
dze miasta. województwa, są ludzie, 
którzy biorą pieniądze za utrzymanie 
czystości w mieście, niech zadbają o 
porządek. Ale nasza władza zajęta 
jest buC:ową gazociągu i tych dro­
biazgów nie dostrzega albo n ie chce 
dostrzegać. ~ 

TOMASZ IW ANOWS!fI: O 
czym tu mówić, skoro władza nie 
dba nawet o swoje podwórko. Przy­
kładem może być_ Ratusz remonto­
wany od la t. 

MARIUSZ KORYTKOWSKI: 
Albo hala targowa, największy skan­
dal w mieście. Trzeba się w końcu 
zdecydować : albo ją zburzyć, a lbo 
wreszcie zakończyć tę budowę. 

DANUTA MYSTKOWSKA: 
Wkrótce będziecie mieli możliwość 
wykazania się swoimi umiejętnoś­
ciami i przedsiębiorczością. Kończy-
cie s~o~ · 

WOJCIECH LESIEWICZ: - I co 
z tego, skoro dowiadujemy się, że 

miastu niepotrzebni są technicy bu­
dowy maszyn. 

ZBIGNIEW ZALEWSKI: - W 
Łomży nie ma zakładów, któr e mo­
głyby nas zatrudnić. Cała więc na­
uka okazała się zbędna. 

MICHAŁ GĄSIEWSKI: - A przejZ 
te wszystkie lata wpajano nam db 

BYŁ T 1'KI CZAS 

LOSY 
„Kielce - Barwinek 
Zielone Pastwisko 35 
Lankiewicz Stanisłav, 

, " . . 
.moJ zyr101ys 

Urodzony w Warszawie dn. 1.3. 
1913 r . 03cu na imię Karol, matce 
Helena z L echów. W 7-m roku 

I 
życia poszedłem do szkoly. Mając 

lat 14 ukończylem ją z wynikiem 
bardzo dobrym, potem rodzice po­
slaii mnie . na pral<..tykę zawodu 
ślusarz-spawacz. Ukończyłem ją w 
18-ym roku życia i zacząłem praco­
wać nadal, aby pomóc rodzicom., bo 
ojcie~ mój byl chory. Mając lat 21 
zosta'lem powołany do slu~by woj-

Funkcjonariusze MO w Ko1nfe, rok 

1946. 

skowej, w której bylem 2 lata, do 
1936 roku. Z chwilą wyjścia z woj­
ska. zawarl-mi związek _ małżeński. 
Pracowalem do czasu wojny 1939 r. 
Dnia 24 sierpnia 1939 roku · po­
szedłem jako kapral do obrony gra­
nic Polski, a po dwóch miesiącach 
zostalem wyslany do Niemiec, % 

których po 3-letnfej pracy ucłek­
lem i pracowa.lem u kuzyna w war­
sztacie do cza.su wybuchu Powsta.­
nłti w W a.1's%a.Wie. Dnia l sierpnia 
1944 'f'. wstqpilem do Armii Ludo­
we;, ale zostaiem złapany ł w .yslany 
do Pruszkowa pod Warszawt.t, gdzie 
był ob6z. Z nift10 też ucłeklem ł 
blądząe przyjechałem do Kie~c, glzie 

głowy, że średnia kadra techniczna kim kosztemi Widziałem, jak żyją 
jest gvspodarce bardzo potrzebna. tam ludzie, i muszę wam powie-

WOJCIECH LESIEWICZ: - Trze- dzieć, ·że z przyjemnością wracałem 
'-...:-. więc będzie otworzyć prywatny do Łomży. Wyjechaliśmy w czwór-
zakład obsługi samochodów. kę. Wróciło nas tylko dwóch. Ale 
JAROSŁAW KOŁOIVIYJSKI: kumplom, którzy tam zostali, wcale 

Albo zieleniak. nie zazdroszczę. 
ANDRZEJ PIETRASIK: - Ja z DANUTA MYSTKOWSKA: - Po-

kolei, jako elektromechanik, mogę traficie nieźle przeliczać pieniądze. 

po Technikum najwyżej wkręcać ża- Ale czy owe rzeczywiście stanowią 
rówki albo wymieniać bezpieczniki. dla was jedyn;y cel w życiu? 

Do roboty bardziej- odpowiedzialnej, ANDRZEJ · PIETRASIK: - N ie, 
na przykład przy pracy na wysokich ale pieniądze potrzebne są właśnie 

napięciach, muszę najpierw skoń- do życia. 
czyć kurs i zdać egzamin. JAROSŁAW KOŁOMYJSKI: 

MICHAŁ GĄSIEWSKI: - I dla- Szczęścia wprawdzie nie przynoszą, 

tego lepiej na tym wychodzą absol- ale kształtują byt. 
wenci Za.kładu Doskonalenia Zawo- ANDRZEJ PIETRASIK: - Żeby 
dowego. się rozwija.; intelektualnie, również 

llECIERPLIWOSC 
WOJCIECH LESIEWICZ: - Znam 

chłopaka, który skończył technikum 
elektryczne i dzisiaj nosi teczkę ta­
kiemu właśnie absolwentowi ZDZ-u. 
SŁAWO MIR SZCZECH: - Zga­

dzam się z Wojtk iem. W naszym 
przypadku najlepsza jest prywata. 
Dłatego po skończeniu szkoły m am 
zamiar wyjechać za granicę, a więc 
tam, gdzie można zarobić duże pie­
niądze w krótkim czasie, i potem 
oczywiście, wrócić tutaj. 
JAROSŁA "N KOŁOMYJSKI: 

Tak myśli' większość młodzieży. 
Przecież tutaj chcąc dorobić się 
własnego samochodu, trzeb.a tyrać 
co najmniej dwadzieścia lat. I nie 
ma pewności, czy ten sa mochód s ię 

kupi. Z pówodu inflacj i, oczywiś­
cie. Dlatego młodzi wy jeżdżają za 
granicę. Nie wszyscy jednak wra­
ca ją . 

PIOTR \VYR"NAS: - Udało m i 
się spędzić tegoroc:yn e wakacje w 
N owym J orku . Pracowałem w sk le­
pie u Żyda i na budowie. Fakt, za­
robiłem dwa tysiące dolców, ale ja-

znalazlem żonę i dzieci. Obecnie 
bardzo proszę Sz.P. o przyjęcie 
mnie do Milicj i ObywateLskie3, za 
co z góry dziękuję." 

* 
dnia 29 X .45 r. 

„Zarząd gminy KowaLewszczyzna, 

, . . 
zasr1r1aa czen1e 
Zarząd gminy zaświadcza, że ob 

Lankiewicz Stanisław, funkcjona­

riusz MO w Kowalewszczyźnie, jest 

prowadzeni a nienagannego. , Za­

świadczenie wydano w / w na sku­
tek jego prośby dla przedstawienia 
Komendzie Powiatowej MO w Wy­

sokiem Mazowieckiem [ ... ]". 

„Powiatowa Komenda Milicji Oby­
watelskiej 
w Wysokiem Mazowi eckiem. 
dnia 15 X I 1945 r. 

* Do Wojewódzkiej Komendy MO, 
Wydz. Pol.-Wych. w B ialymstoku 

meldunek 
W dniu 12.XI.45 r. o godz. 18 w 

gm. Dąbrowa Wielka został zabity 
Komendant Posterunku M.0. Dąb­

rowa Wielka, plut. Lan7dewicz Sta­
nisław przez niezanych sprawców. 
W godzinie po zabójstwie zostal 
rozbrojony posterunek M.O. przez 
tę samą bandę, liczącą okolo 50 
ludzi, uzbrojoną w broń automa­
tyczną [ •.. ]". 

MELO-UN Kl 

potrzebne są pieniądze. Wystarczy 
spojrzeć na ceny książek. 

T OMASZ IWANOWSKI: - Jes­
teśmy społeczeństwem konsumpcyj-_ 
nym i wszyscy dzisiaj myślą o ro­
bieniu forsy. R ozrywk i umysłowe 
:z.g i ną wkrótce śmiercią naturalną. 

WOJ CIE CH LESIEvVICZ: - Ma­
jąc p ieniądze, można mieć wszystko. 

D«'- .SUTA MYSTK O\VSKA: 
Wątpię. Przyjaźni, na przykład~ n ie 
jesteś w stanie kupić. 

ZBIGNIEW ZALEvVSKI: - Bar­
dzo ważne jest dobra nie sobie kogoś 
bliskiego w życiu. Mam na myśli 

kobietę. 
DANUTA MYSTK OWSI{A: 

Chcccz mówić o miłośd? 
ZBIGNIEW ZALEWSKI: - Żeby 

powiedzieć, czym jest miłość, trzeba 
mieć trochę doświadczenia. Każdy 

z nas orzeżywa j<~k.i eś zafascynowa­
nie. ale na tę wielką miłość mamy 
jeszcz~ czas. 

WOJCIECH LESIE\VICZ: - Przez 
d ',:va lata naprawdę kochałem dziew-

,.Dnia 2 4.46 r. w nocy, banda 
sklada)::~ca się z 6 osób, uzbrojona 
u: automaty i karabiny, nalożyla na 
poszczególnych gospodarzy wsi 
Kapczany, gm. Lipsk, pow. Augu­
c:tów. kontrybucję w wysol~ości od 
2000 zl do 30 _900 zl [ „.] ·. 

* * * 
„Dnia 7.4.46 r , o godz. 19-ej, o­

trzymano wiadomość, że we wsi 
\Viśniówek, · gm. Dqbrowa-Wielka. 
pow. Vlysokie Mazowieckie, znaj­
duje się banda w sile okolo 30 lu­
dzi [. ]. \.V czasie strzeianiny, która 
trwała około 2 godz., zostało zabi ­
tych dwóch funkcjonariuszy. [ ... ] 
Czołówki tej bandy wdarly się do 
Wysokiego Maz„ gdzie bandyci za­
bili ob. Franciszka Grzeszczuka, któ­
remu oświadczyli, że ginie za dob­
rą pracę- dla demokracj i . Jedno­
cześnie został zabity ob. Henryk 
Biesiada, zam. tamże. Banda -pow­
racając na kolonię Michalki_, gm. 
Wysokie Maz„ wymordowała rodzi­
nę Wójcików, slcladającą się z czte­
rech osób. Sprawcy odchodząc zo­
stawili kartkę z napisem «Śmierć 
zdrajcom Ojczyzny i złori.ziejom». 
Dochodzenie w toku". 

* * * 
„Nocą 7 6.46 r„ o godz. bliżej nie 

określonej, banda- w ilości nie u-

stalonej, uzbrojona, do7conala za­
bójstwa na osobach kierowni ka mły­

nów, ob. Franciszka Abaniuka i je­
go córki Wandy, mieszkającej w 

osadzie Wąsosz, pow. Grajewo. Ban-

czynę. :-.ozstaliśmy się i wtedy Po­
wiedziałem sobie: żadnej miłości 
nigdy więcej. Najlepiej mieć kole~ 
żanki. N ie, n ie przyjaciółki ; po Pro­
stu. koleżanki. 

PIOTR WYRWAS: - Najlep'.ej 
czas pędzić w szerszym gronie faj. 
nych ludzi niż z jedną tylko osobą 
Dziewczyna wiqże chłopakowi ręce. 

I odwrotnie. Zafascynowanie prędk~ 
mija, kiedy dwoje młod} eh s~azu ie 
się wyłącznie na siebie. ' 

DANUTA l\fYSTKO\VSKA: _ 
Czym wobec tego jest dla was sek.;? 

ZBIGN1EW ZALE\VSK I: _ 
Wprawdzie nie jest to t em a t tabu 
ale jeszcze n ie por a , by o tym pub~ 
licznie mówić. 

DANUTA MYSTKOWSKA: _ 
Szukacie już teraz recepty na życie? 
. JAROSŁAW KOŁOMYJSKI : _ 
Większość z n as m imo wszystko 
myśli o studiach. 

ADAM KOW ALE"WSKI: - SadzP 
że każdy człowiek ma jakieś ·dee' 
do których dąży. Uważam jednak' 
że swoje aspiracje trzeba realizować' 
a le nie za wszelką cenę . Człowiek 
przez życie powinien iść godnie 
dumnie. ' 

ZBIGN.IEW ZALEWSKI: 
z podniesionym czołem, ze sztanda­
rem i orderami. A jaką ty m<.'.sz t~ 
swoją ideę? 

PIOTR "WYRWAS: - Myślę, że 
o idee nie w arto walczyć. 

ANDRZEJ KOWALEWSKI: - No 
to ci współczuję. Człowiek nie ma~ 
jący jakiegoś celu w życiu jest bar. 
dzo ubogi. 

ZBIGNIEW ZALEWSKI: - Uwa. 
żarn, że żyć trzeba na bieżąco, bo 
nie ma nic gorszego, jak n ie zreali­
zowane plany i marzen ia. Wtedy 
człowiek zniechęca się do życia. 

DANUTA l\fYSTKO\VSKA: 
Żadnego z tematów, oczywiście, nie 
wyczerpaliśmy. Sądzę, że wasi ko­
ledzy zechcą się listownie do tej 
rozmowy dołączyć. Zapraszam. A 

, wam bardzo dziękuję. 

' da po dokonanym zabójstwie 
.la się w n iezanym kierunku." 

* * * „Dnia 3. VlII.46 r., o godz 23.50, 
banda o nieustaionej ilości zbliżyła 
się do jeziora Dre11.stwo, gm. Prus· 
ka, pow. Grajewo, poczęła ostrzeli· 
wać posterunek MO z pistoletów i 
karabinów ręcznych. Na posterun· 
ku w ty.m czasie była zmiana war· 
ty [ ... ]. Bandyci otworzyli ogień w 
stronę wartowników. Na odgłos 
strzelaniny nadbiegła zaloga poste· 
run,ku i poczęla się bronić. Po 
pewnym czasie bandyci wypuścili 
czerwoną rakietę i przestali strze· 
Lać. Pościgu za )>andą n ie wszczęto 
z powodu m ale.1 ilości funkcjonariu· 
szy, ponieważ posterunek Liczy o· 
becnie 4 ludzi. Banda udala się tD 

nieznanym kierunku." 

„ W dniu 24 IV 1947 r„ w godz. 
wieczornych, został rozbi ty przez 
bandę pdsterunel<- MO w Pieku· 
tach. Podczas rozbrajania jeden 
funkcjonariusz tegoż posterunku. 
szeregowy Mikołaj Niścieruk, zostal 
za.bity. Banda uprowadzila z sobą I 
szeregowego Jana Skibko i szereąo: 
wego· Mikołaja Podolskiego, Ja~ 
również zdemolowala Urząd Gm1· 
ny w Piekutach [ ... ]. Po przepro· 
wadzonej operacji i wywiadzie u

3
• 

stalonQ, że banda byla w sile 1 
ludzi pod d owództJ.Vem «Wydry• 
[ ... ] " . 

Przyaotowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 

OD REDAKCJI: był taki 
trzeba o nim pamiętać nie 
przy okazji 7 października. 

,,Dnia 13.11.45 r. zostal dokonany 
napad na · Urząd Gminy w Lacho­
wie, pow. Grajewo, przez bandę u­
zbrojoną w broń automatyczną 
K.B. i granaty, w ilości 22 ludzi. Po 
wejściu do Urzędu Gminnego u­
derzyli dwukrotnie t'ękq w twarz 
wójta gminy, Dąbrowskiego, ~aś 
woźnego uderzyli gumq. Zebranych 
soltysów i urzędników gminy W11-
pędzili. Banda zabrała pieniądze z 
Urzędu Gminy (kwotu nie podano) 
oraz dokumentu, po ezvm, na 6 
·furmankach, odjechała w kierunku 
R114zewa." · · 

Zamordowani funkcjonariusze MO w Wysoli:.1em Haz. przez bandę 

we wsi Brzozowo Koroble, U .IV.1946 r. 
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SŁODKIE ZYCIE 
-fvte klnę. Jak kocham słodkie ży-
ie - nie klnę! Na studiach mia­
~am kłopoty z zaliczeniem\ laciny, 
bo nie chciała mi przejść p·rzez 
gardło odmiana przymiotnika „krzy­
wa'" - który w warstwie fonetycz­
nej wersji oryginalnej brzmi do­
slownie jak nasza „k .. .'~ 
j{tóregoś dnia, zajęta przerabia­

niem wolo-ipego z kością na pro­
dukt zbliżony efo · jadalnego, nagle 
usłyszałam od str~ny . otwartego 
balkonu: „K .. „ bo 3ak cię p ... , to 
d zimna". Zdębialam. Ochlap mię-
5~· wpadl mi do garnka, a nóż w bil 
się w wykladzinę. Moje zaś pocie­
ch.V w wieku przedszkolnym, jak 
gdyby nig~y "!ie, ~onwerso~aly: 
Nie bo 3ak cię p... Chwycilam 
·~al~rianę · i wypilam 1 do dna. Gdy 
wróciło mi czucie w czlonkach, po­
szlam na balkO'Jl i zaczęłam wy­
pytywać: co, jak, gdzie i dlaczego? 
Córka wspięła się na paluszki i -

KRZYWA 
pokazując rękę w dól - oznajmi­
ła: „O, ci panowie tak mówią, to 
myśmy też chcieli" . 

Jasne, z dorosłych należy brać 
p;;yklad, sama im to wmawiasz" 
_ zganiłam się w duchu, przechy-
lając się przez balkon. Pod blo-
kiem snuli się robotnicy. Glóiv-
nym . narzędziem ich pracy byly 
języki, mocno już powykręcane. Za­
brałam dzieci do- pokoju, zamk­
nęłam balkon: Duszno. Otworzyłam 
okno. Znów doszedl do nas wy-
tworny dialog. Zamknęlam okno. 
„Gorąco" - zacząl grymasić syn. 
Na mnie też uderzyly poty. Co tu 
robić? Nie wytrzymamy, do fajran­
tu zostaly jeszcze ze dwie godziny. 
Ubrałam ,dzieci wyjściowo - nie 
ma rady, idziemy na spacer. Pod­
czas przemykania się obok grupy 
na dole kazalam maluchom zatkać 
uszy. Zawzięlam się: dopóki są ze 
mną, nie nauczą się „laciny". 

Na pętli autobuso_wej kierowca 
gawędził ze znajomkami: „I po-
patrz, kto by pomyślał, że ten 
h.„" Chwycilam dzieci za szelki i 
zawlokłam je do tylnego wejścia. 
Na szczęście aut.obus ruszyl. W 
parku również mialain pecha - o­
bok jed ynej wolnej Ławki siarczy­
ście o szkolnych stosunkach roz-
mawiali dwaj licealiści. Znów , 
wzięlam dzieci na hol, ale szybko 
zmęczyły się chodzeniem i zaczęły 
plakać. Przysiedliśmy na skwerku 
obok Cyganów. Od razu wyroslo 
przy mni e kilku smagłych młodzień­
ców, z których ust poplynęla so­
czysta polszczyzna. 
Przygnębiona, powloklam się 

do domu. Robotni9y skończy li pra­
cę i poszli kląć gdzie indziej. „Do 
wieczora mam spokój" · odet­
chnę lam. Ale trzeba pospieszyć się 
z polożeniem dzieci do · łóżek, bo 
o_ 20.00 w telewizji pokażą polski 
film. A wiadomo, jak rozmą_wiają 
z sobą bohaterowie polskich fil­
mów: jak Polak z Polakiem. 
, Kto wie, czy po cichu sama też 

sobie nie zaklnę. Glupio tak odsta­
wać od normy. OSA 

pa 

„Bogdaj te star e budowle naszych oj­
ców/ Nie na lata, aLe na wtekt stawia-
no • 
1 

Wówczas. Cegla jak -lelazo, a mur y 

1
undamentalne, nte będq tańczyć kon· 
redansa z każdq dorożkq, przeje:tdżajq. 

eq przez ultcę, jak to się w nowych 
:~mach dzieje [ ... ]. Cóż może · być wspa-

a!szego, jak owa starożytna - barwa, 
którq i . _ 
1• 1.0 eki dajq?" - wzdychał kroni-
~a~ T ~ 

1863 „ ygodnika Ilustrowanego" w 
r. 

Na zd~ciu: dawniej kościół 
:arny, dziś , katedra łomżyńska 
z,XVI w.) według pocztówki z 

roku 191·6 (ze zbiorów Muzeum 
w Łomży). 

Tekst i reprod. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

F· OT OT EKA 

. Czarny bocian - ogrom­
na rzadkość także w na­
szych stronach. Na Bag­
nach Biebrzańskich w la­
tach 1979-80 stwierdzono 
obecność 17 par tych pta­
ków. Przylatują · ze 
wschodniej Afryki w inar­
cu, a . do odlotu szykują 
się \Ve wrześniu. Budują 
gniazda na czubkach 
drzew 'v głębi podmok­
łych lasó\v. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

• 
Samoc;:hód, który pojawił się u 

schyłku XIX w., bardzo szybko z 
dużych miast przenikął na prowin­
cję. Na początku XX w. był już 
w Łomży i z miejsca zrobił karie­
rę jako środek komunikacji pub­
licznej. 

22 XII 1908 r. mieszkaniec Pe­
tersburga, Icek Najdycz, otrzymał 
zezYJolenie na przewóz pasażerów 
na trasach: Łomża-Ostrołęka­
-Łomża oraz: Łomża-Czerwony Bór 
-Zambrów-Czyżew Stacja i z 
powrotem. Tego samego dnia po­
dobne zezwolenie otrzyma'ł miesz­
kaniec Siedlec, Mendelej, a 11 
k wietnia 1909 r . mies?:kańcy Łom­
ży - Szlom Romacki oraz bracia 
Fejba i Wolf Ryzgowie. Po kilku 
miesiącach liczba „towarzystw prze­
wozowych'' była już tak duża, że o­
płacalność transportowego intere­
su stała się p r oblematyczna, 31 VIII 
l909 r. aż 10 przewoźników z samej 
tylko I:omży zwróciło się do guber­
natora łomżyńskiego z prośbą, by 
ograniczył liczbę kursów na trasie 
Łomża-Czerwony Bór, motywu'jąc 
prośbę stra tami w interesach, Gu­
bernator nie interweniował, u.z:.ia­
jąc problem za nieistotąy. 

Na skutek tąkiej decyzji nie 
trzeba było dług·o czekać. Rozpo­
częła się ostra walka o pasażera, 
szczególnie nu stacji Czerwony Bór. 

WS k 
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Zańy się skończyły: szczy& &­
nergetyczny tui-tui, a sieć &­

nergetyczna w Łomiy pozostawia 
wiele do jyczenia. ' Energetykom 
szczególnie daje się we znaki brak 
trzeciego, głównego punktu .zasila­
nia (GPZ-3), zamieniającego wYSO­
kie napięcie na irednie, oraz przy­
najmniej pięciu stacji przetwarza- , 
jących napięcie średnie na niskie 
(przede wszystkim na Starówce i 
Łomiycy). Budowa GPZ-3 jest in­
westycją poważną i kosdowną; w 
najlepszym przypadku potrwa dwa 
lata i pochłonie pół miliarda zło­
tych (po aktualnych cenach). Jego 

można skończyć w dwa miesiące 
1przfkład: ul. Pocztarska). Zaw­
sze znajdą się jakieś obiektywne 
przyczyny: a to .brak kabla, a to 
odpowiedniego sprzęłu. Inwestycje 
?nez:getyccne są, zwykle na ostatnim 
miejscu; tempa nabierają dopiero 
w obliczu wyłączeń prądu. 

Mimo wszystko Rejon Energe-
tyczny w Łomży w tym sezonie o­
biecuje jeszcze w miarę rytmiczne 
dostawy energii, pod jednym wszak­
że warunkiem: że ciepłownia bę­
dzie dobrze pracować i nie dojdzie 
do dogrzewania mieszkań elek­
trycznymi grzejnikami. Tymczasem 

.PRZ.EO 
SZCZYTEM 

brak powoduje częste wyłączenie 
prądu w przypadku awarii kaola (nie 
ma rezerwowej sieci, która mogła­
by przesyłać energię do czasu u­
sunięcia usterki)._ Poza tym odda­
nie do użytku trzeciego GPZ-u 
skróciłoby znacznie długość wielu 
linii elekrycznych, a tym samym -
ułatwiło odnajd'ywanie miejsc a­
warii. Przekazanie upragnionej sta­
cji planowane jest jednak dopiero 
na rok 1991 (budowy jeszcze nie 
rozpoczęto); do tego czasu zaopa.:. 
trzenie w prąd osiedla Południe 
będzie . się stale pogarszać. 
Dużo kłopotów sprawia rówmez 

budowanie i urządzanie stacji nis­
kiego napięcia; t.rwa to nieraz i 10 
lat, chociaż w czynie społecznym 

Do policmajstra łomżyńskiego za­
częły napływać liczne skargi na 
brutalność przewoźników, szczegól­
nie na właścicieli zaprzęgów kon­
nych, którzy siłą porywali z pero­
nu pasażerów! 

Z PRZESZŁOŚCI 

PO DR O ŻE 
ETRo· 

7 VII 1911 r. spółka samochodo­
wa „Toczyłowski i S-ka" urucho­
miła połączenie na trasie: Łomża 
-Suwałki-Ł'bmża, a w 1914 r. 
mieszkaniec Łómży, Jastrząb, zor­
ganizował przewóz towarów na tra­
sie Łomża-Warszawa-Łomża. Kur­
sujące tam pojazdy mogły zabrać 
jednorazowo do 24 pasażerów lub 
ładunek 300-pudowy. Pasażerowie 
podróżowali pierwszą lub drugą 
klasą, w zależności od upodobań i 
zamożności. Qpłata za przejazd po­
czątkowo nie mogła być wyższa od 
dotychczas obowiązujących w przy-

M?DT5? @@t ł 

w Łomży jest to regułą; niemal 
kaidy wspomaga centralne ogrze­
wanie piecykiem elektrycznym. 
Również właściciele domków jed­
norodzinnych - zamiast węglem -
podgrzewają wodę grzałkami na 
prąd. . Sprzyjają - temu relacje cen 
węgla i energii elektrycznej. Jeśli 
zima będzie wyjątkowi) sroga (po­
niżej 25 stopni), należy spodziewać 
się 15-20-procentowego deficytu 
ciepła w ciepłowni miejskiej, a w 
takich przypadkach scenariusz jest 
zawsze taki sam: w 2-3 godziny po 
wyłączeniu ogrzewania ciepłowni- . 
czego wysiada sieć elektryczna. E­
nergetycy obiecują, że w tym roku 
jeszcze wytrzymamy. A w następ­
nym? (jon) 

padku zaprzęgów konnych. Jednak­
że większe koszty utrzymania sa­
mochodu spowodowały wprowa-· 
dzenie przez właścicieli linii zmo­
toryzowanych własnego cennika. 
Na przykład : przejazd z Łomży do 
Ostrołęki kosztował: za klasę pierw­
szą - rubel dwadzieśc\a kopiejek, 
za drugą - rubel. 

Poruszanie się po drogach regu­
lowały odpowiednie przepisy. Przy 
spotkaniu z zaprzęgiem konnym 
ten miał zdecydowane pierwszeń­
stwo; w takim przypadku prędkość 
samochodu należało ograniczyć do 
minimum i zjechać na skraj szosy. 
Ograniczenie prędkości obowiązywa­
ło też na zjazdach, podcŻas mi­
jar..ia, na skrzyżowaniach i na te­
renach za budowanych. Właściciele 
musieli rejestrować swoje pojazdy 
i wykupywać odpowiednie znaki. 
Mało kto jednak przejmował się 
tym zaleceniem i powszechne było 
jeżdżenie bez znaków. Wszystko ma 
swoje granice i w 1914 r. policja 
przystąpiła do egzekwowania owego 
przepisu, rekwirując każdy nie o­
znakowany samochód. 

A swoją drogą: przydałaby się ta­
ka konkurencja naszemu PKS-owi! 

LESZEK KOCOr'I 
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W AMERYKAŃSKIM STYLU {2) 

•• nie ,._ slem 
c1 wrog.em•• 

Krystyna nie może zrozumieć: 
przez cały okres, do 1984 roku, Sa­
lomea L. pisze do niej serdeczne li­
sty, polecając ją Bogu; teraz wy­
stępu;e z tak strasz.nym oskarie­
niem. Nie porzuciła rodziny, wy­
jechała za zgodą męża i teściowej. 
Nie -wróciła. Dlaczego? Odpowiedz 
jest bardzo niezręczna dla Salo­
mei L. Pomija ją z.atem. 

W nie<!ały miesiąc po wyjeździe 
Krystyny mąż, Jerzy Ł., sprowadz.il 
do domu swoją przyjaciółkę Elżbie­
tę G.; oczywiście - za zgodą mat­
ki. Brat męża ·natychmi_ast poinfor­
mował Krystynę o nowej sytuacji. 
„Elżbieta G. µ>darla się do mojej 
rodziny i ;ą zniszc"'łJla.." Po roku 
(w kwietniu 1979) z tego związku 
urodził się Marcin. Tę wiadomość 
przywiózł do Ameryki drugi brat 
męża, Czesław. Do kogo zatem 
Krystyna miała wracać? Postanowi­
ła zarobić więcej pieniędzt n a wła­
sną niezależność po powrocie do 
kraju. 

„Piszesz, że moja rodzi'Tla U:y-
kreślila cię ze swego grońa. To 
nieprawda. Ty jesteś jedną z mo­
ich prawdziwych synowych, bo ty 
jesteś ślubną żoną mojego syna" 
- zapewniała Ją Salomea Ł. w pa­
pierowych wyznaniach. 

Krystyna wpadła w rozterkę. 
Wracać? A może sprowadzić dzieci 
do siebie ? Naiwnie wyobrażała so­
bie, że babka mogłaby je przy­
wieźć. (Pragnęła tego już po roku, 
a nie po pięciu latach). 11[„.J w 
poprzednim liście zaproponowalaś, 
żebym przywiozła tobie dzieci. Je­
steś na tyle doroslą, że mUiGisz zda­
wać sobie sprawę, że musisz przy­
slać im zaproszenie na stale i do­
piero wtedy można zabiegać o przy­
chylność wladz polskich. Pac::T~ę 
wykupilam. 

Ja ci wrogiem nie jestem.'' 
-Krystyna pisała też do męż::l. Ten 

nie odpowiadał na listy, z_ajęty 
własnymi sprawami. Atmosfera ro­
dzinna się pogarszała. Ośmiopoko­
jowy dom rodziców zaczął być za 
ciasny. Jerzy z Elżbietą i dziećmi 
postanowili się wyprowadzić. Za 
dolary przysłane przez Krystynę i 

I 
malżeilskie oszczędności Jerzy ~L. 
kupił mieszka.pie w Augustowie i 
przeniósł się tam wraz z Elżbietą 
i trójką chłopców. W październi-
ku 1980 r. postanowił zalegalizować 
swój nowy związek. Złożył do Są­
du Rejonowego w Lomży pozew 
o rozwód z winy żony, która ze 
Stanów nie \Vróciła i nie interesuje 
się rodziną. 

16 stycznia 1981 zdarzyła się -ko­
lejna.. awantura z matką, po któ­
rej Jerzy - na trasie do Augu­
stowa - zginąl. Marek i Jurek 
wrócili do babki. 
Będą bogaci: odziedziczyli wszyst­

ko po ojcu, a bylo co dziedziczyć, 
niezależnie od tego wlasno~ciowcgo 
mieszkania. Ale spadek musiał być 
prawnie podzielony; zaczął się 
żmudny proces. Salomea L. wystą­
piła o pełnomocnictwo prawnej o­
piekunki wnuków. „Dzieci są mąd­
re i rozsądne. Tak myślę, że i z 
twojej strony .t·rzeba trochę roz-
sądku. Bo sprawa się toczy. Sqd 
prosi o dokumenty" - napisała do 
Krystyny. 

Krystyna zgodzila się, by do cza­
su zakończenia procesu zawieszono 
jej władzę rodzicielską. Prawną o­
piekunką swoich dzieci uczyniła 
Salomeę L., a przypadającą na nią 
część majątku przekazała synom. 
Sąd zawiesił jej prawa. Nie dla­

tego, że porzucila i nie intereso­
wała się; ze względów· formalnych. 
Krystyna nie wiedziała, te to bę­
dzie tak.le wykorzystane przeciwko 
niej. 

bez znaku życiu? 
„Przez dwa lata po śmierci sy­

na, Jerze go L., nie dawala znaku 
życia„ - zeznała Salomea przed 
prokuratorem, a potem potwierdzi-
ła przed Sądem. Zapomniala, i:t 
Krystyna posiadała dowody: tyl-
ko w ciągu dwóch lat, 1981 i 1982, 
przystała dzieciom 1340 dolarów 
nie licząc paczek. A do roku 1984 
- ok. 4000 dolarów i tyle rzeczy, 
że te~ciowa sprzedawała je na tar­
gowisku. 
„Pieniądze otrzym111va11e od Kry­

styn11 K. Salomea L. przeznaczala 

nie podpisały. Teściowa nie ::ezwo­
lila". 

„Jeszcze nie czas. Niech slcończy 
się sprawa ich tatus'ia" - poinfor­
mowała teściowa i wybrała się do 
USA z Anią, córeczką swojej cór­
ki. Odwiedziła Krystynę („mąż wy­
szedł, czułby stę skrępowany wo­
bec nieznajomośc1 języka polskie­
go"), a w dniu wyjazdu otrzymała 
500 dolarów, dwa zlote łańcuszki 
dla chłopców, odzież, słodycze, za­
bawki. „Dużo" - stwierdził na pi­
śmie obecny przy tym Czesław, 
wówczas przychylny szwagierce. 

Po powrocie do kraju Salomea L. 
dostała od Krystyny jeszcze 100 do­
larów i dwie paczki, o czym wspom­
niała prokuratorowi wraz z o­
szczerstwem: „Nie interesuje się 
dziećmi". 

,,modłilewkn 
zu wszysl 1t ich'' -

„Kochana Mamo - pisał Marek 
pod dyktando babk i - zdjęcia i 
paczl;,ę otrzymaliśmy, za 1ct6re dzię ­
kujemy. Naulca idzie mi dobrze. 
Zawsze jesteśmy czysto ubrane, co 
sobota wykąpane, o siódmej rano 
jemy śniadanko, mówimy aniol 
pański z a tatusia i modHtewkę za , 
nas wszystkich, dziękujemy boziul­
ce za przeżytą noc i . prosimy o 
szczęśliwy dzionek, co wieczór od­
mawiamy różaniec. W ka,żdą nie­
dzielę chodzimy do kościola z bab­
cią i dziadkiem. Ja odmawiam w 
kościele r6żanfec PTZY mikrofonie." 

W roku 1985 John K. · przysłał 
ponownie deklarację „najlepszej 
woli". Salomea L. już nie zwodzi­
ła ; stwierdziła kategorycznie: „Dzie­
ci nie odda póki żyć będzie", sko-

ro Krystyna zajmuje się prostytu­
cją. Taka k obieta nie może wy­
chowywać synów jej Sl:na ! Jeżeli 
w ogóle będą mieli wy jechać, to 
do Czesława. 

Krystyna K. wystc1pila do Sądu 
z prośbą o przywrócenie władzy 
rodzicielskiej; jej teściowa 1 o cał-
kowite pozbawienie. " 

Rok 1086. Krystyna nie poddała 
się. Na jej wniosek zdjęcie porno 
i dwa porównawcze zostały odda­
ne do ekspertyzy. Fachowcy z In­
stytutu Eksperty z Sądowych w 
Krakowie mieli stwierdzić, czy jest 
to ta .saina osoba. Jej adwokat w 
kraju podważył t e2 prawdziwóść 
!aktów podanych p rzez ośmiu 
świadków. Kogo kryją te nazwislrn 
bez adresów? „Zeznania zostaly zlo- · 
żonc przed notariuszem publicznym 
USA." Notariuszem w USA może 
zostać każdy, kto jest obywatelem · 
tego kraju i nie był karany. Ale 
przed takim notariuszem nie skła-
da się zeznań. On tylko po-
świadcza podpisy, w ogóle nie 
czytając treści pism. T aki dokument 
nie może stanowić żadnego dowodu 
dla sądu. Musialby być zalegalizo­
wany przez polski konsulat. 

Nades:zJy wyniki ckspcryzy, ilu-
strowane powiększeniami samej 

twarzy. .,Nie moina kategorycznie 
stwierdzić, że to ta sama osoba. 
(Inne oświetlenie, cienie na twa-
rzy, inny kolor włosów, jasny 
blond_, rozpuszczone 1·ude, krótkie w 
l.oczki)." Każda wątpliwość powinna 
pr:::;emawiać na korzvść pomówio­
nej. 

Ale w kwietniu 1D86 spotkało ją 
kol.ejne zaskoc.zenie : z Konsulatu 
Generalnego w Nowym Jorku o­
trzymała przez pom) łkę pismo: 
„vVysoki ·sądzie _..:; w popr=ednim 
doniesieniu z 5 września 85 dó­
nieślimy Wysokiemu Sądowi o nie­
moralnym prowadzeniu życia Kry­
styny K . Jesteśmy bardzo zaniepo­
kojeni częstym odraczaniem tej 
sprawy... Uważam·y, że wysylajqc 
niezbite dowody o prowadzen,iu nie­
moralnym życia Krystyny K. oraz 
dolącEając zdjęcie pornograficzne, 
które z wie lki1n wysiłkiem otrzyma­
liśmy od pracownika domu pub­
licznego, znającego wszystkie pra­
cownice, które sprzedają swoje 
cialo za pie'n iqdze, chyba nie nia 
więks:ych argumentów i lcomenta-
1·zy, czy opiekuństwo przypisać Bab­
ci , która wychowuje dzieci prawie 
od pieluch, c=y oddać matce Krys­
tynie K ." 

Obok pieczątki notariusza 
pieczątka Konsulatu; za ko,!lSula ge­
neralnego podpisał konsul Henryk 
Parowski. Wśród ośmiu świad­
kó\v - nowe nazwiska. 

Tymczasem prywatny detektyw 
pisze raporty l robi także koloro­
we zdjęcia. Są nienaganne tech­
nicznie, wyraźne i w różnych- u­
jęciach; nie nasuwają żadnych 
w~tpliwości co do przedstawione! 

. osoby. (Cdn.) 

ALICJA NIED:tWIECKA 

kontakty 
kontaktów 
„KARAPEL'' 
Po pr:ec:;ytaniu w ostatnim nu 

merze ,,Kontaktów (37188) wstrząsa. 
jącego artykulu Ewy Nowakowskie~ 

t K 111 • ' p . „ arape~ nie mogę zapomnieć 
o przedstawionej tam historii . ro. 
dziny „Wenclów", a zwW.szc.za 0 cierpieniach. i okrucieństwach doz. 
nawanych pr:;~z Ma.rema - „Ka. 
rapela''. Uwazam, ze- ni e można 
przej§ć obojętnie obok ·opisanego po. 
stępowania. Należ·y podjąć Jakie§ 
działania, zmierzające do zcikończe. 
nia cierpień tych dzieci, zwłaszc~a 
Marcina. Op:sana historia jest na. 
kazem, by tak czynić, żeby reakcja 
luc4i n i e skończyła się na napisaniu 
i przeczytaniu artykułu albo na 0• 

burzeni u się wobec jawnego :::la. 

Jeżeli opisana historia zakotic::yla 
się tak samo w rzec:;ywtstości, to 
nie można t ego absolutnie zaakcep. 
tować. Uważam, że do działania 1fo­
win ny pr:::·ystqpić: - Towar::·ystwo 
Przyjació i Dzieci , Kościól, Prokura. 
tura Rejonowa oraz inne organiza­
cje i luqzie, dla których los Marci­
na nie jest obojętny Pr:::ecież przy 
czytaniu artykul ,u „Karapel'' SCIJ'!O· 

ryk sam otwie ra s·ę w k 1es:.eni. 

Trzeba koniecznie pozba1cić rodzi­
ców Marci11a praw rod::ic,elsk1ch do 
Jiiego i umieścić go w. dom u dziec­
ka c::y w rocl:inie :::a:;tępczej. ewen­
tiw.lrl.ie - na jak 1s cz.as - u jego 
babci. Proku ,-ai-ura powinna ::: ur.::ę­

du skierować sprawę do sqclu. Nie 
wolno zakładać, że wyrok będzie ne­
gatywny. Przecież milczen ie-lud:i we 
W?i i ich obawa pr.:ed zemstą Ja­
nttSztt mają waaę .dou.1oclu i pdpo­
wiednią wym.owę tlla sqdu. Nie mó­
wię już o opinii s.::koły·, mŁocl:::ieży 

wiejskieJ, psychiatróu' l nac:eJ ll..;iec­
ko zostanie zakatowane pr:ez ota­
czającycli .go opru.wców t -nie bęcl:ie 

U?Lnnych! 

!Le są tcarte hasło 

dzieci sq nasze·· lub mi~d:u no.ro­
dowe kon1cencje, dotyc.:::qce p1·a111 

dziecka, je śl z górę biorq prawa do­
rosłych do ::ne?cania ·s1 ę? Gd::ie jcsi 
Kości6l, który pr::y myka oc:v na sy­
tu.ację bultcerslljqcq calq u·;eś ? Gdzie 
podział się Jego mo·ralny obowiqzck 
ratowania ~życia ź ochra'nian ia go~ 
Dlaczego ::amyk.a oc::y . ::amiast pu­
blicznie potępić takie postępowanie, 
rzticić nau'et kląlwę . jak to daw­
niej praktykowano. D laczego wszy­
scy zadowalają się jedynie rolą l!L­
stra, odbijają ::ło, a-le sq na nie obo­
jętni? 

Uważam, ::e potrzebny jest w 
„Kontaktach'' jeszcze jeden artykul, 
który zmier:;alby do znalezienia roz­
wiqzani a patologicznej sytuacji mę· 
czonych dzieci, zmobilizowalby in­
stytucje pa?l.'stwowe, społeczne, reti· 
gijne do dzialania i JJomocy Czy to 
byłaby zbiórka JJieniędzy i zakupie· 
nie domu (mieszkania), w którym 
zamieszkałyby dzieci z samą matlcq 
i babcią, czy proces 1..0 sqdzie, czY 
coś tnnego Myślę, że gdyby sprawą 
zajęli s ę ludzie z autoryte tem, da· 
loby s ę ją szczęśliwie ro.:wiqzat, 
a hojność ludzka nie miala.by gra· 
nic. Podstawową sprawą jest jed· 
na.k zaufanie do ludzi kzerujqcycll 
akcją społeczną. 

Sam gotów jestem od razu zao· 
ferować 100 tusięcy złotych na te~ 

' cel lub zaopiekować się przynaJ· 
mniej przez jo,ki§ czas Marcinem· 

. CZYTELNIK Z r..oMZ~ 
(nazwisko wyłąCZil!i) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

mieszkaniach~ W~rzucana -:- wr~cała 
innymi drz~. ~r ~1ur~kr~y­
cznej machiny (a ścisleJ: ruemiec­
lóego urzędnika polskiego pochodze­
f)i;a) został. wr;szcie przełamany. Tyl­
ko ona w1~, ze . z:iaczący wpły~ , na 
decyzję miał>'.' JeJ rodowe precJoza. 
j\le znów byli Tazem. 

zapropo!lowali mu pracę w Ko­
zienicach lub Pionkach. Po namy­
śle wybra~ niewielką .rzeźnię w 
Glowac~o"."'1e. T~ pow:inn.-0 być 
spokojnieJ. Ale JUZ po kilku tygod­
niach byli w samym centrum kon­
spiracyjnE'.j roboty. Prze.wozili tajne 
piSma i ruelegalne dokumenty, prze­
chOwywali fałszywe kenkarty i lu­
dzi czekających na kh wyrobienie, 
prowadzHi nasłuchy radiowe, a uzy­
skane w ten sposób wiadomości po­
wielali i rozprówadzall wśród miej­
scowej ludności w formie ulotek. 
Współpraeowali 2. Batalionami 
Chłopskimi i Armią Krajową. To 
wszystko obok niemieckiego poHgo­
nu wojskowego 

Zofia wykorzystała swoje pedago­
giCZlile wyk~zt~łcenie i .nauczała 
miejscowe dz1ec1. PrzebywaJącym n a 
terenie poligonu jeńcom wojennym 
dostarczali żyvmość i ciepłą odzież. 
Tadeusz był organizatorem akcjj u­
wol!nierlli.a z obozu dwudziestu Gru­
iinów, którzy początkowo walczyli 
w polskim oddziale partyzanckim, a 
później próbowali przebić się na Za­
chodnią Białoruś. (W pierwszej -po­
łowie lat sześcdz.iesiątych prasa kie­
lecka opublikowała list dowódcy 
tamtej grupy, dz.iś - gł6vvnego bu­
chaltt>ra sanatorium „Szachtior" w 
Chaltubo Szałwa Babunaszwill po­
szukiwał lekarza, który z.organizował 
ucieczkę jego grupy. Okrężnymi 
drogami gaz.eta dotarła Eło Zofii i 
Tadeusza, dzięki czemu doszło do 
wymiany korespondencji, a następ- ' 
nie - do wielu odwiedL.in w Gruzji , 
serdecznych spotkań. zdjęć i artyku-
łów w prasie). · 

Gdy wojna doQiegła końca, 
poznańskie, władze admini­
stracyjne zaiproponowały mu 

pracę w Rogoźnie. Nie bawili tam 
jednak długo; w czerwcu 1945 roku 
przenieśli się do Mii:tdzyrzecza. On 
zakładał podwaliny powiatowej 
służby weterynaryjnej, ale s.zło mu 
to opornie, bowiem był jedynym 
specjaliistą na tym terenie. Ona ru­
szyła mu w sukurs: dojeżdżała do 
Poznania, gdzie skończyła kursy we­
terynaryjne. Od tej pory już zaw­
sze byli razem: od świltu do zmierz­
chu w terenie, a później - w do­
mu. W trakcie jednego z wyjazdów 
ona uległa wypadkowi. ' 

- To był taki -stary, po.niemiec­
ki motocykl bez tylnego si-0dełka -
wspomina. - Na jego ramie usta­
wiliśmy wiięc zwykłe krzesło. Któ­
ryś z zakrętów okazał s·ię jednak 
zbyt Gstry, a ja zapadłam chyba w 
krótką drzemkę, bo w ostatnieJ 
chwili wycbylilam się w niewłaści­
wą stronę. Długo leżałam chora, a 
Tadeusz częściej przebywał w do­
mu. 

To wtedy ·zaczął czynić pewne 
k~nstain.tacje, na które wcześniej nie 
miał czasu. Prowadził ba dani·a oce­
niające warunk• żywieniowe zwie­
rząt, głównie krów i kóz. Niedobory 
Paszowe, które u nich stwierdz ił 
uki~runkowały jego pracę na ba~ 
dania z.awartQści mikroelementów w 
Paszy, a następnie - w glebie. Wie­
i~ urzędników przyjęło jego bada­
rua za niewytłumaczalne dz.iwactwo. 
„My tu staramy się, żeby paszy nie 
za~r~kło, a on wyjeżdża z jej ja­
kosc1ą" , - znacząco pukali się w 
głowę. On jednak nie ustępował, mi­
mo trudności drugiej połowy lat 
czterdziestych. W jegc umyśle pow­
stał obraz zamkniętego cyklu przy­
cz':lOWo-skutkowego: gleba, trawa , 
z":'lerzę, mleko, człowiek. Zaczął 
Więc prac-0wać nad lekiem, który 
~'Zmacniałby organiiz.m zwierzęcia, 
led?ocześnie wypróbowując go na 
~obie i na żonie. Coraz głośniej by­
o o nich w oko!lcy. Do Między­
~eza zaczęld przyjeżdtać ludzie, 

rzy stracili już nadzieję na wy­
~~~ow;~nie wła<;ne luh swoich naj­
n· szych. „Nie przerywa~ pobiera-· 
kia leków - ostrzegał ich. - Mi­
n:oetementy mają jedynie z.a zada­
~~e_ wzmocnić organizm do walki :t · 
'UQ?Obą." 

8 ~ie, nie ~wie, że rozgłos wokół :e;'N! nie cieszył go. Sądtlł na­
for' ze pomoże w szybszym prze­
kr sowatrtiu oficjalnego .uznania mi­
l>l'?Oelementów, w rozpoczęciu ich 

emy łowej produkcji Wkrótce 

dootn.egł jednak dziwną weżno~ć: 
interwencyjne publikacje wywr:Xy­
WćilłY wzmożone zainteresowanie je­
go osobą ... prokuratury. Zaczęły ~ę 
oskari.enia · o leczenie chorych bez 
posiadania · kwalifikacji. . Do więk­
szości spraw jednak nie doozło, po­
nieważ trafiały na urzędników, któ­
rych bliscy korzy.stali z mikroele­
mentów. Pierwszy z procesów odbył 
się w latach pięćdziiesiątych. Na roz­
prawie okazało się jednak, że brak 
dowodów na szkodliwą działalność 
mikroelementów. Ponownie sprawa 
wróciła na salę sądową w roku 1966. 
Obrona przedstawiła wówczas opi:. 
nię dyrektora niewielkiego szpitala 
cmkológicznego w Wyrozębach koło 
Sokołowa Podlaskiego, w którym od 

parat tortowy zawiera najprawdo- studiach weterynaryjnych w War-
podobniej identyczne składniki. azawie nie dawał jej spokuju. Wre-

- Dopiero ~eraz widzę, te por- szcie zdecydowała się na przerwę w 
wałem się z mot7ką na Marsa nauczaniu i wyjazd na trzyletnią 
mówi. - Jetelt nawet człowiek :t naukę w szkole gospodarstwa domo-
tytułami naukowymi, zapleczem la- wego i wiejskiego. Jednakże i w 
boratoryjnym i ludzkim, a ostatnio Warszawie. podczas ich „przypad-
nawet z pieniędzmi, ma trudności z kowych" i planowanych spotkań, 
przełamaniem wszystkich barier biu- mow7 o ślubi<e nadal nie było. 
rokraty~nych, to co mam mówić ja. W roku 1931 znowu była w Łom-
prowinejonalny dokt:>r nauk wete- ży; bez niego jednak. Wróciła do 
rynaryjnych. Tego czasu nie uwa- pracy w szkolnictwie oraz działalno-
żam jednak za zmarnowany. Mam ści w harcerstwie, które było jej pa-
dowody na to, że pomogłem wielu sją -jest.cze w seminarium. Począt­
ludz:iom; niektórym przedłużyłem kowo funkcjonowała jako zastępo­
życie, rnnych oczekiwanie na na- wa, a pói:niej objęła - po Marysi 
dejście śmierci uczyrulem mniej bo- Moraczewskiej - dt'tlżynę harce.f­
lesnym. Wydaje m i się, że walczy- ską im. Emilii Plater. Dużym zasko­
łem o słuszną sprawę. ' ezeniem była dla niej propozycja 

objęcia funkcji komendantki hufca 
żeńskiego po zinakom1tej organiza­
torce, dh. Jawdyńskiej. Współpraco­
wała wówczas z komendantem huf­
ca męskiego, dh. Stefanem Woy­
czyńsk.im. W wydawanym wspólnie 
pisemku .,Czuwaj" opublikowała 
swój pierwszy w życiu artykuł 
„Z teki harcerki". Podpisała go 
pseudonimem „Lubicz". 

W paźd:lJierniku 1932 roku Tadeusz 
wrócił z wojska i objął stanowisko 
rejonowego lekarza weterynarii w 
Piątnicy. To właśnie w tamtym 
okresie współpracował z księdzem 
Ciborowskim z Małego Płocka, któ­
ry był autorem książki o owadach 
użytkowych, ale przede wsz1stkim 
z,asłynął z wykorzystania pszczół i 
jedwabników do tkania szat liturgi­
cznych, przekazanych następnie Sto­
licy Apostolskiej i do dz.iś pozosta­
jących w tamtejszych zbiorach. 

Państwo Podbielscy na plantacji herbaty w Gruzji w 1964 r . 

Mł~ay, ambitny i rzutk1 lekarz we­
terynariri, który jednocześnie nie 
stronił od d.ziałalnośc1 społecZi?lej, 
szybko został zauważony przez miej­
scowe władze W roku 1934 staro­
sta Syska zaproponował mu prze.te­
sienie do Kolna. Zgodził s:ię na to 
chętnie. Był już bowiem po ślubie 
z ~!dą, a wyjazd poz.walał im na 
ucieczkę spod kurateli rodziny i pod­
jęcie życia na własny rachunek. 

TO SIĘ W GŁOWIE NIE MIEŚCI 
-------~--" 

ELIKSIR 
• 

UDANEGO ZYCIA 
lat stosowano specyfik. Oskarżony 
wygrał, ale przegrał dyrektor szpi­
tala; wkrótce został zwolniony ze 
stanowiska. 

Inform,acje o specy.fikach TP-1 i 
TP-2 (to jego hnicjały, chociaż pa­
tent na leki został po latach zareje­
strowany na nich oboje) pojawiły 
się w czasopismach - także specja­
listycznych - na całym świecie . Po­
sypały się listy z prośbami, pod:z.ię­
kowania i zaproszerlia. Nasiliły s1ię 
po audycji telewizy j.r!ej. Cały czas 
pośw ięcili na produkcję obu specy­
fików, a także maści; do drzwi dom­
ku przy ul. Stasz1~a co chwila ktoś 
pukał z prośbą o nie. Międzymiasto­
wa łączyła w ciągu godztny po kil­
ka.naście rozmów telefoni.cz.nych z 
Polski i świ<!ta. 

Kolejna teczka zawiera listy dwu­
licowców. Jeden z nich - na fir­
mowym papierze ważnego urzędu, 
choc-iaż prywatny: „U przejmie pro­
szę Pana Doktora o udostępnienie 
mojemu szwagrowi produkowanych 
przez Pana spec1•fików, gdyż żadne 
leki już n ie pomagają, a l ekar::.e da­
jq mu najwyże3 pół roku życia" . Na­
stępny - na tym samym papierze, 
nadal prywatny : „Szwagier zażywa 
Pana mikroeiementy już dwa iata, a 
stan jego zdrowia poprawił się zna­
cznie" . Natomiast trzeci - na tym 
samym papierze firm owym i podpi­
sany tą samą ręką - ma już cha­
rakter urzędowy: „Informujemy, że 
nasze badania nie wykazały leczni­
czego działania Pana preparatów". 
Inny: „Niestety, nie mamy możliwo­
§Ci przeprowadzenia do§wiadczeń na 
zwierzętach". 

- Czy to tylko zwykła ludz.ka 
zawiść, czy też lenistwo i wygod­
nictwo, niechęć do podejmowania 
ponadobowiązkowych dtlałań? Czy 
ci sami lud:tie robią u nas kolejny 
etap reformy? Jeżeli tak, to czarno 
widzę - rozważ.a dr Podbielski. 

Po latach doczekali się patentu ' 
na oba specyfiki. Nikt jednak nie 
chce do dziś podjąć się ich pro­
dukcji. Tymczasem Amerykanie zło­
żyli doktorowi jednoznaczną propo­
zycję, której on Jednak nie przy­
jął. Ostatnio zainteresował się ba­
daniami prowadzonymi przez profe­
sora Tołpę. Przypuszcza, że jego pre-

Dawno, dawno temu - jeszcze 
na początku lat dwudziestych 
- gdy on był uczniem łom-

żyńskiego gimnazjum, ona zaś u­
czennicą żeńskiego seminarium nau­
czycielskiego i harcerką, występo­
wali _w amatorskim teatrzę. Do dz.iś 
pamic:tają tamte patriotyczne przed­
stawienia, wywołujące owacje wi­
downi, kiedy to on występował w 
roli skazańca w „Dziesiątym pawilo­
nie". Jeszcze dziś łz.a kręci · się w 
oku, gdy wspomina wzruszającą 
scenę pożegnania z matką, którą 
grała właśnie ona. Jeźdtlli wtedy po 
okolicznych wsiach i zaściankach .. 
chociażby z „Krysią leśnicz.anką" lub 
z „Zosią i ułanem", w której on był 
ułanellł, a ona, oczywiście, Zosią, 
bo kimże innym? 

- Graliśmy nie tylko rzeczy moc­
no patriotycme - mówi on - Pa­
miętasz występ w Jarnutach? 
zaczyn~ recytować jakąś · rolę. 

- „Grube ryby" Bałuckiego 
zgaduje -ona. - Zaraz, kog'° ja tam 
grałam? - zastąnawia się, a po 
chwili odpowiada kwestią z tej 
sztu:k1. --

To już wtedy widziała Tadeusza 
jako swego męża . Jego pobyt na ' 

W tym cz.asie Kolno nie było już 
siedzibą władz powiatowych, a jego 
terytorium podzielono pomiędzy O­
strołękę i Lomżę. Przyczyną tej de­
gradacji była m.in. podup~dająca 
gospodarka oraz oiągłe niesnaski po­
między rolnikami i władz.ami. Sta-
rosta miał dla .swego wysłannika je­
szcze jedno ciche zadanie: odbudo­
wę spółdzielczości mleczarskiej, a 
następnie - rolniczej. -Na tamtym 
terenie rozwiązano bowiem w krót­
kim czasie spóldtielnie mleczarskie 
w Jedwabnem, Stawiskach i Turoś­
li. Ku upadkowi chyliła się spół­
dzielnia w Kolnie, a miejscowa mle­
-ezarnia - w poniemieckich bara­
kach wojskowych - niszczała w o­
czach. 
On~ uczyła w szkole i prowa­

d~iła szkolną drużynę harcerską, on 
nie tylko pełruił obowiązki rejono­
wego lekarza weterynarii - jedy­
nego od Jedwabnego aż po Myszy­
niec - ale także przewodniczyf ra­
dzie spółdzielni mleczarskiej. „Nie 
wybieramy do zarządu takich, któ­
rzy sprzedadzą nas za butelkę go­
rzałki" - grzmiał na w iejski<:h ze­
braniach. Ludzie słuchali go i wie­
rzyH mu bez granic. Nie przyjęli 
nawet pożyczki od starosty i tylko 
wyłącz.nie z własnych składek P.rz:Y­
stąpili do budowy mleczarni w Kol­
nie. W kilku. innych miejscowoś­
ci.a.eh powstały zlewnie mleka. 
Cieszył się z nowej mleczarni, o­

prowadzał po niej gości nie tylko 
z Białegostoku, ale także z Warsza ... 
wy, z du!l1ą pokazywał im nowo­
czesne szwedzkie maszyny i urządze­
nia Ale nadszedł dzień 24 sierpnia 
1939 roku. 

O boje mają po 85 lat. Wygląda­
ją jednak na sześćdziesięcio­
latków, a zachowują się i po-

ruszają jak s·prawni fizycznie czter­
dziestolatkowie. Smieją się nato­
"!Uiast i rozprawiają jak małolaty, 
które wyrządziły niezłego ,esikusa 
niespodziewanemu gości:>wi swym 
wyglądem, zachowaniem, a głównie 
- zapowiedzią życia do lat 120. 

Gorzowskie władze wojewódzkie 
czynią ostatnio przygotowania do 
mroczystośc.i z okazji ich 85 urodzin 
Q)raz 55 roczni-cy ślubu. Dr nauk we­
terynaryjnych Tadeusz Podbielski 
z.astanawia się, czy to stosowna o-

azja, aby przypomnieć o 40 rocz­
nicy ich bez.skutecznych \~talk o u­
powszechnienie specyfików TP-1 i 
'TP-2. 

7-ENON NOWOPOLSKI 
Fot. archiwum Towarzystwa 

Naukowego Jm Wag6w I To­
warsystwa Przyjac\6ł Ziemi 
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CO PO KRYTYCE? w Polsce rniędzy'Nojen- · 

Koniec nych _ zyvolen,nicy tzvv. neutral-
. , 

ności ruchu spółdzielczego byli telefonicznych _ ·rnniernalilia, iż organizacje spół'!' 

kontaktów dzielcze są ~ładne -_ niemal \fłl 

drodze upo""szechnienia ruchu Ustosunko\.vując się do notatek 
zamieszczonych w rubryce „Z bocz­
nych tras" („K•ntakty" nr 32188) u­
przejmie informujemy, że przesła­

liśmy do Urzędu Miasta i Gminy w 
Szczuczynie druk wniosku o przy­
znanie dodatkowego ~bonamentu, 

celem wypełnienia i złożenia w U­
rzędzie Telekomunikacyjnym w 
Grajewie. Wniosek ten stanowić bę­
dzN! podstawę do rozdzielenia , po­
łączeńla towarzyskiego i zainstalo­
wania odrębnego a.para.tu telefo.nicz­
nego w mieszkaniu sołtysa. Wierzy­
my, li w wyniku tej zmiany przy­
czyna konfliktu zostanie zneutrali-
-zowana. 

>. • 

Problem właściwego naliczania o­
płat telefonicznych dla abonentów 
telefonu towarzyskiego w Skrooµe 
Wielkiej został ro.związany przez 
nadanie odrębnych numerów. Szko­
ła podsta~wa poi:iada numer 900, 
a sołtys 901. O fakcie tym powia-· 
domieni ~tali abonenci ł telef o­
nistki central Urzędu Telekomuni­
kacji w Kolnie. Przy zamawianiu 
rozmów abonenci zobowiązani są 
podawać numery swoich a para t6w 
telefonicznych. ~ Na podstawie tych 
właśnie %głoszeń dokonywane są 
rozliczeni.a opłat. 

Za pośrednictwem tygodnika pra­
gniemy przeprosić abonentów za za­
istniałe kłopoty. Mamy ?)adzieję, że 

wprowadzenie powyższych zmian 
wpłynie pozytywnie na obsługę 

naszych usług·obiorc6w. 

#' 

Inż. JANUSZ ZYCH 
zastępca dyrektora \VUT 

w Łomży 

„Jatko wa 
czeka na 
decyzję" 

W ,,Kontaktach" (nr 24188) uka­
zała się notatk_!l dotycząca zabu­
dowy tdiey Jatkowej. W związku 
z tym Wydz.lał Urbanistyki, Archi­
tektury I Nadzoru Bwlowlanego U­
rzędu Miejskiego w · Ło~y wyjaA­
Dia, !e w planie szczegółowym i re­
waloryzacji śr6dm!eścia, zatwierdza„ 
ll)'m uchwałą Miejskiej nar·~, Naro­
dowej 1 d?lłf1 1~ października 1984 r., 
przewiduje się uzupełnienie pół­
nocnej I połudńiowej pierzei tej tt• 

llcy. Strona pónmtma rna być uzu­
pełniona 3-kondygnacyjną zabudową 

mieszkaniową wraz 1 garażami w 
parterze, a strona póludniowa 2· 
-kondygnacyjną zabudową garażo-

wo-usługową. Wymienione tereny 
q częściowo włałl;nością skarbu 
państwa, zaś częściowo własnością 

prywatną. 

Urząd Miej1k! jest zainteresowa­
n7 zagos-podarOwaniem tęgo terenu 
zgodnie ze wspoinnlanym planem. 
Jednalde działania w tym zakresie 
mogą być prowa~e postępowa­

niem lokalizacy)nym, w kt6rym by· 
łyby rozstrzygnięte podstaw-0we wa­
runki zagospodarowania ulicy. 

Ini. KRZYSZTOF T'\>VARDOWSKI 
kierownik Wydziale l'rbaaistykł, 

' Arcblkktury 1 Nadzoru. 
Budowła.neio UU w Łemży 

„ . . 

przekształcić ustrój społeczno-
„ ' ~ . 

~ -

-gospodarczy poszCzeQól.neg9 · 

kraju. 
. -

Sp6łdzielcy-socjałiści zwalczali 

te złudzenia, traktując ruch ' 

spółdzielczy (zgodnie zresztą z 

. uchwałą - nie podzielonej jesz"" 

cze Międ~narodówki Socjalisty­

cznej - na Kongresie w Kopen­

hadze w 1910 r.) jako ważny 

czynnik w walce o nowy ustrój 

sprawiedliwości społecznej w 
, ramach trzech ogniw: rucnu poli­

' litycznego, związków zawodo­

·wych, organizacji spółdzielczych. 

Znany teoretyk robotniczego ru­
chu spółdzielczego, Jan Hempel, u­
żywał nawet okre§Jenia, że spół­

dzielnie i ich związki Il)Ożna po­
równać z ta borami w walkach 
zbrojnych (a wiadomo, że bez spra­
wnych taborów żadnej, nawet poje­
dynczej bitwy wygrać nie sposób). 

Spółdzielnie uczą uczestników ru­
chu gospodarzyć zbiorowo; kształ­

cąc ekonomicznie - w - praktyce 
starają się wychowywać masowo 
spółdzielców i spółdzielczynie :w 
duchu pomocy wzajemnej_ 

Dla ż"1dnej prawdziwej spół­
dzielni nie ·jest obojętne, kogo orga­
nizuje, komu służy i kógo obsługu­
je, i dla jakkh ogólnospołecznych, 

przyszłościowych celów wychowuje 
swych członków. 

O .olbrzymiej, bez przesady, wadze 
dla ekonomiki krajowej działalności 

gospodarczej organizacji spółdziel­

czych mogą świadczyć fakty z co­
dziennego naszegÓ życia. Fakty, któ-

-. re mówią, że np. bez spółdzielczych 
~ piekarń nie byłoby codziennego 
: chleba, bez spółdzielczego skupu (m. 
; in. mleka) nastąpiłoby załamanie a-
'.· prowizacji w polskich miastach; 
: brak spćkłzielcz€go budownictwa 
. mieszkaniowego spowodowałby zu­
. pełną kl~skę mieszkaniową itd. 
I 

A mimo to brak ~ nie tylko 

w centrum, ale często i w terenie 

- „ciepłego" klimatu dla spół­

dzielczości. Dlaczego? Wskażę 

tylko na niektóre elementy, o 

których %0IW)'CZOj głucho. 

Naczelna Rada Spółdzielcza po­
wzięła jeszcze w roku 1987 uchwa­
łę, do której przych.yliła się . ~łaści-

-wa resortowo Komisja Sejmowa, iż 
zwykła konieczność analizy działa­

nia przez pewien cz~s wymaga łita­

billzacji nowego prawa spółdzielcze­
go. Uchwała ta nie została przez 
NRS odwołana, a mimo to w błys­
kawicznym tempie, wśród 17 innych . 
zmian w ustawach, zriala:tło się i 
nowe pr'1.wo spółdzielcze (gdz-ie byli 
posłowie-śpóld_zielcy?). Bez dysku­
sji! 

Zmiany te są, moim zdaniem, zbę­
dne, gdyż w praktyce można było 

- niektóre (bardzo ważkie} z nich re­
alizować w ramach prawa spół­

dzielczego. \V dodatku niektóre 
uchwalone zmiany są cz=:ściowo nie­
wykonalne, a pewne - nie tylko 
zbędne, ale i błędne. -

Poszły w niepamięć skutki narzu­
canych w poprzednich okresach de­
cyzji, jak sławetne - z okazji „bi­
twy o handel" ..:..._ śkreślenie nazwy 
„Społem" z Centralnego Związku 

Spółdzielni Spożywców. 

Nowe przepisy przewidują - moż­
ność „podporządkowania się" -po­
szczególnych spółdzielni Naczelnej 
Radzie S'.:)ółdzielcze j. J est to- błąd i 
przyrues1e ujmę Naczelnej Radzie 
Spółdzielczej, która nie ma, zresztą, 
odpowiedniego aparatu lustrującego 
Naczeln3 Rada Spółdzielcza jest -

z mocy ustawy - najwyższą · In-
st~nc ją ruchu spółdzielczego. ina 

obowiązek r eprezentowania tego ru­
chu w kraju i za granicą, inicjo_ 
wania współdziałania wszystldch 
„pionów" spółdzielczych )tp. 

Złudne nadzieje (nie wiadomo, w 
jakie j liczbie) poszczególn} eh spół­

dzielni, iż „zrzeszając się '' bezp0_ 

średnio w Naczcln~j Radzie Spół­
dzielcze j , obniżą swe skład~i człon. 
kowskie - -przyczynią się w prak­
tyce tylko do spłycenia zasC'l J:iiczych 
celów istnienia NRS. Róvvnie.l kwe­
stionowanie wo1ewódzkk!'h zrzeszeń 
spółdzielczych, pro\vadzących dzia­
łalność hurtową. in\vestycyjną i eks­
portową z ramienia central spól­
dzielcz~·ch. jest bezzasadne. Nawet 
umowy między centralami spóldziel­
c:ymi są realizowane właśnie przez 
związki wojewódzkie. Także woje­
wodowie domagają się często roz­
mów z. jednym kontrahentem. 

Sprawa zmian dokonanych w 
_ prawie spółdzielczym rzuca t~ż cień -
na proklamowane często i gęsto ,.u­
samorządowienie" Sp.6ldzidni. Nie 
wiem, dlaczego wstydliwie omija 
się kluczo\vą rolę w tym względzie 

partii - jako kon.stytucyjnie prze­
wodniej. Kierownictwo partyjne 
wiele razy ostatnio deklarowała de­
cyzje o innym stosowaniu tzw. 
nomenklatury, a wciąż czytamy .np. 
o odwołaniu rekomendc: cji partyj­
nej dla wybranych członków Zarzą­
dów Spółdzielni. Obo\viązuje prze­
cież zasa.da: partia działa w orga­
nizacjach społecznych i społeczno­

-gospodarczych za pośrednktwem 

Svlycłl członków czynnych w tych 
organizacjach. Proszę m~ pokalać 

przykład zastosowania -tej zasady. 
Cóż dziwnego, ż.e brak przykładów 
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odwoływania przez samorząd O',.\·e -
z wyboru członków - władze spól­
dzi lni kierowników posiadająGych · 
tzw. rekomendacje partyjne. 

Czyż zastosowano zasadę działa­
nia przez swych członków - w ' 
stosunku do partyjnych członków 
Naczelnej Rady Spółdzielczej - z 
okazji zmian w nowym prav.·ie spół­
dzielczym? Pytanie o tyle ważne, iż 
zadawane jest bardzo często wśród 
działaczy spółdzielczyck A z dru­
giej strony - ·postępowanie „cen­
trum" jest przecież ęrzykładem 
dla terenu. 

Zmiany w prawie spółdziel­

czym obowiązują. Organizacje 

spółdzielcze · muszą je realizować, 
a przede wszystkim upowszech­

niać. Pociągnie to za sobą milio­
nowe koszty, bo choć są nie­

wielkie, wymagają jedn.ak ogło­
szenia 'w nowym brzmieniu ca­

łości. 

Uwagi powyższe są dzwonkiem 
ostrzegawczym -ze strony już nie 
senio:rn, a nestora polskiego ruchu 
sp6łqzielczego. Jako student, uczeń 
prof. Edwarda Abr amowskiego, już 
w 1918 r., a więc przed 70 laty, po­
czyniłem pierwsze k.roki w Lubel­
skim Stowarzyszeniu Spożywców i 
tkwię w ruchu bez przerwy do dzi­
siaj. Uznałem więć za swój obowią- . 
zek, w oparciu n ie tylko o teore­
tyczne studia, ale i siedemdziesię­
cioletnią praktykę, ogłosić je w ce­
lu zapobieżenia .na przyszłość · nie­
\yłaściwym praktykom przeprowa­
dzenia w kraju zmian odgórnie, i w 
l>Ośpiechu w strukturze ruchów spo­
łeczno-gospodarczych, do których 
zalicza się też ruch spółdzielczy. 

Spółdzielczość nie tylko buduje, 
handluje, skupuje, kredytuje, ale i 
wychowuje. 

Sposób uchwalenia pr~wa spół­
dzielczego w toku kolejnej reor­

lanizacji spółdzielczości obniża 

przy prawie całkowitej ignorancji 
k onsumpcji. Budownictwo mieszka­
niowe tralaowano właśnie jake 
!'onsumpcję . czyl i spoiycie, na , ce 
rzekomo nie by!o nas wtedy stać 
Powstałych w t ·ym czasie zaniedbań 
w r ozwoju.. „mieszkaniówki" nie u· 
dalo się odrobić-· do dzisiaj. ( ... ) 

Muszę stwierdzić, że w ówczes­
nym k ierownictwie srosunek do in­
telektual istów i inteligencji by 
bardzo lekceważący. Zresztą pozo­
stalości lego, moim zdaniem, de 
dzisiaj nie zostal y usuni.ęte. Lange­
go, który intelektnaLnie o glow~ 
przerastał nieomal wsz·ystkich · czlon-
k61.fJ kierownictwa partyjnego 
panstwowego tego okresu, znalem o· 
sobi§cie jeszcze przed wojną. By 
on dla nas · osobą bardzo watnq. W 
c:zasie okupacji hitlerowskiej by 
3edynym znanym specjaListą prze­
bywającym w U SA , który nas, tj 
RPPS, KRN i ZPP, popierał. Kied1 
więc po pow r ocie ze Stanów Zjed· 
noczonych. gdzie jego wysokie kwa· 
lifikacje zostały szerok o uznane 1 

honorowane, znalazł się w kraju, 
żywiliśmy nad:::iej~ że będzie do­
ceni.ony- i i.vłaściwie wykorzystany . 
T ymczasem Hilary JYimc od p·ocząt­
ku uważał go :::a b u.rżuazyjnego eko­
nomistę. vV~c L angemu, gównie .c 
y,wagi ,n a jego znajomość językó lh 

,_ obcych, p roponowano tylko stano­
wiska reprezentacyjne. 

wiarygodność tego ruchu i jego 

samorządności. Bowiem co ozna­
cza np. pozostawienie do uzna­

nia _władz terenowych wydawa-, . 

nie- oświadczeń (dla sądu . rej~-
_strowego) o celowości organiza­
cji · nowych spółdzielni; a ode­
branie go związkom spółdziel­

czym~ 

Tytu łem u zupeł nienia naszej 
w iedzy o kszt.:t ł towan i u się ide i 
s półdzielczości w Polsce powo­
jennej cytujemy fogmenty pra­
sowych wypowiedzi - S tan is ława 
Szwalbego. ' ' 

,,\Vytyczne pali.tyki gospodarczej 
PPS, tj. k omisji ekonomicznej · (z 
OskaTem Lange, Adamem Rapackim -
i ze mną), byly j asne: upaństwo­
wione powinno być tylko t o, co mu­
si, a nie to, co może. Nie jest p ra­
wdą, ze chcieliśmy Rzeczypospolitej 
sp6ldzielczej. .Nie byio np. m owy 
o u.sp6ldzieLczeniu kolei, banków , 
handlu zagranicznego, hut. Byliśmy 
jednak pruciwko teorii, kt6rą re­
prezentowało kierownictwo PPR- u, 
głównie Hii~rv Minc, ~ także Wla­
d11sfuw Gomulka, że najwyższą for­
mą u.spolecznienia ;.est gospodarka 
państwowa. UważalUmy, źe 3est nią 
taka gospodarka, k t6ra okaże się 
na;ba.rdziej skuteczna i tania - t o 

· b11la zasadnicza różnica. D latego 
też, naszym , zdaniem, a mogę tu 
:ięgnqt do wielu dokument6tv z 
dzialalno§ci PPS, konieczne było ist­
nienie konkurencji, podjęcie walki 
z oioantomaniq, 1ektorow0§ć. Już 
wówczas· proponowali§m11 tstnienie 
czterech sektor6w: · państwowego, 
komunalnego, spóldzielczego i pr11-
watnego„. 

Jest faktem; że wiete wówczas 
popetnion11ch blęd6w dzisiaj aię 
m§ci. Prz11kladem może być np. 

Wiem (nasze rod:::iny d.obr:::e się 
znaly), że Lange był tym bardzo 
r ozgoryczony i wobec tego, cziijq.c 
się ttie wykorzy stany w kraju 
przyjm.ow al . ofer ty obcych państw 
służąc im swoim doświadczeniem 
jako d oradca. (.„) 

J eszc:::e przed wojną napisal;em 
że twierdzenie, iż sp6ldzielczośl 
zmieni 1Lstr6j (czy też przez spót­
dzielczość wiedzie droga d o zm.ian'j, 
ustro ju) jest mrzonką. T o byly chi­
mery m.in. Abramowskiego, kt6'1'e­
go (tak ·się składa) jestem jedynym 
żyjq.cym słuchaczem, czy Mariana 
Rapackiego z jego teoriq, że orga­
nizacja spożywców doprowadzi de 
podleglości jej fabryk, bo spożyw­
cy dec-ydują o zbycie. Losy spół­
dzielczości były, są i będq zateżne 
od ustroju i reżimu danego pań­
stwa. Charakterystyczne, że np. lf,ie- ~ 
dy u nas rządzili stalinowc·y, spó~­
dzielczość byla szykaT).owana (np. 
Warszawska Spóldzielnia Mieszka­
niowa przez szereg lat nie · miała 
prawa ... budować). 

Spóldzielczość cierpi na ws::y-si.kie 
ch01·oby, które narzuca jej system 
obowiązujący w kraju. Trudno np. 
wyobrazić sobie normalny rozwój 
sp6Łdzielczości mieszkaniowej, k ie­
dy -to nie jest samodzielny r uch, 
kiedy czlqnkostwo sp6ldzielni wa­
r ,unkuje otrzymanie mieszkania. (.„) 

Staram się nigdy nie przeceniać 
r oli spóldzielczości, wiem również, 
że nigdy nie będzie ona decydowa­
ia o ekonomice kraju. JeśLi jednak 
jestem spóldzielcą, który realizuje 
hasło „Lepiej razem", to wcale nie 
zna.czy, że nie zdaję sobie sprawy 
z naszych słabości, ale też - że nie 
doceniam szczątków posiadanej przez 
nas samodzielności i szerokiej sie­
ci, którą dysponujemy.· Wciąż Li­
czę, że -n adejdzie taki czas, kiedy 
sp6Łdziekzość będzie rzeczywiście 
równouprawniona." 

STANISŁAW SZ\VALBE 
wybitny działacz ruchu spółdziel­
czego; przed ~oJn"\ organizator 
Robotniczych Stowarzyszeń Sp6ł­
dzielczych. _Warsz1n.vskiej sp(,ł­
dzielni l\Ucszkaniowcj na Żoli­
borzu~ oraz Instytutu Gospodar­
stwa Spółdzielczego; członek 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
(1917-1948), przcwódniczą.cy Ra­
dy Naczelnej Robotniczej Parłll 
Socjalistów (1944-1945) l Rady 
Naczelnej Polskiej Parlii Socja­
listycznej (194.5-19-18); · wicepre­
zydent Krajowej Rad7 N arodo­
weJ (1945-19ł7); wicemarszałek 
Sejmu (19•7-1952). Od 1952 ro­
ku w -naczelnych władzach spól­
ddelczo§ci (m.ln. wiceprezes 
Oentralneeo Zwil\zku Spółdziel­
czego oraz członek Prezydium 
Naczelnej Rady Spółd-z;ielczej). 

' r„:a kosiarkę rotacyjną czelca się 
w Łomżyńskiem pr::eciętnie 10 lat. 
Dzięki najwyższej protelccji - spo­
r a część lcolejkowiczów rotuje się w 
tym czasie n a lqk.ż niebieskie i 
kpi sobie z pozostalych radosnym 
śpiewem „Hosanna". 

.„Z u wagi na ;;lq ;a lwść" wróciło 
z B erlina Z achodniego 2840 kilogra.­
·mów porów, wyekspor towanych 
przez Zaklady P rzemyslu Ow ocowo­
-W a.rzywnego w ZambTOWie oraz 
60 okien drewnianych produl\.cji 
Urządzeń Turystycznych w S11ia­
dowie. Niedawno przedstawiciel 
h and lu zagranicznego przekonuwa.l 
w r adiu, że poprawy jakości nie 
d a sii; uzysl.:ać skokiem. M usi to 
być proces. Swi'ęte slowa. Powinien 
to być nielichy proces! 

„, 

Fragmenty skargi do L:arzqdu 
PSS „Spotem" w Lomży: „Prze­
p1'acowalam za ladą ww. tnstY.tucji 
22 lata. Mam ll grupę inwalidzką. 
Powiem szczerze, że bardzo często 
spot-yka mnie w czasie zakupów 
wiele przykrości". Dalej autorlca o­
ipisuje kon]cretny przypadek: w :1ed­
nym ;ze sklepów zobaczyki kawę; 
stanęla· w kolejce dla""„uprzywilejo­
wanych'': ekspedientka sprzedala 
'kawę kobiecie z d:neckiem na 1·ęce, 
ci jej oświadczyla, iż legitymacja 
inwalidzka nźe upoważnia do za.1,cu­
P'!L używelc poza kolejności([. Na 
ko1'icu pyta „Szanowną Dyrekcję", 
..czy jest jakieś zarządzenie doty­
czqce kawy, a. jeśli tak, to dlacze­
flO nie ma na ten temat w skle­
pach żadnej informacji; jeśli uży­
wek nie sprzedaje się poza kolejno­
ścią, gdyż nie są artykułem pierw­
szej potrzeby, dlaczego nie dotyczy 
to wszystkich? „Szanowna Dyrek­
cja", powolując się na wytyczne 
ministra, odpowiada, że kspedientka 
'POstąpHa wlaściwie, a „nawiązując ' 
do uwagi Obywatelki~ iż przed nią 
~ostala obslużona klientka z dziec­
l\.iem n.a ·ręku z kolejki osób u­
iprzuwiZejowanych, to zadecydowa-
ły względy czysto ludzkie". „Da.1-
cie mi paragraf a znajdę podklad­
k.ę"„ I 

Na akademii z okazji święta bu­
: dowanych Zespól Pieśni i Tańca 
1 „Lomża" wystąpil w brudnych bu-
1 tach. Zawsze nad 1ca-rie rę pucybuta 
1 przedkładaliśmy karie rę Kopciucha. 

* „~o otworzę gazet'ę, wlączę radio 
• albo telewizor, od razu spece w 

krawatach wk.ladają mi w glowę: 
C<Przyszlość ma uprawa komple1c­

. sowa», «Buraki mają przyszlość !», 
<iPrzyszlość przed pszenżytem» , 

• "Przysz?ość w hodowli w cyklu 
: zamkniętym!» 1\1oże ktoś wreszcie 

powie - zżyma słę Czytelnik :z 
B ialosukn! (om. G01J.!ądz) - czy 

_ przyszlość mają r olnicy?" Z tego, 
co wiemy, podjęte zostaną dalsze 
krold zmie·rzajqce d.o intensyfikacji 
j ej u T a b i a n 1. et. 

I .. * Dziennika-rz z Warszawy pr zyje­
chał na prowincję ł już po kilku 
godzinach ze1cząl się dziwić : w 
Weniewie Com. Sokoły) rz.atknqć się 
można nci osobliwe w i doki - oto 
obok niezbyt piękn11ch architekto­
nicznie, ale okazal11eh tvilH atojq 
szkaradne rudery ł 1'ozpa.dajqce de 
budynki, o których wl~ciciele daw­
fiO zapomnieli. Jeden z mieszkań· 
ców W$i, ktÓf'V byl w Warszawie, 
odpowiada: to stolicy natknq~ sic 
można na osobltwe widoki - oto 
Obok_ nie.zbyt płęknego 11„Chitekto­
nicznie, ale okazalego Pałacu Kul­
tury stoją azkaradne 1'u deT11 Ocho­
tv. Najja~nieJ pod latarniq. Cu­
dzq. 

* Nagrodę 500 złotych za najleps211 kwestia mieszkaniowa. Jednvm z 
-założefl polit11ki ekonomicznej Min­
ca, „6wnież Gomułki, było farsowa-

. nte rozwoju przem11slu ~żkłeao, 
. Fot. ft.RCBIWUM 

rcpro4. GABOR L01UNCZY 

sygna.l tygodnia „ To się nadaje do 
«Spięć»" otrz11muje -autor hif orrnacji 

_ o podkladkach: 
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-s zllimy powoli, uważając, b:> 
nie czynić niepotrzebnego ha­
łasu. Niespodziewanie w.i.oska 

skończyła się, a przed nami otwar­
ła się- przestrzeń pól. Tylko po pra­
\'"ej sfronie, w nie\vielkim oddale­
niu od szosy, maiaczyly w ciemnoś­
ciach kontury samotnej, przysadzi­
stej budowli, przypom~na~ej szopę. 
Przeczucie sprawiło, że- spojrzał.em 
uważniej w tamtą stronę i przysta­
nąłem na drodze. Przy narożn.iiku 
szopy, jakby zgnieciony o słupek, 
papieros sypnął drobnymi skierka­
mi na ziemię. „Tam ktoś jest" -
przemknę.to mi przez głowę. Zanim 
zdążyłem coś wymyśleć, r9zległ się 
odgłos szybkich kroków i killtu lu­
dzi ruszył.o biegiem w naszą stronę. 

?~a.snąt reflektor elektrycznej la­
tarlt'i, rażąc w oczy ostrym świat­
łem. Jednocześnie rozległ się ochryp­
ły krzyk: - Ha 1 t! 

W pierwszej chwili chciałem zer­
wać S!ę do ucieczki, ale strach spa­
raliżował fili nogi. Cyla przywarła 
do mego ramienia. Obskoczyli nas 
wokoło. Było ich trzech. 

- Ach, przepraszam was, kolego 
- usłyszałem zdyszany, przepra-
szaJący głos, a dwaj stojący obok 
zarzucili karabiny na ramię. - Do­
kąd tak późno, kolego? 

- Do Zatora - odpowiedziałem. 
Myślałem intensywnie, jak wywi­
nąć s ię z tej n ,eprzew1dzianej o­
presji. Jako domniemany esesman 
miałem niewątpliwą nad cywilami 
przewagę, ale ich było trzech, i do 
tego uzbro jonych w kar a biny, pod­
czas gdy ja nie miałem nawet przy 
sobie kija . 

- A skąd to, jeśli można zapy­
tać? -' kontynuował Niemiec. 

- Von Waldsdorf - odpowiedzia­
łem bez namysłu 

- A ta dziewc:l.yna to kto? 
- To siostra. Zostanie w Zatorze 

u ciotki. 
- Pan z urlopu, tak? 
- Oczywiście; wracam właśnie z 

urlopu do jednostki. 
- A przepustkę pan ma? 
- To chyba jasne! Bez karty ur-

lopo\vej nie przy jechałbym przecież · 
do domu. 

- "v1a pan rację. ale proszę mi tę 
kartę p<1kazać. 

- O nie! Mnie może tylko SS-
-streite kontrolować 
_ - ~yli się pan - ciągnął upar­

c1e N1erruec. - Mamy prawo legi­
Lymow·ać każdego Mam tu nawel 
pismo w tej spr awie! - dorzucil 
już bardziej nerwowo. 
Czułem, że niedoświadczeni cywi-

. te nie bardzo w:edzą, jak rozwią­
zać ~ieprzewidziany dylemat, ale by­
tem JUZ pewien, że mój upór musiał 
wydawać im się aż nadto niezro­
zumiały. 

Zrobiło mi się go~·ąco. Śłyszałem 
bicie własnego serca. 

Powoli, n ie spuszczając z Niem­
ców wzroku, począłem się wycofy­
wać_ Szwaby stały wciąż nierucho­
mo, jak przyrośnięci do ziemi. Sta­
wiałem właśnie krok czwarty, kie­
dy latarka zgasła. Uskoczyłem w 
rów, pociągając za sobą dziewczynę. 
Był to ostatni moment bo zalśnił 
fioletowy błysk, a ciszą nocną 
wstrząsnął ostry huk i zabzykała 
kula. 
Spadliś~y z _ metrowego nasypu, 

przewracaJąc się w mokre chwasty. 
Chyba to uratowało nas od n ie­
szczęścia, bo znów huknęły strzały 

Kule gwizdały Jeszcze parokrotnie 
lecz dla nas nie byio to zbyt groź~ 
ne, gdyż Niemcy zgubili ślad, my 
zaś odbiegliśmy już ka wał drogi. 

Po pół?~cy ~rafil1śm~ na. zagon 
wyrosmęteJ marchwi. N1e trze­
ba chyba mówić, jak bardzo 

nam smakowała. Szukajac co dor'id­
niejszych okazów natknąłem się na 
grządkę zielonego groszku. To była 
dla nas prawdziwa niespodzianka. 
Kiedy JUŻ żołądki 'były pełne, załado­
~alem marchewką chlebak, podobnie 
Jak brukwią poprzedniej nocy. Wa­
rzywa te posiadały naprawdę cenną 
właściwość - nie tylko zaspokajały 
głód, ale przede wszystkim doskonale 
gasiły pragnienie. 

Dzień jak każdy dotychczas -
minął bez większych wydarzeń. Był 
to kolejny dzień poniewierki i gło­
du, przebłysków radości i oba w 
zwątpienia i nadziel Noc też ni~ 
przyniosła ni~ szczegótnflgo; ważnie}­
szym zdarzeniem było natrafienie na 
niewielkie źródełko, kt6re dostar­
czyło nam wspaniałej, orzeźwiającej 
wądy. 

_;_ Wiesz, J~rku - zwierzyła się 
Cyla - całkiem straciłam już ra­
chu~ czasu i w żaden sposób nje 
mogę się doliczyć, od ilu już dni 
błąkamy się po tych polach. 

I 
Rok 1943. Jen:r Bielecki jest w komand1ie pracujqąm w -ma· 

gazynach zboi~~ych. Tu poznaje piękną iydówkfł 1 lomif, Cri• 
Cybulską. Rodzi się między nimi wielka miłość. Jurek pomaga dziew- . I czynie jak może; jest mu o tyle łatwiej, ie esesman Pomplun mia-
?owal go kapo. Jurek boi się; któregoś dnia moie dowiedzieć się, 
~e Cyla po~zła do gazu. Postanawia uciec wraz z niq. Kolega pracu­
J~cy w magazynach mundurowych zdobywa dla niego ubiór esesmana 
1 przepus~ę. Jurek czeka jui tylko na dzień, w którym kolQr „jego" 
przepustka będzie się zgadzał z obowiązującym.· Wreszcie dzień ten 
nadchodzi. Jurek przebiera się w strój esesmana i zabiera Cylę na 
„przesłuchanie". Oboje opuszczają obóz. • 
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rnstrultcja obrazkowa z 194C r. ukazuJąca ,.,prawidłowe" i „nieprawidłowe" ob­

chodzenie się z więźniami obozów. 

Po chwili - nie bez trudu zresz­
tą - doliczyliśmy się. 

- Więc to już siódmy dzień tej 
mordęgi... - westchnęła Cyla. 

- Wydaje mi się, że od dziś trze­
ba będzie zwiększyć uwagę, aby nie 
natknąć się na pas graniczny i nie 
wleźć na genzschutza, bo wtedy 
klops. 

- Sądzisz więc, że granica jest 
już gdzieś blisko? - zdziwiła się. 

- Pewien nie jestem, ale coś· mi 
mówi, że to już niedaleko. 
Musiało być już sporo pa półno­

cy, kiedy uprawne nola skończyły 
się, ustępując miejsca pastwiskom, 
a potem zagajnikowi, wznoszącemu 
się le:~ko na zboczu rozlegtego wzgó- · 
rza. 

Po jakichś trzech, czterech kilo­
metrach, w bezpiecznej jeszcze od 
nas odległości, .zamajaczyły drzewa 
i dachy zabudowań jakiejś niewiel­
kiej wioskL Należało więc rozejrzeć 
się za miejscem wypoczynku. Naj­
bliższy, spory łan dorodnego żyta 
stał się dla nas schronieniem. 

Delikatne szarpnięcie za rękaw 
wyrwało mnie nagle z twar­
dego snu. Otworzyłem oczy i 

ujrzalem nad głową twarz Cyli. Wy­
dawała mi się mocno czymś poru­
szona i gestem palca na ustach na­
kazywała milczenie. 

- Ciifcho. Tu niedaleko ktoś 
jes~ . słyszałam głosy - szepnęła 
podniecona . . 

- Gdzie? Z której strony? · 
Bez słowa skinęła głową w kie-

runku skr~ju łanu żyta. . 

Nasłuchiwałem jakiś czas, ale n ie 
Ecząc dalekiego gdakania kur 
wokoło panowała ~isza. 

- Zdawało ci się może, Cylu? 
rzekłem, chcąc uspokoić dziewczynę, 
ale w tej samej chwili ktoś za~zął 
ostrzyć kosę. Jednocześnie z odleg­
łości kilkudziesięciu kroków dało się 
słyszeć strzępy rozmowy. Łatwo by­
ło rozpoznać, że mówiła kobieta, ale 
wnet zawtórował jej gardłowy, męski 
baryton. 

Z poszczególnych wyrazów łatwo 
wywnioskowałem, że rozmowa to­
czy się po polsku. Stwierdzenie to 
przyniosło mi olbrzymią ulgę. 

Mężczyzna wyostrzył kosę, a po­
tem przystąpił do koszenia żyta. 
Nie było najmniejszych wątpliwości, 
że zabrał się do „naszego łanu", bo 
po paru minutach rytmiczny, twardy 
odgłos koszonego zboża przybliżył się 
na odległość najwyżej siedmiu met­
rów. 

- Gdy ujrzałem, jak kłosy kładą się 
tuż-tuż przede mną, uniosłem ciało 
na rękach i uklękn~em. Kosiarz 
stanął jak wryty z Jrosą odchyloną 
w rozmachu. 

_ - Panie drogi, jestem w krytycz­
nej sytuacji. Ukrywałem się w tym 
zbożu ... Idę nocami do granicy, do 
Generalnej Guberni. Uciekam at 
spod Wrocławia. Kompletnie nie 
wiem, gdzie jestem. Jestem Pola­
kiem i chrześcijaninem. Potrzebuję 
pomocy! - wyrzuciłem z siebie jed­
nym tchem. 

. Stał nadal jak zaczarowany, ale 
wydawało mi si~ że ochłonął już 
trochę. 

_..: No, dobrze - powiedział po­
woli. - A teraz uważaj pan i za­
pamiętaj, co powiem: ja skończę na 
dziś z tym żytem i powiem Niem­
ce, że trza poczekać do jutra 'Qo 
niedojrzałe. Pan tu zaczekas~ do 
wieczora, a jak się ściemni, pójdziesz 
pan tą miedzą prosto w dól ze sto 
pięćdziesiąt metrów, aż dojdziesz do 
płotu koło sadu. Scieżka sama 
zresztą doptowadzi cię do furtki w 
ogrodzeniu, a ja już będę czekał w 
progu chałupy. 

Kiedy słońce zaszło, zacząłem s.rię 
zbierać. 

- No_, Cyluś, na mnie już cms. 
Dziewczyna przysunęła się całkiem 

blisko; czułem jej gorący oddech na 
twarzy i usłyszałem błagalną, żarli­
wą ptośbę: - Jureczku, nie zosta­
wiaj mnie samej. Bardzo boję się o 
ciebie. 

- Cylutko, najdroższa moja, nie 
mogę. Uzgodniliśmy przecież, że jak 
tylko dojdę pomyślnie do domu te­
go człowieka i nie wpadnę ·w za-sadz- , 
kę, wrócę po ciebie natychmiast. 

Pierś jej zadrgała tłumionym łka-
hiem. · 

- Uspokój się, Cylusiu. Nie martw 
się; z pewnością zaraz wrócę po 
cieb:e - powtarzałem, obejmując rę­
ką jej kibić, a drugą gładząc ~ej 
czarne włosy. 

S
zedłem_ o~trożnie _po .ściernis­
ku, us1łuJąc robić Jak naj­
mniej niepożądanego hałasu 

przystając i nasluchuJąc co parę kro~ 
ków. Furtka otwarta był~ na oś­
cież. Przystanąłem. Okna domu 
ciemne były zupełnie. Można by są­
dz.ić, że jego mieszkańcy śpią już 
mocno. Tylko drzwi wyda wały mi 
się otwarte. 

W tym momencie, nieco na pra­
wo od ciemniejszego otworu drzwi 
zajarzył się ognieniek papierosa i 
jakaś ciemna sylwetka oderwała się 
od szarego tła ściany. · 

- Właź pan do środka - dobiegł 
mnie słumiony głos gospodarza. 

Na krawędzi łóżka, od strony pie­
ca, 'siedziała młoda jeszcze kobieta, 
nogą po~uszając furgoczącą kołyskę, 
w ktoreJ płakało dziecko. Widok ten 
wywarł na mnie niezatarte wraże­
nie. Pierwszy raz od tylu lat zna­
lazłem się w wiejskiej izbie bez 
nadzoru wachmana, jako wolny już 
człowiek. 

Wkrótce pobiegłem po Cylę. Gdy 
znaleźliśmy się w izbie, gospodyni 
kończyła właśnie napełnianie m isek 
jedzeniem, a na stole stał dzban z 
mlekiem i dwa garnuszki. Jedliśmy 
szybko, ale też szybko zaspokoiliśmy 
głód i pragnienie. \ 

- Pewnie chcielibyście wiedzieć -
zapytał gospodarz - jak daleko stąd 
do g:~nicy i jak ją przejść, żeby nie 
wpasc w łapy grenzschutzom. Stąd 
do wsi Bą.cnowice nie dalej jest niż 
dwa, trzy kilometry. Przejdziecie 
najpierw ze sześćset metrów mie­
dzami, a potem polną drogą. Koło I 
kr~yż~ _ dr?g~ skręca _na prawo i tam 
tez p0Jdz1ec1e daleJ. Jeśli noc nie 
będzie zbyt ciemna, już z daleka zo­
baczycie taki mały kościółek. Minie­
cie go i dojdziecie do szosy. Wtedy 
skręcicie znów w prawo. Idąc szosą 
w dół należy minąć pierwsze dwa 
domy z prawej strony, a za nimi, 
z pi~ćdziesiąt kroków od szosy, do j­
rzyc1e :vysokie drzewa i dom, stoją­
cy bokiem do drogi. Obejście ogro­
dzone jest płotem i furtka będz:e 
pewnie zamknięta; poszarpiesz n'ą 
trochę i krzykniesz dwa razy: St a­
n i s ł a w i e"! Kiedy wy jdzf~ już 
ktoś z chałupy, zapytasz: czy tu 
mieszkają Kosowscy? A potem po­
wiesz jeszcze, że idziecie od kumo­
tra z Grodziska. No, to wszystko! 

Nasz dobroczyńca, połapawszy się, 
że nie przekazał najbardziej intere­
sującej nas informacji, uzupełnił: -
Aha, chcielibyście pewnie wiedzieć, 
co dalej. Kosowski zorganizuje 
prze,,/odnika, który przeprowadzi 
was na tamtą stronę. Granica pr:ze­
chotlzi skrajem, lasu jakieś dwa 
kilometry za Bachowicami. Ale 
szczegóły ustalicie na miejscu. My­
ślę, że. dobrze będzie, jeśli u Ko­
sowskiego zjawicie się . przed pół­
nocą. 

JERZY BIELECKI 

Cyla 1 Jerzy przeszli szczęśliwie pas 
graniczny; zgodnie ze wskazaniami, o­
trzymanymi od przychylnych im ludzi, 
doszli do wsi Brzeźnica, a potem - do 
promu pod Czernichowem którym prze-

1 dostali się na drugą str~nę Wisły. W 
krótce reportat o powojennych losach 
boba.terów pamiętnika . 
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PZIEDZICTWO 

brama starego cmentarza 
· w Ko.ln ~e 

Pod tym tytułem czi.ery lata 
umu Stanisław Albinowski o­
p Li1J likpwal w . „Trybunie Ludu.''· 
<- :tkl 2n2Jcomitych artykułów, w 
l: tó:rych stara! się wyjaśnić pod­
st:w:o,ye pojęcia gospodarcze, się­
gając do n aj d a w n i ej s z y c h 
dziejów myśli ekonomicznej. To­
też kiedy w księgarniach ukaza­
ła się książka Jarosława Sem­
kowa, zawierająca popularne 
szkice o życiu i twórczości sie­
demnastu największych ekonomi­
stów świata - od Adama Smitł:ia 
do P aula Samuelsona - nie mia­
łem wątpliwości, że jej tytuł do­
skonale do niej pasuje. Słowo 
,,antykw. rial." sug ruje, że mamy 
do czynienia ze zbiorem SZślCOW­
nych, nikomu ni epotrzebnych sta­
roct. Tymczasem dorobek bohate­
rów książki Semkowa jest co 
najmmeJ równie ważny i nie 
mniej aktualny niż osiągnięcia 
fizyków od Archimedesa do Ein­
steina. Porównanie to może wy­
dać się szokujące. ale tylko dla 
nas - na świecie nikt poważny 
raczej nie wątpi w jego zasad·· 
n ość. 

Polacy „przerabiajq" dopiero 
pierwsze li te1:y ekonomicznego e­
lemen tprza, dziwiąc się przy tym 
ni ezmiernie, że wnioski, do któ­
rych dochodzą po czterdziest.u la-
1.acll wzlotów i upadków, znane 
są -od ponad dwustu la t. A mieliś­
my przecież i m y światowej kla­
sy ekono01ist6w - na przykład: 
Michała Kaleckiego i Oskara 
Langego -- lecz ich s tuchano wy­
łącznie za granicą; w kraju wy­
dawali się za mało przeboj{)wi. . 
Nasza ekonomia sprowadzona zo-

10 -groszy 
.....,ajemnicze historie związane są 

nie ty lko z ·wielkimi skarbami. 
Przykładem zwykły XIX-wieczny 
bilon, którego pr zed laty caly 
garnek zn aleziono w Dobrymle­
sie. Rozgorączkowany znalazca 
zniszczył naczyn ie ; część monet 
uległa rozproszeniu, a znalezisko 
ma, największą wartość w całoś­
ci. Do Muzeum w Łomży trafiło 
1096 monet. W sumie był to „u­
bogi" skar b, zawierający drobne 
monety Królestwa P olskiego, Ro­
sj i i Prus. Ponad 80 proc. sta­
nowiły 10-groszówki z datą 1840. 
Jaką zagadkę kryje ten. na jpo­
spolit~zy bilon Królestwa Pol­
skiego ? 

Jak wykazały wspólczesne ba­
da .. ia, żadna z tych monet nie 
Powstała w roku ich d atowania. 
Wiąże się to z rusyfikacyjnymi 
Poczynanimi · władz carskich. 21 
stycznia 1841 r. pojawił się ukaz 
cara, polecający prze;.ście we 

tata do roli „wyjaśniac:;wa" ofic­
jalne j poliJyki ; w opinii społecz­
nej funkcjonuje jako nudna ideo.:. 
logiczna piła, nie mająca nic 
wspólnego z potocznym doświad­
czeniem. W rzeczywistości zaś jest. 
to pasjonująca nauka, v której 
sukcesy mogą odnosić tyllw jed­
nostki pod każdym względem nfe-
.przeciętne. · 

ZAMIAST RECENZJI 

antykwariat 
-ekonomiczny 

\Vielk.i zasługa Jarosława Sem­
kowa. polega na tym, że potra­
fił tchnąć trochę życia w swoich 
bohaterów i przedstawić ich ta­
kimi, jakimi byli (i są) napraw­
dę - ludźmi z krwi i kości. Są 
więc tu biografie tragiczne (Ru­
dolfa Hilferdinga, Róży Luksem­
bm·g, l\'IikoŁaja Bucharina) i 
barwne, niemal awanturnicze; 
niepoprawnego kobieciarza i dzi­
waka, Thorsteina V lbena; przed­
siębiorcy' teatralnego, wielbiciela 
gier ha?:ardowych i szampana, 
Jolma Maynarda Keynesa; ame­
rykańskiego ambasadora w In­
diach, znawcy sztuki hinduskiej i 
płci pięknej, który w korespon­
dencji z prezydentem Kennedym 
opiewał uroki kobiet ajgo1i.skich, 
Johna Kennetha Galbreita. 

wszy tkich rachunkach urzędo­
wych ze złotych na ruble, prze­
bicie daw nej monety Królestwa 
oraz „stopniowe i w miarę moż­
liwości" wycofanie bilonu z na­
pisami polskimi. Tymczasem 
wplynął . wniosek namiestnika 
Kr' lestwa Polskiego o zezwole­
nie wybicia dalszej partii bilonu 
w Mennicy Warszawskiej. Carska 
machina administracyjna udzieli­
ła zgody pod warunkiem, że mo­
nety zostaną wybite pod star_ą 
dat . : 1840 roku. Uniknięto w 
ten sposób kolizj i z literą ukazu. 
!O-groszówki zaczęły wychodzić 
ponownie w latach 1842 i następ­
nych, a poszczegófne emisje o­
znaczono tzw. „wędtującq krop-

Na pierwszy rzut oka przy­
pomina starożytną bramę 
triumfalną. Zbudo,~rana z 
czerwonej cegły - ma sze­
rokie "'ejście główne i dwie 
na\vy boczne. Okrągłe łuki 

zbliżają ją do stylu romaf1-
skiego; gzy ms, \Vsparty na 
arkadach, przypomina ro­
mańskie arkatury. Zbudo,·va­
na w I poło,vie XIX ·wieku , 
pro,vadzi na stary c1nentarz, 
nieczynny od 1967 roku . 
Szkoda, że za t ą piękną br a­
mą mogiły ą t ak zaniedba­
ne. 

S AL\VINA CH.\LECI"' A 

Nalejlepiej jednak scharaktery­
zował dobrego ekonomi tę sam 
Keynes: „ Wydaje się, ;;c naul'a 
e1conomii ni e trymaga jakichś 
szczególnych u;;dolnie?'i o nie­
zwykle wysohej randze. Czyż z 
punktu widzenia intelektualnego 
nie jest ona w porów-rianiu z 
wyższymi galęzianii filozof ii czy 
nauk ścisłych przedmiotem bar­
dzo prostym? Przedmiot prosty, 
a tak niewielu osiągnęło w ni1n 
coś znakomitego. ów paradoks 
znajduje może wyjaśnienie w 
tym, że mistrzowski ekonomista. 
musi posiadać wyjątkou:ą kom.bi ­
nację uzdolniefi. Musi on być w 
pewnym, stopniu matematykiem, 
historykiem, m.ęiem stanu, filo­
zofem. J.}tlusi rozumieć znaki i 
wladać slowem .. Musi chwytać w 
ogólnych wra:::eniach to, co szcze­
gólne, i w swoim myśleniu ta­
le uwzględniać zarówno to, co 
abstrakci;jne, jJJ.k i to, co kon­
kretne. Musi studiować przesz­
łość w świetle teraźniejszości dla 
celów przyszlości. Żadna część 
natury ludzkiej bądź instytucji 
nie może być przez el orwmistę 
pomijana. Musi być w każdym 
swyiii tchnieniu zorientowany na 
cel i bezinteresowny: chłodny i 
nieprzekupny jale artysta. choć 
niekiedy bliski ziemi jak poli­
ty1k". 

JAN ONISZCZUK 

JARO LAW E:\1KOW: „ la dami 
wielkich ekonomistów". P aóst ''owe 
Wy dawnirt\\o Nauko1,e, Warszawa 
1988. 

/ 

ką'' po liczl>ie .,l{)'' , po s łowie 
„groszy" lub po dacie ., 18 -ł O ", na 
koniec wprowadzono do rysunku 
nowy typ wi~flca. . 

vV skarbie z Dobregolasu naj­
młodszymi monetarni są kopi jki 
z 1873 r., a więc całość została 
zakopana po tym roku. Ich właś­
ciciel-ciul~z mógł być l<arczma­
rzem, wiejskim rzemieślnikieni lub 
gospodarzem na 20 morgach, a 
skarb stanowiłby jego kilkulet­
nie oszczędności: łącznie _ ok. 
10 500 groszy. Co zo. to można by­
ło kupić? Para butów kosztowała 
wówczas 300 groszy, funt słoniny 
lub rękawice - 30 groszy ... 

• 

B.OLESLA \V DEPTUŁA 
R ys. AUTORA 

MARIA DĄBROWSKA 

ROK 1956 
27 li. Pon iedziałek 

Str szczam mniej więcej odpowiedź na list 
Pierzchały. („.] Czy dla nas nie ma ratun­
ku? To pytanie zadaje sobie d zisiaj każdy 
człowiek serio, nie tylko u nas, ale na całym 
świecie. To pytanie jest dziś niemal probie­
rzem wartości myślące0 człowieka. Przeży­
\\·amy vvielki kryzys kultury i cywilizacji, 
wrnikly głównie - to już banalna prawda 
- nawet nie z p1·zemian społeczno-politycz­
no-gospodarczych, to już są pochodne, ale z 
kilku fascynując rch odkryć naukowych i 
sukcesów techniki, dających nieograni9zone 
możliwości ludziom, którzy do tego nie do­
rośli. Lepsza część ludzkości wzdryga się 
zdumiona aż do przerażenia, że jej wyna­
lazczość techn1cz.na tylokr-0tn:.e przewyższa 
jej zdolności we wszystkich innych dziedzi­
nach . Gorsza część popadła w paroksyzm py­
chy, która słusznie uważana jest w kate­
chizmie za pierwszy z grzechów głównych . 
Pan ma rację. Swiat się nie upokorzył w 
1945 roku, choć nikt nie miał się czym chlu­
bić po tej ostatniej wojnie. Wszyscy byli, 
wszyscy jesteśmy zbrodniarzami wojennymi, 
ale na szczęście nie wszyscy wybraliśmy py­
chę. [„.} 

To \.V'zystko pesymistyczne, co Pan -pisze, 
(o prawda. ..le prawdą są chyba i slowa 
Kochanowskiego: „Nie utracaj nadzieje, ja­
koć się kolwiek dzieje". Nie ma kpiny prze­
cież piszą poeci takie słowa. 

Kapitalizm zbudował wielki przemysł, o 
\.\' iele lepszy niż my, osiągając także dla ro­
botników wyższą stopę życiową niż nasza. 
Ale zbudował w ielki przemysł za cenę wiel­
i ich ofiar. Złudzenie, że socjalizm potrafi to 
zbudować bez wielkich ofiar i bez wyzysku 
człowieka, sz~rzone przez 10 lat, nim zatrą­
biono na odwet, jest jedną z przyczyn tra­
gicznego rozdźwięku między narodem a sy­
stemem i jedną z przyczyn zawalenia się sy­
s temu. Uśpić, zahamować, wytrawić z goryczy 
raz obudzoną świadomość, że nie miało być 
wyzysku - ju2 się nie da. 

16 Ili. Piątek 
O 1:0 rano wszy cy pracownicy l\1uzeum ze­

brali się w palarni, aby słuchać przez radio 
pogrzebu Bieruta. Gazety piszą, że przy od­
wiedzinacn 'jego trumny była „cala \Varsza­
wa", a na pogrzebie „cała Polska". Opowia­
da się wzruszające szczegóły o staruszkach 
niosących kwiaty etc. Możliwe, że śmierć 
wyzwala w naszym narodzie wspaniało1nyśl­
ne uczucia, 1nożliiwe, że Bierut umiał sobie 
za karbiać względy tzw. szarego człowieka (o 
czym się, owszem, sluchiwalo) , a możliwe, 
że to tylko pęd sensacji, a nawet chęć zo­
baczenia go wreszc' uaarłyn:i, i to w ta­
jemniczych okolicznościach. Pamiętam, jak 
już 5 marca, gdy wyjeżdżałam z domu , An­
na powiedziała ze zdziwien iem : „A rząd nie 
wrócił jeszcze z Moskwy" (jeździli tam na 
ów XX Zjazd partii) . Berman i Bierut byli 
podobno śmiertelnymi_ sobie wrogami. Cie­
k awe, czy Bieru ta będzie „za groben1 zwy­
cięstwo" w postaci upadku Bermana. 

18 lll. Niedziela 
Wstaję r ano o ~zóstej. ~rzepi uję dawne 

dzienniki i zaraze.n poprawian1 ich tekst, bo 
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są pisane w niepoczytalnych afektach, pełne · 
pochopnJCCh sądów ~ zbędnych dłużyzn. fan-club REDAGUJE 

KRZVSZTOF KURIANIUK 

KONTAKTV 

1988-10-09 
\Vieś jest oburzona, że nie informowano nic 

narodu" o chorobie Bieruta - lecz od razu „ 
ogłoszono jego śmierć. Lud - jak się oka­
zuje - uważał Bieruta nie za głowę partii, 
lecz za głowę państwa. Chłopi mówią: „Jak 
Pieck zachorował c~ jaki Francuz, to co 
dzień były wiadomości o jego zdrowiu. A 
jak głowa naszego państwa chora, to nam 
się nic nie mówi? Naród chce wiedżieć". 
Pierwszą osobą, która . mnie powiadomiła o 
śmierci Bieruta, była scara Ffanciszka, po­
kojówka je-.lcze Radziwillowej. Przyniosła 
mi bluzkę od prania i wieszając ją w sza­
fie rzekła: - Pani \vie? Podobno umarł nasz 
prezydent. 

- Nie, nie wiem. Jaki prezydent? 
- No, prezydent państwa, Bierut. 

A dziś dowiaduję się, że po wsiach two­
rzy się już legenda o Bierucie. 

24' IV. Wtorek 
Wciąż nie nadążam ani z pracą, ani z za­

łatwianiem spraw, stać mnie już na tak ma­
ło. A jednak jestem teraz zdrowa, nie czuję 
się stara, coś innego n1ż wiek sprawia, że 
taka jestem zniechęcona do życia i do ja­
kichkolwiek płodnych wysiłków. 

Najważniejszym wydarzeniem ostatnich dni 
było rozwiązanie Kominternu, ujawnionego 
w 1947 i oficjalnie nazywającego się teraz: 
Biuro porozumieni~ partii komunistycznych 
(z siedzibą w Belgradzie. Polsk!fun delegatem 
do tego biura był Gomułka i tak właśnie 

·zrodziły się podejrzenia, że spiskuje z Ti­
tem) , i ogłoszenie amnestii w Polsce. Ma po­
dobno objąć 70 tysięcy ludzi, z czego 30 ty­
sięcy ma całkiem wyjść ńa wolność. 

5 V. Sobota 
Przez cztery dni pisałam odczyt o Sien­

kiewiczu dla Towarzystwa im. Mickiewicza. 
Jako temat wykorzystałam dawno zrobione 
notatki o ceRzurze w „Potopie" i w „Szki­
cach węglem". Skończyłam wczoraj rano. A 
skończywszy nachodziłam się tego dnia po 
majowych lasach ze trzy godziny. Jest wciąż 
zimno, bardzo pochmurno, a . za sucho. Ale 
mimo to - cudnie. Krajobraz powolutku, 
lecz bez ustanku zmienia barwy z zimo­
wych na wiosenne. 

Dostałam dziwny list od Kornackiego. Ko­
chani „Gagatkowie", którzy na wszystko bez 
wyboru z jednaką pasją „wibrują", powzięli 
myśl, żeby ogłosić książkę „Rachunek pa­
mięci '' (och, te tytuły Gagatka!), ~ w której 
by każdy pisarz podał „dokumenty dotyczące 
jego krzywd doznanych od cenzury". Żeby, 
jak .Pisze Gagatek, „naród wiedział, którzy 
pisarze i kiedy protestowali przeciw karze 
śmierci w procesach politycznych, pisali do 
Bieruta (a' propos - Boguszewska i Kornacki 
stali «na warcie» przy trumnie Bieruta) w 
sprawie stalinowskich nacisków na litera­
turę etc." Gagatek dodaje: „jesteśmy w po­
siadaniu dokumentów, które chcfelibyśmy u­
zupelnić materiałem podanym przez kole­
gów" . Ton listu jest agresywny. Gagatek żą­
da, żebym natychmiast i zobowiązująco odpi­
sała. Stawia to jako kwestię odwagi, uczci­
wości etc. [ ... ] 

Nie mam wcale zamiaru wejść do ich książ­
ki razem ::. Andrzejewskim, Jasienicą et 
comp., i to do ks)ążki, w której będzie dru­
kowany list do Bier.lta ! Dotąd był przymus 
mówienia. Przymus drukowania w nieodpo­
wiednim towarzystwie. Sądzę, że nadszedł 
czas, kiedy należy jak najbardziej korzystać 

•ze swobody milczenia. Bo nie potrwa. Od­
pisałam tylko serdecznie, ale odmownie. To 
są niemądrzy ludzie i z nimi „nie chodzi się 
na wojnę", bo można zajść tylko „do durne-

~ go .na powórze". 

~ I ~2 V., Wtorek 
- Ostatnimi tygodniami byłam w Nieborowie 
~ w towarzystwie samych Żydów oprócz Anny 
~f i Bogusia. Częste ich rozmowy o wzrastaniu 

antysemityzmu. Czemu dziś ·sami są częścio-
~ wo winni - bo jak można było dać sobą 

.__. obsadzić wszystkie „kluczowe pozycje'' życia 
A~ Polski: prokuratury, wydawnictwa, minister-
~ stwa, władze partii, redakcje, film, radio itp. 

all!: • Sprawiedliwość każe przyznać, że jeśli ja­
kaś myśl powolna i twórcza się kołacze, to 
wśród nich. W tej chwili oni są najodważ­
niejszymi „burzycielami policyjnego ładu". 
Nawet w towarzyskich rozmowach są bar­
dziej interesujący od rdzennych Polaków, 
którym pozostaje wdzięk prostoty i szczęrość 
uczucia" (jak mawiał Kaden). [ ... ] Z tym 
wszystkim to ludzi drażni; jakby ktoś, kto 
nie ·jest C'l.lkiem nami, ch~iał we wszystkim 
żyć za nas - tak, przypuszczam; czują to 
i komuniści. To prawdziwie tragiczne za­
gadnienie; pragnie się, żeby przestało istnieć, 
żeby znikły te mimowolne rozróżnienia i u­
czuciowe „dyskryminacje". (Cdn.) 

... 

,,JUDAS PRIEST'' 
Na życzenię fana zespołu „Ju­

das Priest" - Zbigniewa Kąko­
lewskiego z Łomży - dyskografia 
tej grupy: 

1974 - „Rocka-Rolla", 1976 -
„Sad Wings Of Destiny", 1977 -
„Sin After Sin", 1978 - ,,Stai­
ned Class", 1978 - „The Best Of 
Juclas Priest", 1978 - „Killing 
M..tchine·', 1979 - „Unlea~bed In 
The East", 1979 - „British Steel", 
1981 - „Point of Entry", 1981 -
,,Hero Hero", 1982 - „Screaming 
For Venggance", 1984 - ;,Dcfen­
ders Of The Fait" 1986 - „Tur­
bo", 1987 - ,,Priest Live", 1988 
- „Ram It Down". 

9 

„Hey Mr. Heartache" to wylansowany przez Kim Wilde 
ostatnich tygodni. 

,,Ht.J, PA1\IE BÓLUSERCA') 
Kochanie, czy nie wiesz, że mam dość tracenia czasu 
Kochanie. wylóż karty na stól 
Ponieważ slyszalam jak klamaleś raz za razem ; 
Och, ja po prostu już więcej nie chcę 
Oto gdzie nasza milość musi skończyć 
Kucname, teraz znasz wynik# więc żegnaj 
Kochanie 

Hej panie Bóluserca, ile możesz zmyślać 
Ile serc zlamać, zanim będziesz mial dość 
Hej, panie Bóluserca, ty nie dajesz, ty bierzesz 
Mam nadzieję, że dla twojego dobra 
Nie odwrócisz się plecami od milości 

hit 

Kochanie, nie. 't!'iesz czego szukasz, lecz ja czekam tu by zobaczyć 
Kochanie, nie daję już rady, ciągle cię kocham„ lecz pozwolę ci 
odejść 
Och, tak wlaśnie musi być, bo wiem 
Ze nie mogę cię zmienić w żaden sposób 
Kochanie, nic, nie mamy do powiedzenia 
Z wyjątkiem żegnaj kochanie 
Słuchaj mnie więc, sluchaj mnie 
Och kochanie, kochanie 
Bo bylam glupia, że wierzylam 
że potrafisz dać mi to, czego potrzebuję 
Wykorzystujesz każdego, kogo możesz 
Jeszcze nazywasz siebie mężczyzną 
Zobaczylam, co się kryje za twoją maską 
A bylo tam -wszystko czym pogardzam, 
Teraz po prostu 
Twój czas się skończy? 
Odejdź, zanim zmienię zdanie. 

' 

. 

BR.A WO JONI! 
Ukazał się kolejny album JONI 

MICHELL, zatytułowany „Chalk 
Mark In A Rainstorn", który 
zbiera słowa uznania krytyków. O 
nowej płycie Joni mówi się i pi­
sze dobrze, chociaż muzyka, któ­
ra znalazła się na tym krążku, 
do najłatwiejszych nie należy. 

U1·odził się 28 październi­
ka 1963 roku w Rzymie. Ma 
liO cm wzrostu, . kasztanowe 
włosy i ~ielone oczy. Kocha 
się w nim cała żeńska Italia 
i połowa męskiej. 

- Jak zaczęła słę twoja przygoda 
ze sceną? 

- Może to śmiesznie zabrzmi, 
ale zaczynałem swoją karierę od 
współnracy z Fellinim. ; 

- Nh~możllwe!! ~ 

- Otóż niedaleko Rzymu znaj-
duje się miastec~ko filmowców 
Cinecitta, obok którego mieszka­
ła moja rouzina. Bardzo często 
ba wiliśmy się na ulicach tego 
miasteczka i bardzo często fil­
mowcy wybierali nas do statysto­
wania w różnych scenach filmo­
wych. Pewnego razu Fe}Jini krę­
cił film i potrzebował kilku 

.. brzdąców. do takdego zimowego 
~ <?brazu. Przyszedł. jakiś facet i 
" spytał, czy nie zechciałbym po-

biegać Ghwilę z innymi chłopaka­
mi po sztucznym śniegu. Ponie­
waż byio - lato i temperatura 
na dworze sięgała 40 stop­
ni, chętnie przystałem na propo­
zycję. W stud-iu, w którym zna­
lazłem się, padał sztuczny śnieg, 
ludzie chodzili w zimowych ub-

Ta sympatyczna piosenkarka 
swoją karierę rozpoczynała. na po­
czątku lat siedemdziesiątych. De­
biutowała płytą. która nie podo­
bała się krytyce - „Song To A 
Seagull". Dopiero następny LP 
przyniósł jej sławę; płyta „Ladies 
Of The Canyon" zdobyła popu­
larność, a J oni - pieniądze, któ­
re umożliwiły jej dlaszą działal­
ność. 

Joni Michell jest dziś Lubiana 
w ,..Swoim środowisku i dlatego 
też na jej płytach zawsze wy­
stępu ją nalepsi muzycy, jak np. 
Pat Matheny czy J aco Pastorius. 

sprawach jest moja dziewczyna. 
- Kim jest? 
- Nazywa się Donatella, jest 

bardzo ładna i niegłupia. Pozna­
liśmy się u mnie w domu, k iedy 
przyszli moi przyjaciele w odwie­
dziny i przyprowadzili nieznajo­
mą dziewczynę. 

GWIAZDA ITALO DISCO 

· Eros Rnmuzzolli 
raniach, a ja stałem oczarowany 
tą scenerią. Nie spodziewałem się, 
Że w ciągu kilku minut będę 
mógł znaleźć się w krainie baś-, 
ni. Tak to mnie wtedy zafascyno­
wało, że zacząłem się interesować 
kinem i filmami. 

- Planowałeś już wtedy, że twoje 
życie związane będzie z filmem lub 
estradą? 

- . Nie. Byłem przecież małym 
chłopcem i nie bardzo wiedzia­
łem, co będę robił Ponoć ładnie 
śpiewałem, ale na tym moje zdol­
ności kończyły się. Na estradzie 
zadebiutowałem przypadkowo, od 
śpiewania ludowych piosenek. Po­
te.n zmieniłem je na muzykę pop. 

- Jaki Jest twój rodzinny dom? 

- Jest to/ typowo włoski dom, 
gdzie ojciec pracuje, mój np. w 
branży budowlanej, a mama 
krząta się w domu. Gdy byłem 
młodszy, zawsze jej pomagałem; 
robię t.o także i teraz, kiedy tyl­
ko mam trochę wolnego czasu. U 
nas w domu każdy miał swoje 
obowiązki do wykonania i nie 
było dyskusjf, jeżeli coś było nie 
zrobione do końcar 

- Lubisz plchci~T 

- Nie jestem najlepszym ku-
charzem, ale potrafię ugotować i 
przyrządzić swoje ulubione po­
trawy. O wiele lepsza w tych 

- Czy' była to miłość od pierwsze­
go wejrzenia? 

- Nie jestem Jmpulsywny; je­
stem raczej człowiekiem spokoj­
nym, który do wielu spraw pod­
chodzi w sposób normalny, bez 
zbytniego emocjonowania się. Do­
natella została moją dziewczyną 
dopiero po pewnym czasie, kiedy 
uznałem, 7e mamy sobie dużo do 
powiedzenia. 

- Czy masz zamiar ożenić się z 
niąT 

- Nigdy o tym nie myślałem. 
Zresztą, jesteśmy jeszcze na to 
zbyt młodzi, aby poważnie myś­
leć o rodzinie. To wielki obowią­
zek być mężem, wychowywać 
dzieci i utrzymtwać rodzinę. My-

! ślę, że jeszcze nie potrafiłbym 
sprostać wielu rzeczom. 

- Jaka muzyka cię łnteresuJe1 

- Lubię każdą dobrą muzykę. 
- Czym interesujesz się najbar· 

dzleJT 

- Właśnie muzyką, a poza tym 
lubię prowadzić samochód i czy­
tać, ale nie w czasie jazdy. 

- Czy uważasz zawód piosenkarza 
za fach dla clebie? 

- Jeszcze nie w:em, czy będę 
do końca życia piosenkarzem ży­
cie jest takie piękne i niesie tak 
wiele niespodzianek, . iż trucin0 
coś zaplanować. 

~ :... ............................................................... „ ......... „„„ ........................... ~--------------------------------~------ml)ll---------------------------------
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KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom ży orzeczeniem nr A-881/88 z dnia 6 sierpnia 1988 r. ukarało JANA PIAN ~ 
KĘ, s. Wincentego, ur. 23.03.1931 r., zam. w Jednaczewie, karą grzywn.~ w wysokości 25 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni aresz­
tu zastępczego) oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzęczenia 
do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego -
za to, że w dniu 11 cżerwca 1988 r. w Kupiskach Nowych, o godzinie 1.35 
na terenie bazy Spółdzielni Kółek Rolniczycłi wykonywał obowiązki służ­
bowe dozorcy po użyciu alkoholu. 

K-349 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­ży orzeczęniem nr A-567/88 z dnia 17 sierpnia 1988 r. ukarało JANUSZA MATEJKOWSKIEGO, s. Stanisława, ur. 7.11.1959· r., zam. w Łomży, kara grzywny w wysokości 45 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego), zakazem prowadzenia wszelkich pojazdów na okres 15 miesięcy oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za to, że w dniu 23 marca 1988 r ., o godzinie 1.05, w Łomży na pl. Zeg.lic­k1ego kierował samochodem marki „Polonez" będąc w stanie nietrzeźwym (2,26 prom.). 

K-341 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­ży orzec~niem nr A-831/88
1 

z dnia 3 sierpnia 1988 r. ukarało JANA ZA­BORSZCZYKA, s. ~<l:rcelego; ur. 19.12.1920 r., zam. w Szczepankowie, karą grzywny 'W wysokosc1 35 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 70 dni aresztu zastępczego) oraz karą dodatkową· w postaci podania treści orzeczenia do pub'icznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za to, że w dniu 21 maja 1988 r . . we wsi Szczepankowo pro­wcidził budowę budynku inwentarskiego nie mając wymaganych upraw­nień do wykonywania zawodu oraz rozpoczął budowę budynku inwentar­skiego niezgodnie z udzielonym pozwoleniem na budowę. 
K-342 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń ·przy Prezydencie Miasta Łom­ży orzeczeniem nr A-909/88 z dnia 13 sierpnia 1988 r. ukarało EUGENIU­SZA PAWELCZYKA, s. Leonarda„ ur. 17.09.1946 r. zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 40 OOO zł (z z.amianą w razie nieściągalności na 40 dni aresztu zastępczego), zakazem prowadzenia wszelkich pojazdów na okres 2 lat oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za to, że w dniu 7 czerwca 1988 r., w Łomży, o godzinie 0.20, na ul. Armii Czerwon.ej kierował sam~ochodem marki „Fiat" 126p będąc w stanie nie­trzeźwości alko~olowej (1,89 prom.). 
K-343 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom-7y orzeczeniem nr A-882/88 z dnia 6 sierpnia 1988 r. ukarało EDWARDA KO WALEV/SKIEGO, s. Leoria, ur. 21.01.1936 r., zam. w Łomży, .karą grzyw: ny w wysokości 25 ooo zł (z zamianą w razre nieściągalności na 50 dru ,1resztu zastępczego>° oraz karą dodatkową w postaci podania treści orze­czenia do publicznej wrndomości w tygodniku ,,Konta~y" na koszt uka­ranego·_ za to, że w dniu 11 czerwca 1988 r., o godzinie 13 .30, w Łomży> na terenie Zakładu Remontowo-Budowlanego przy ul. Gwardii LudoweJ, wykonywał obowiązki służbowe po użyciu alkoholu. 
K -351 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń pri:y Prezydencie Miasta Łom­ży orzeczeniem nr A-649/88 z dnia 8 czerwca 1988 r. ukarało JANA PA..: LAKA, s. Bronisława, ur. 1.06.1954 r. zam. w Łomży, karą grzywny w wy­sokości 45 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu za­stępcz~go), zakazem prowadzenia wszelkich pojazdów na okres- 2 lat i 6 miesięcy (zaliczając na póczet tej kary okres zatrzymania prawa jazdy po­cząwszy od dnia 5.04.1988 r.) oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt uka·ranego - za to , że w dniu 5 kwietnia 1988 r. o godzinie 23 .30 w Łomźy na ul. Prusa kierował po jazdem marki „Trabant" nr rej. LMA-0084 będąc w stanie nietrzeźwym (2,67 prom.). 
K-340 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­ży orzeczeniem nr A-875/88 z dnia 6 sierpnia 1988 r. ukarało JAN1JSZA KOWALEWSKIEGO, s. 'Zygmunta, ur. 7.02.1963 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 20 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 40 dni aresztu zastępczego) oraz karą dodatkową w pqstaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" r.a koszt ukaranego - za to, że w dniu 11 maja 1988 r. w Łomży, około godziny 21.30, przy pl. Kościuszki, będąc w stanie wskazującym na użycie alkoholu zrywał kwiaty wraz z cebulkami w ilości 14 szt. wartości 560 zł na szkodę Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i I\llieszkaniowej. 
K-350 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­ży orzeczeniem nr A-750/88 i dnia 28 czerwca 1988 r. ukaralo ROMANA KOŁOMYJSKIEGO, s. Zygmunta, ur. 27.04.1957 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 50 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni aresztu zastępczego), zakazem prowadzenia ws~elkich pojazdów na okres 3 lat oraz karą dodatkową w postaci podania tre'Ści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za to, że w dniu 12 kwietnia 1988 r., o godzinie 21.50, w Łomży na ·pl. żeg­lickiego, kierował ,pojazdem marki „Fiat" 126p będąc w stanie nietrzeź­wym (2, 77 prom.). 

K-348 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­
zy orzeczeniem nr A-829/88 z dnia 9 sierpni.a 1988 r. ukarało KRZYSZTO­
FA NIEDBAŁĘ; s. Aleksandra, ur. 1.11.1954 r„ zam. w Nowogrodzie karą 
grzywny . w wysokości 50 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 50 
dtii aresztu zastępczego), zakazem prowadzenia wszelkich pojazdów na 
okres 3 lat oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za 
to, że w dniu 15 czerwca 1988 r ., około godziny 12.00 w Nowogrodzie, na 
ul. 22 Lipca, kierował samochodem marki „Żuk" będąc w stanie nietrzeź­
wości alk9holowe j (3,11 prom.) oraz nie zachował podstawowych zasad w 
ruchu drogowym uderzając w stojący na poboczu samochód marki „Fiat" 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­ży orzeczeniem nr A-807 /88 z dnia 30 czerwca 1988 r. ukarało EDW ARDA '-SZABŁOWSKIEGO, s. Piotra, ur. 2.10.1954 r., zam. w Łomży, karą grzyw­ny w wysokości 35 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 70 dni are-

126p i uszkadzając go na kwotę około 200 tys. zł. 
K-344 

' KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom-
ży orzeczeniem nr A-312/8f3 z dnia 29 czerwca 1988 r. ukarało RYSZARDA . 
GRĄDZKIEGO, s. Ryszarda, ur. 22.09.1961 r., z2m. w Łomży, karą grzyw­
ny w wysokości 45 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni are­
sztu zastępczego), zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 
2 lat oraz karą dÓdatkową w postaci podania treści orzeczenia do pub­
licznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukara nego - za to, 
że w dniu 1 lutego 1988, o godzinie 22.10 w ~omży na ul. Swierczei.vskie­
go, będąc w stanie nietrzeźwym (2, 18 prom.) kierował samochodem marki 
„Fiat" 126p bez wymaganego przepisami oświetlenia oraz za to , że w. dniu 
1 lutego 1988 r., około godziny 23.15. w Łomży; na ul. Słowackiego , kiero­
wał samochodem marki „F_'iat" 126p będąc w stanie nie.trzeźwym 
(2,23 prom.) i nie mając dQ tego upra wnienfa. 

K-345 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­
ży orzeczeniem nr A-802/88 z dnia 25 czerwca 1988 .r. ukarało TADEUSZA 
TYBOROWSKIEGO, s. Wacława, ur. 29.07.1952 r., zam. w Łomży, karą 
grzywny w wysokości 40 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 80 dni 
aresztu zastępczego), zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na 
okres 2 lat oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia · do . 
publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za 
to, że w dniu 2 czerwca 1988 r., o godzinie 23.00, w Sniadowie, na· ul. Szo­
sowej, kierował samochodem marki „Fiat" 126p będąc po użyciu alko­
holu i nie posiadając do tego uprawni'eń oraz nie zatrzymał się do kon­
troli drogowej. 

K-346 • 

KOLEGIUM REJONOWE ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­
ży orzeczeniem nr A-752/88 z dnia 28 czerwca 1988 r. ukarało SŁAWO­
MIRA LUTOBORSKIEGO, s. Józefa, tir. 30.08.1951 r., zam. w Łomży, karą 
grzywny w wysokości 50 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni 
aresztu zastępczego), zakazem prowadzenia wszelkich pojazdów na okres 
2 lat oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia .do publicz­
nej Wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego - za to, że 
w dniu 3 maja 1988 r., o godzinie 21.40, w Łomży na pl. żeglickiego, kie­
:ował pojazdem marki „Fiat" 126p będąc w stanie nietrzeźwym (1,69 prom.) 1 nie zatrzymał się do kontroli drogowej. 

K-347 

-sztu zastępczego) oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzecze­nia do publicznej -wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukarane­go - za to (co ustalono 10 czerwca 1988 r.), że Edward Szabłowski rozbu­dował samowolnie, ·niezgodnie z zatwierdzonym projektem, budynek miesz­kalny przy ul. Wojska Polskiego 50. Wykonał w stanie surowym dobudo­wę o wym. 6,10 X 2,50 m na poziomie piwnic, podpiwniczoną przybudówkę przy elewacji wejściowej oraz rozbudował poddasze, zwiększając tym sa­mym powierzchnię całkowitą. . 
K-352 

KOLEGIUM REJO]'J'OWE ds. Wykroczeń priy Prezydencie Miasta Łom­
ży orzeczeniem nr A-710/88 z dnia 22 czerwca 1988 r. ukarało KRYSTIA­
NA SERAFINA, s. Mieczysława, ur. 28.02.'1957 r., ·zam w Łomży, karą 
grzywny w wysokości 40 OOO zł (z zamianą w razie nieściągalności na 80 
dni aresztu zastępczego) oraz karą dodatkową w postaci podania tr.eś ci 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt 
ukaranego - za to, że w dniu 5 maja 1988 r., około godziny 21.50, w Łom­
ży. na ul. Swierczewskiego przy _piekarni Gminnej Spółdzielni „SCh", bę­
dąc w stanie nietrzeźwym zniszczył mienie społeczne w postaci- flagi o 
barwach narodowych wartości 270 zł w ten sposób, że złamał jej drzew­
ce, a uszkodzoną wyrzucił za płot pose:;;ji piekarni Gminnej Spółdzielni 
„SCh". 

K-353 

g oszenia dr e 
PILNIE SPRZEDAl\.i mieszkanie wraz z zakładem nadającym się na cu­kiernię, kawiarnię, restaurację, pensjonat lub produkcję spoży"Vczą. Ładn;i architektura. Nie całkowicie wykończony. Szczytno, tel. 31-65. 

K-3986-0 
ZGUBIONO pieczątkę o treści: „PTHW w Łomży. Spedytor 261". 

K-3989 
POSZUKUJĘ pi1nie lekarstwa: Ercefuryl 0,2 i Calci carbonici pulvis. Irena Biedrzycka, Łomża, Słowackiego 9/29. 

K-3990 
.OKAZJA! Sprzedam tanio i w dobrym stanie telewizor kolorowy „Ru­bin". Łomża, tel. 68-184. 

K-3991 
PAL-SECAM i im:ie usługi RTV. Łomża, tel. 68-291. 

K-3992-0 
SPRZEDAM pół bliźniaka. Łomża, ul. Partyzantów 29. 

K-3993 
SPRZEDAM nys.ę z 1982 r., Łomża, tel. 58-49. 

K-3997 
HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy małżeństwa krajowe, z.agranicz.ne. 

. . p 696-00 
OFERTY matrymonialne krajów europejskich wysyła Biuro ,,Maz.ury", Olsztyn, skrytka 336. 

k 210-0 
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ZARZĄD SPOŁDZIELNI l\'IIESZl(ANIOWEJ lV GRAJEWIE 
. ' ' 

UPRZEJME 
I A 

zaintereso\vanych, że w terń1in ie od 10.11.19188 r. do 10.12.1988 r. 
\Y,y\v·esi w s\vej siedzibie projekt listy osób zakwalifikowanych do przy­

j ęcia \V poczet członków Spółdzielni . 

zawiadan1ia ... q · że: 

1) w poąet członków będą przyjn1owane osoby , które sp clnily \Varunk1 

do przyjęcia w poc~et członków najpóźniej w 1983 r. 1 

2 wniosk i o przyjęcie osób pos"iadających niezarejestr owane ksiąfeczki 

mieszkaniowe spełniających kryteria przedstawione w punkcie 1 oraz 
ubiegających się o przyjęcie w poczet czlonków ·w trybie- przyspieszeń 

będą przyjmowane-w biurze Spółdzielni do dnia 20.10.1988 r„ 

3) \Vnioski k andydatów wyn1ienionych w punkcie 1 posiadających za­
re jestro\vane książeczki mieszkaniowe w Spółdzielni Mieszkanio\vej 

w Gr ajewie będą- rozpatrywane z urzędu. 

Ró\vnocześnie zawiadan1ia1ny, że szczególowe inforn1acje w powyż­

szych sprawach można uzyskać w biurze Spółdzieln i Mieszkaniowej w 

Grajewie. 
K-355 

HUTA IM. GEN. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO 
- I 

47·120 ZAWADZKIE, woj. opolskie 

ZATRUDNI . 
OD -ZARAZ 

... mzynierów mechaników budowlanych na stanowiskach specjalistów 

konstruktorów, 

"""" -iniynie'rów metafurgów o specjalnościach prz~róbka plastyczńa stąli 

i budowy pieców przemysłowych . na stanowiskach specjalistów techno­
logów, 

... spawaczy uniwersalnych lub elektrycznych, 

... ślusarzy, frezerów. tokarzy oraz suwnicowych, 

... manewrowych, kowali i walcowników, 

... pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu na dobrych 

warunkach płacowych. 

Dla ionatych gwarantujemy mieszkania rodzinne do roku pracy, dla samot­
nych zapewniamy zakwaterowanie w Hotelu Pracowniczym. Zgłoszenia oso· 
biste i pisemne przyjmuje oraz bliższych informacji udziela w sprawie pro· 
cy, pfac i socjalnych - Dział Spraw Osobowych Huty w godzinach od 7.00 
do 15.00, tef. od 511 do 519 Zawadzkie, wew. 440. 

K-393-0 

' 

·REDA.KOJA „KONT AKTÓW" 
/ 

POSZUKUJE SEKRET ARKI 
Wymagania: biegłość w pisaniu no maszynie, znajomość techniki biuro-' 

wej, pracowitość, wdzięk, zaradność • ' . 

Wynagrodzenie do uzgodnienia. Tel. 40-22. 

PKO W ŁOMZY prosi o ~głosze~ie się do Oddziału klienta, 
' który 6 września br. realizował 4 bony lokacyjne po 25 OOO zło­

tych a w zamian pobierał 2 bony depozytowe p9 100 OOO złotych 
(nr A-291152' i A-29115.3). 

' K-334 

POLSKI ZWIĄZEK ESPERANTYSTÓW Zarząd Wojewódzki w 
Łomży organizuje kurs języka esperanto stopnia podstawowego. 
Pierwsze zebranie ucszestników kursu w dniu 3 października 1988 
r. w czytelni Miejskiego Domu Kultury - Domu Środowisk 

Twórczych, ul. Żeromskiego 1 (piętro), godz. 17.00. 
K-336 

WPHW W ŁOMiY ,· UL KRÓTKA 3 

ZAT-RUD NI 
pilnie - optykóvv do Zakładu Usług Oftalmicznych '~ Ł9mży 

i Zambrowie. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale 
Organizacji Usług WPHW Łomża, ul. Senatorska 6, tel. 36-70. 

K-317-0 

ODBITKI XIEł~ O'' 
. ,,_ 
POLE C ·A · 

Z U P „XERODRUI(" 18-400 Łomża, _ 
ul. Raginisa 14a, tel. 31-56 

(zrzeszony w Spół. Rzen1ieślniczej „Producent" ·w Łomży~ ul. No­

wogr odzka 200). 
K-298-0 

Unieważnia się pieczątkę 

o treści : 

SPOŁEM" '' . 
Po\\· zcchna Spółdzielnia 

Spoży,vcó"v . 

w Zambro,vi< 
Sklep nr 27 

K-360 

CECII RZEMIOSŁ RÓŻNYCH \ V Łomży informuj e-, że \V~zystkie 
sprawy związane z wydawaniem povvierzonych przez klientów 
skór i wyr.obów zn ajdujących się w zakładzie „Kuśnierstwo" 

zmarłego Wacła\va Jastrzębskj ego I r.:·żą 'v gestii ro<:lziny zmarłego, 
która o terminie -wydawan:la pov.- i n ~1a powiadomić zaintresovva­
nych \ V prasie. 

I I K-335 

informacja dJa · klientDw 
Zakładu l{uśnier k-iego Wacla,:va Jarzębskiego \V Łomży. 

Wszystkie wyroby i skóry będą \vydawane od dnia 6 pai ­
dziernika br. od go,dz. 11.00 v.; wyż j ·wymienionym zakładzie. 

Zgłaszać się z dowodami osobistymi. 
K-4002 
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CZWARTEK - 6.10.88 
Program 1 

16.25. „Kwant". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Patrol" - magazyn woj-

skowy. 
17.50. „Czas godów" - film dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. „Teraz" - tygodnik gospod. 

0 19.10. „10 minut" - program pu-
blicyst. 

19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
21.00. 'Pegaz. 
20.05. „Bergerac". 
21.50. Czym żyje świat. 
22.20. „Wódko, pozwól żyć". 
22.50. ·Komentarze. 

Program 2 
17 .30. Rodzice i dzieci. 
18.39. „Muppet §)low". 
19.00. Program public. kult. 
19.30. Program rozrywkowy. 
19.30. „Puls" - program medycz­

ny. 
20.00. Między.narodowy Festiwal 

._. yrkowy w M on te Carlo. 
2i.OO. Ek spres rep-orterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45 . ..1.1P.ole niczyje" (4) - serial 

;.'"./P. 
23.45. Wiadomości. 

~ PIĄTEK - 7.10.8~ 
Program 1 

16.05. Za kierownicą. 
16.25. „Hambit" - teleturniej. 
16.50. Okienko P ankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. K ·lisy wielkiej polityki. 
18.00. „Siedemdziesiąt" - progr. 

;·'~ !Jl icys t. 
18.50. Monitor Rządowy. 
19.10. „10 minut". 
19.20. Dobra noc. 

• 19.30. Dziennik. ....... ' 
20.05. „Dwanaście krzeseł" Ilfa 

Pietrowa (2). 
21.15. „Czas". 
21.50. Program publicyst. 
22.45. Komeątarze. 

Progtam 2 
18.30. ;,z ośmiu stron Polski" 

maga zyn reporterów. 
19.00. Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego. 
19.30. Dookoła świata. 
20 .OO. Krzysztof Penderecki: 

,,Czarna 1naska"~ 
21.45. P anorama dnia. 
22.00. „Pole niczyje" (5). 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 8.10.88 
Program 1 

9.00. „Drqps" oraz „Pierścień i 
Róża" (1) - serial pol. 

10.30. Wiadomojci. 
10.40. Stare, nowe, najncwsze. 
11.20. „Na zielonym poligonie" 

progr. wojskowy. 
11.50. Koncert życzeń. 
12.20. ·„Bernardo Belotto zwany 

Canaletto". 
13.00. ,.Flesz" - magazyn muzy­

czny. 
13.30. Jak się robi komedie. 
14.30. Jurij Trifonow: „Kilka scen 

z życia Glebowa". 
17.05. Losowaa.ie dużeg-0 lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Zbigniew Safjan - szki<: do 

portretu pisarza. 
18.30. Butik. 
19.00. '/. kamerą wśród zwierząt. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. • 
20.05. „Rodeo" - filom fab. USA. 
21.50. Tydzień w polityce 
22.00. „Kanał 5~' - magazyn sa-

• tyryczny. -

W dniach 24-25 września w 
Warszawie rozeg'rano I turniej kla­
syfikacyjny w szermierce. ·Na star­
cie m.in. stanęło trzech florecistów i 
czterech szpadzistów 3orzy Łomża. 
Spośród nich najlepiej zaprezento­
Wal się Wojciech Borowski (uczfiń 
!echnikum Mechanicznego w Lom­
zy), który w finale zajął · V III miej­
sce. -·-l Okręgowy Związek Tenisa Sto-
. owego WFS w Łomży uprze j mie 
informuje wszystkich chętnych (s:;ko­
~Y,_ instytucje itp.) do wzięcia u-

l 
zialu _w imprezach organi?.owa­

nych przez OZTS, że zgłoszenia pi­
semne i telefoniczne można !<ie-

22.50. Przegląd sportowy. 
21.10. Wiadomości. 
23.25. „Spadek" - ang. film sen­

sacyjny. 
Program 2 

15.00. Małe Kino - „Skarby". 
15.30. „5-10-15". 
17.00. Zbliżenia, czyli to i owo 

o filmie. 
17.50. PKF. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. Alfa i Omega . . 

· 20.00. „Opowieści o symfonii" (1) 
- ang. progr. muzyczny. 

21.30. Panorama dnia. 
21.50. „Zmienne losy kapitana 

Lancastera i Chubbie Miller" (6). 
22.35. Wiadomości. · 

NIEDZIELA - 9.10.88 
Program 1 

9.00. Teleranek i „Szwajcarscy Ro-
binsonowie" (1) - serial kanad. 

10.30. Wiadomości. 
10.35 „W królestwie owadów" (8). 
11.05. „Polagra '88". 
12.00. Poranek symfoniczny. 
13.05. Teatr dla dzieci: „Alineczka 
żołnierze". 
13.50. Koncert życzeń. 
14.40. Marek Sierocki - zaprasza. 

15.10. „W kamiennym krr.gu" (28 i 
29). 

17 .15. Teleexpress. 
lq.30. Gdzie są taśmy z tamtych 

lat. 
18.10. Od Picadora do Zaleszczyk 

(2) - „Styl miej.ski". · 
18.40. Antena. 
19.00: Wieczorynka. 
19.3_0. Dziennik 
20.05. „Smieciarz" (1) serial 

TVP. 
21.35. 7 dni 'na świecie. 
21.45. Studio Sport. 
22.30. ,,_Knapp" - film dok. 
23.00. Wiadomości. 

Program 2 . 
11.00. Koncert życzeń. 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. „Lęk wysokości" - węg. 

film fab. 
13.05. Sto pytań do ... 
13.35. Klejnoty kultury. 
14.20. Podróże w czasie i prze­

stdeni - „Odyseja C.ousteau". 
15.10. Sztuka ogrodowa w Polsce. 
15.40. Recital Urszuli Tra wińsk iej­

-Moroz. 
16.10. Gaw~da prof. Wiktora Zi­

na. 
16.20. kino-Oko. 
17.15. 30-lede szkoły chóralnej Je-

.r.zego Kurczewskiego. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Program publicyst. 
19.30. Jubileusz Teatru Ateneum. 
20.00. Studio Spor.t. 
21.00. Program muzyczny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Z biegiem lat, z biegiem 

d.ni" - serial TVP. 
22.50. WiadomośCl. 
PONIEDZIAŁEK .- 10.10.88 

Program 1 
16.20. TV dziewcząt i chłopców: 

„Luz" . 
17.15. Teleexpress. 

rować do biura ZwiązTcu w czwaTt­
ki, w oodz. 8.30-10.30, tel. 52-35, 
adres: l..omża, ul. z;azd 18 (sta-
dion OSiR-u). Natomiast wszyscy 
chętni do nabycia stolów teniso­
wych powinni s1conta1ctować się ze 
Spółdzielnią USliugową w Zbo'rowie: 
28-131 Solec Z4Tój (woj- kideckie). 
Cena jednego stolu marki „ Tornct­
do" wynosi 60 ODO zl. -·-Pod znakiem dominacji g'J!ki u -
plynęla piąta kolejka rozgryu;ek- A 
klasy. Gospodarze nie wygra!i an.i 
jednego meczu i strzelili .1e<lt•nie 
trzy bramki, natomiast goście aż 
czternaście razy zmuszali do kapitu­
lacji bramkarzy gospodarzy. A oto 
wyniki: Sokól - Komu'nal·•ii l :3, 
Smolniki - W.armia 0:1, Zi~l""!ovit 
- Wissa 1:6 i 'Buch - Unia 1:4. · 

1. Warmia 5 10 9: 2 
2. Wissa 5 7 19: 4 
3. Komunalni 5 7 12: 7 
4. Unia 5 5 15:13 
5. Ruch 5 5 8: 9 
6. Smolniki 5 2 5:16 
7. Sokół 4 1 5: 9 
8. Ziemowit 4 1 l:H 

Natomiast w lclasie olcręgo1t;.Jj za 
sporą niespodzimikę nal.eży uznać 

17.30. Prosty rachunek 
17.4-0. Studio Sport. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Telereporter. 
19.10. „10 minut". 
19.20. Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.05. Teatr TV: James Joyce 

„ W~nmańcy" 
22.z;;. ~ozmyślania prof. Mariana 

Stępnia. 
22.35 ... Szaleństwo Maksa". 
22.45. Komentarze. 

Program 2 
18.30. Antena „2". 
18.50. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.05. Galerie świata. 
19.30. XXII Festiwal P ianistyki 

Polskiej w Słupsku. 
2fJ.OO. Rawa Blues' 88. 
20.30. „Polagra' 88". 
20.55. Uwaga, dokument. 
21.:45. Zamyślenia. 
22.00. Biografie - „Cłcrudio Mon­

teverdi". 
23.35: Wiadomości. 

\VTOREK - 11.10.88 
Program 1 

16.25. „Adres: Polska zdolny 
do służby wojskowej" - film. dok. 

16.50. Wyprawy prof. Ciekawskie-
.go. 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Polonia restituta" (6). 
18.30. Klin ika zdrowego człowie":a. 
18 . .50. Kram. 
19.10. „10 minut". 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Złote obrączki" (11). 
21.05. Konferencja , prasowa rzecz-

nika rządu. 
21.30 . Recital Karela Gotta. 
22.00. Zawsze po 21-ej. 
22.40. Komentarze. 

Program Z 
18."30. „Wiek· niepewności" (2) -

ang. serral dok. 
19.30. Studio Sport. 

· 20 .00. „Pamięć i legenda" - film 
dok. -

21.30. Panorama dnia. 
21.45. „American graffiti" fab. 

film USA. 
23.35. Wiadomości. 

SRODA - 12.10.88 
Program 1 

• 
15.55. Losowanie ekspress i super-

lotka. 
16.05. W świecie ciszy. 
16.25. „Tik-tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Mówić czy nie mówić?" 

progr. publicyst. 
18.00. Informator w ydawniczy. 
18.20. Archiwum XX w. 
18.50. Gra o milion. 
19.00. ,.10 minut" . 
19.20. Dobran~. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Wsi moja s!elska, anielska" 

czechosł. film fab. 
21.45. Generał Berling - kartki~ 

pamiętnika. 
23.20. Komentarze. 

Program 2 
18.30. ABC - teleturniej języko-

wy. 
19.00. Program publicystyki kultur. 
19.30. „Za Odrą" - progr. dok. 
20.00. Klucz do mojej muzyki. 
21.00. Polak w przyrodzi~. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 
22.30. Wiadomości. 

wygraną Orla Kolno z Wkrą Żu­
romin, i to za trzy punkty. Kolnia­
nie wygrali 4:0 i wreszcie mają do­
datnie konto punktowe. Oby tafc 
dalej. W Ciechanowie GTom nie 
sprostal Mazovii, przegrywając 1 :2. 
Atut własnego boiska wykorzystała 
Olimpia, która zdobyła trzy pu~ty, 
wygrywając 3 :O z Płońskiem. J?o­
zostale wyniki: Ostrovia - Błękit­
ni 2:0, Start :Makowianka 3:1, 
Przasnysz - Narew 1:2, Goworowo 
- Bug 1:1. Wyniki m eczów za­
leglych: Orzel - Płońsk 1 :3, Sta'i't 
Narew 2 :2, Przasnysz Mazovia 
1:0: 

1. Mazovia 8 14 18: 6 
2. Narew 8 14 18: 7 
3. Olimpia 8 13 14: 6 
4. Ostrovi a 8 11 16: 9 
5. Przasnysz 8 ll 12: 7 
6. Grom 8 8 11: 8 
7. Start 8 8 13:13 
8. Plońs1c 8 6 13:13 
9. Malcow-i.anlca 7 6 10:10 

10· · Wkra 8 6 10:14 
11. Bug II 8 5 13 :14 
12. Goworowo 8 4 12:22 
13. Blękitni 7 2 6 :15 
14. Orzel 8 l 9-'~ 

-~ 

' 

ZObUC4'Cle 
koniecznie „ 

+ \V sobotę, 8 października - amery- · 
kańslci film „Rodeo". Jeg!' bohat_er~lD 
jest kaskader, który wyszedł z w1ęz1e­
nia po dziesięcioletnim w:irroku. Post~­
nawia rzucić wyzwanie aktualne mu ~11-
strzowi rodea. Film jest debiutem rezy­
serskim znanego amerykańskiego akt or';\, 
Cliffa Robertsona, grającego jednocześnie 
główną rolę. Debiutem udanym. (Pr. I, 
godz. 20.00). 
+ Również w sobotę. w „Kinie noc­

nym", angielski thriller - „Spadek" · 
Bohaterka wraca w rodzinne strony, aby 
objąć w posiadanie dom odziedziczony 
po matce. W domu dzieją się rzeczy 
straszne. (Pr. I , godz. 23.25). 

+ -w niedzielę, 9 października , p ierw­
sz y odcinek nowego polskiego seri~lu 
„Smieciarz". Tojo, warszawski śm1e.­
ciarz, żołnierz kampanii wrześnioweJ, 
chce przeżyć okupację tak spokojnie, jak 
tylko się da. Mieszka na uboczu, do ni­
czego się nie wtrąca. Przy jdzie jednak 
czas, że Tojo będzie musiał działać, i t o 
w tragicznych okolicznościach. Występu­
ją: Maciej Góraj, Anna Cieplelew ka, 
Zbigniew Buczkowski, Beata T yszkiewicz . 
Ewa Wiśniewska. (Pr. I, godz. 211.05). 

CIECHANOWIEC, „Meteor": 7-
9.10 - „Pożegnanie z Afryką", USA, 
od I. 12; 11-12.10 - „Fetysz'', pol. 
od 1. 15. 

GRABOWO, „Roma": 6-7.10 -
„Peggy Sue wyszła za mąż", USA, 
od 1. 15; 8-9.10 - „Kopalnie króla 
Salomona", USA, od 1. 12; 11-12.10 
- „Mucha", USA, od 1. 18. 
GąAJEWO, „Relax'': 8-10.10 -

„Gremliny rozrabia ją'', USA, od l. I 
12; 11-13.10 - „Werdykt", USA, 
od l. 15. 

JEDWABNE, „Oaza": 8-9 i 12-
13.10 - „Kingsajz", pol., od l. 12. 

KOLNO, „Wrzos": 6-7.10 - „Tro­
chę ja, trochę ty". węg., od I. 15; 
8-10.10 - „Nowy", pol., od l. 15; 
12-13.10 - „Kobieta i obcy". NRD, 
od I. 15. 

t.Ol\1ZA, „Millenium": 8-13.10 -
„powrót na ziemię", USA, od l. 12. 

STA\VISKI, „~aturn'': 6-9.10 -
„Kaczo·r Howard", USA, od l. 15; 
11.10 - „Obywatel Kane", USA, od 
1. 15; 12-13.10· - .,Orły Temidy" 
USA, od I. 15.~ 

\VYSOKIE MAZOWIECKIE, 
,,\.Vars": 6-9.10 - „Blue velvet" 
USA, od 1. 18; 11-12.10 - „A staw­
ką jest śmierć". franc., od l. 18. 

ZAMBROW, „Kosmos": 6-7.10 -
„Między ustami a brzegiem pucha­
ru", pol., od I. 15; 8-12.10 - „Zło­
te dziecko", USA, od l. 12. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Koleżance KRYSTYNIE 
WSZĘDOROWNEJ 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają 
Dyrekcja i pracownicy 
Zakładu Budownictwa i 
Zaopatrzenia w Łomży. 

K-370 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. WITOLDOWI 
KAMIŃSKIEMU 

z powodu zgonu 
TEŚCIOWEJ 

skłaiają 

Zarząd i 
ZPHiU w 

pracownicy 
Łomży. 

K-375 

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia 

TERESIE i STANISŁAWOWI 
MALINOWSKIM 

wraz z 
CORKĄ 

z powodu tragiczne; śmierci 
. SVNA ł BRATA 

składają: 

Dyrekcia i współpra-
- cownicy Oddziału Wo-
' iewódzkie~o Banku Go-r 
' .,. 

~':. 

spodarki Żywnościowej ~ 
w Łomży. . 

K-376 

KONJMCTV 
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z odpowiedzi 
do petenta 

.„{„.) Zawiadamianiy więc, 
że skarga wy~tosowana przez 
obywat ela nie :..nala;:;la po­
twierdzenia w życiu i w kon­
t rontacji z rzeczywistością o­
kazała się być częściowym 
pomówi eniem urzędnika, któ­
ry wedle własnego ośwf;adcze­
nai nie zawinił w tej s pra­
wie niczym,, i jest bezzasadne 
napastow ani P. , go oskarżeniem 
o nieudolność w załatwia­
niih sprawy. Nadmieniamy, że 
ustaleni e jest ostateczne i nie 
podlega dalszemu rozpatrzeniu 
przez odnośne instancje. 

Sekretarz UMiG w B.'~ 
(nazwisko czytelne) 

.. 
bzdury 

totalne 

„Na podstawie art. 
27 ust. 3 ustawy z dnia 
15 lipca, Dz. U. Nr 32 
poz. 160, z 1971 roku 
Nr. 12 poz. 115, z 1972 
roku Nr. 16, poz. 141 ... " 

Drobny fragment tekstu u­
ch:ivały Ra.dy Ministrów nr 97 
z dnia 3 VI 1988 r. 

„RAPTU LA.RZ 
ZAKOCHANYCH" 

JA.NA 
SZTAUDYNGERA 

.... . 
Paź_dziernik 

' • 
6. 

EKWI\V ALEN'J.' 
Byś zastąpiła mi stare wino, 
Musisz być bardzo młodą, 

dziewczyno! 
7. 

DOS\V'IADCZENJE 
~Doświadczenie, ten dąr nieba, 
l\1asz, gdy ci już nie trzeba. 

8. 
8. 

POMSTA NIEBA 
O pomstę do nieba wola, 
Gdy on ni,c, choć ona goła. 

9. 
POSTĘP (1) · 

Wpierw mi się' zdała 
kwintesencją czaru, 

Później.„ k;oszmaru. 
10 • . 

KOBIECIARZ 
Dla mnie się zaczyna 
Greka, francuski, łacina 
Od tego słowa : femin< 

11. 
PÓJDĘ 

„Pójdę, 

A więc 

gdzie zechce pan" -
rzekła ona, 

odrzekłem: „Pójdź w 
me r;:imiona''· 

12. 
MŁODOSC 

Młodość jest wyborną rzeczą, 
Tylko młodzi temu przeczą. 

1111111111111111111111111111111111111' 

prawdy 
. sp~ktakularne . 
Miłość do mas zwykle łą­

czy się z nienawiścią · do 
jednostek. · 
CHRISTOPHER HAMPTON 
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· wieści: ponadgininne 
1''1iarą pieriestrojki w Pol- . 

sce mogą być tylko dokona­
nia, słowa są niczem. 

\V dziedzinie ekonomiczn~j 
coś si~ ostatnio, podobno, za­
czyna dziać, jednakże z oce-

chy największego zbrodniarza 
·wszystkich czasów i wszyst­
kich narodów spoczywały cią­
gle „pod murem kremlowskim". 
Tak piszą sami Rosjanie, ma­
jąc na . myśli Józefa Stalina. 
U nas w tym samym czasie 
największy w Polsce budynek, 
tzw. Pa~ac Kultury w \Var­
szawie, ciągle nosi j ego imię. 
Kto nie wierzy, niech pojedzie 
do stoljcy, pójd7.ie gdzie trze­
ba i wyrytą w kamieniu in­
skrypcję przeczyta. 

Pierwsze zarękawki otrzy- , 
malem w wieku lat dx.iewię­
ciu. W domu moim, mimo 
iżeśmy mies4kali pod zaborem 
rosyjskim, kultywowano pru­
skie tradycje, ' w myśl któ­
rych urodziny obchodziło się 
huczniej od wszystkich innych 
okazji napitnych, nie wyłą­
czając nawet śmiertelnej , sty­
py. Tak tedy kiedym konczył 
lat dziewięć, dziadek Kala­
santy wręczył mi zarękawki, 
przydługie ni~co, gdyż nie .na 
miarę szyte, i , głosem łamu~­
cvm się ze wz1luszenia powie­
d0ział : - 'V'nuku Hieronimie, 
dając ci ten symbol szlachet­
nego stanu biurokratów mam 
niepłonną nadziej~, iż w 
l(~zyszłości z~esz k~cel~­
stą. Kariery Wl.ększej Cl me . 
wróżę, gdyż umysl zdajesz się ·· 
mieć maławy i nie szczegól-

. nie bystry, wszakże do -sp.eł­
niania funkcji pomocniczych 
w jakimś ppdrzędnym biurze 
wystarczyć powinien. . 

p.am·1i·ę .. tnili 
biuro·kJJa.tu­

(3) 
Gor,ąco podziękowałein 

dtiadkowi przysięgając jedno­
cześnie, że nie przynios<: mu 
wstydu i na każdyin szcze­
blu urz~dniczym, na jakim si~ 
znajdę, b~d~ wysoko trzy­
mał sztalndar prawego biuro­
kraty. Wieczorem, kiedy wszy­
scy 'spać się pokładli, zdjąw­
szy nqcną koszulę nagi sta­
nąłem przed lustrem, w si­
mych zarękawkach jedynie. 
Cóż to była za rozkosz · pa­
trzeć na czarny materiał opi­
nający . nadgarstki, sięgający 
hen, aż za łokcie, mieniący 
się w blasku świecy połyskiem 
glansowanej taftyl Instynk-
townie czułem, że moje 
życie na zawsze zostało 
związane z tym kawałkiem na ... 
wierzchnich rękawów, że już 
nigdy ich z siebie nie zdej­
mę i że pozosta.n~ im wier ny 

' 
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ROZ,TERKA 
Choć tak malo dzisiaj 
Powodów do sz~zęścia 
Jednak wciąż się slyszy, 
że są osiągnięcia. 
Ciekawe, że mimo 
Osiągnięć tych wielu 
Niemoc wciąż nas trzyma 
Daleko od celów. 
Gdy brakło zapału 
W reformy d:::iedzinie 
Byt nasz się poniału 
Chyli ku ruinie. 
Więc w mej świadomości 
Roiterka się szerzy: 
Czy mam kląć ze złości, 
Czy w reformę ·wierzyć? 

Nota biograficzna: K. Fr. Witka, Lomża. 
_.'l. 
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. ną tegó · „dziania" trochę je­
szcze poczekamy; 'v gospodar­
ce cudów nic ma, wd~ożenia 
muszą nabrać rozpędu, zarów­
no prawne, jak i techniczne. 
Cóż jednak przeszkadza, a by 
w innej dziedzinie życia, któ­
rą naprawić można niemal od 
ręki, takich napraw - obie­
cywanych przecie - ciągle nie 

Kończę tym, od czego Z<l­

cząłem: miarą . pieriestrojki 
mogą być t ylko dokonania, 
słowa są, niczem„. 

dłużej. , dykt, 5) legendarny założyciel niak, 2) rzymski klub piłkar-
. Uważ:1Y. Czytelnik ~apev.:ne Kraka.wa, 8) w daw~ej Pol- ski, 3~ budynek gospodarczy, I ' 

PODREDAKCYJNA EKSTRAPOCZTA dokonywać'! · 
Czytam w do1ttępnym u nas 

radzieckim czasopiśmie „Ogo­
niok": „Hańbą ,iest. abv nro-

zdążył JUZ spost~ zem )~k sce urzędnik zajmuJący się 4) zwierzę poclągąwe, 5) ser-
d?tąd ani razu n1~ wspomm-ał 2akładanlem oboz6'v dla wo~- c.e świecy, 6) karność, dyscyp-
OJca meg.o o imieniu Balta- ska, 9) iapa, gamajda, 11) k1- lina, 7) rodzaj drogocennego 

M o tto: • 
Dobrze czy źle. 

byle dużo. 

Szanowna P-0dredakcjo! 

_ V. . • w _ --~-·--- · _ __ _ ~~„ zar. A me wspomniałem o ta, 13) pożywk~ dla drobno- naszyjnika, 10) krzew ogrod,o-
wac swo3e opounaaania wspot- • • nim celowo, gdyż człowieka ustrojów, 14) rodzaj zasłony, wy, 12) stan z miastem Sa-
czesne . o doLi i nie~oJ,i czlo- ~UUle~UUU~UHIUlllllUllUIK~UIUUllllHlllllllllllllllllllllllllUUU te~o ~ie warto w ogóle ws?<?- 15) • mniszka !>~d~yj~ka, 17) Iem, 14) członek ludu germań-
wiecze3? K to co§ takiego zech- mmac. Wyrodek ów, Parue drą2ek do ć'v1czen gimnasty. skiego, 16) miejscowość we 
ce w redakcji P_TZe~zyta~? z CYKLU świeć nad ~ego n~~z~ą duszą, cz~ych, 18) nie Jest jaw~ 20) wsch. Kubie nad Atlantykiem, 
Dlacz~go dyskry:ninu1e su: _ NOWE FORMACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE P.odstępem ~ ch;:trosc1ą wkr~dł ~&JCię~zy z metali_ 2~) psikus, 18) katowicki rywal "Przeglą-

KOMENTATOR 

prozcnków, a poeci na tym ;:;y- s1Q w . laski dziadk~ ~n~?Ja- f11łel, 2ł) najdrobn1eJsza część du Sportowego", 19) krótka 
Piszę w sprawie następują- skują? <;o to z~ z:nowa i co . s:a twierdząc kłamhwie, iz . ~ Pierwiastka, 27) niemiecki wzmianka w prasie, 21) azja-

cej: jestem poczcttkując11m pi- to z~ nie~prawiedliwość? . ~.,. ~GY. , -~w.-y· ~ y·u ~.. . ·- R·· . A b~urac~ guberni. wars~awsk1e3 konstruktor i przemysłowiec t. ycki podgatunek jelenia, 23) 
sarzem prozaikiem i poezja W 1em, ze na te pytania nikt ~ ~ ~ · 11~ - ' ~ . . piastuJe stc:i-now1sko Ja\~ego (1832-91), 28) cyrkowa scena najmłodsza formacja węgla 
jest mi całkiem obcą. Nie Lu,- mi nie' ~dp~wie, .ale .stawi0:m · a:ll l. - · · -

4 ra~c~ .. Dop1er.o po ślubie z 29) :polski zwycięzca \V ści ~ !?5) atrybut ministra, 26) au~ 
bię białych wierszy, a tym je, bo diabli mnie . biorą, ki~- · p6zmeJszą. matką moją. Pr~- . Y g tor „Czarodziejskiej g6ry", :!S) 
bardziej tych z ,,rymi1ciem", dy czytam poetyckie wypoct- • pą-~ufraz_Ją wyszło ~a Jaw, ze PokoJn_ 30) przypadek„ zbieg znajoma z ,,,Elementarza". 

od których zęby bolą i wlo- ny, a moja proza leży w szu- B I u R o K R A c J I Jest inżynierem budU:Jącym pa- okolle11noścl, 31) imię Delona. (DCL) 
sy wypadają z potyiicy. Tym- fladzfo i nikt1 jej n i.e czyta. ( rowe machiny. Diladek wy. Wśród Czytelników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawi-
czasem jednak wiele pism 7. poważaniem g~~ go. z domu, lec7. było za dłowe rozwiązanie, roŁlosujemy nagrody ksiąikowe. 
prowadzi r ubryki poetyckie, a JANUS?. ,..„ , ' EW ICZ , p~zno! by zapobi~c niesie~~- Za poprawne rozwiązanie krzyżówki z 36 numeru ksiąiki 
żadne prozą się 11.ie zajmują. l <rnlystok , · ś~1~ ~ w. dwa m1.esiące poz- wylosowały: BARBARA BARANO\VSKA (Piątnica), IRENA 

, Pytam: gdzie mogę wydruko- ' ul. S t · '"'enna 27 . ·me1 Ja się narodziłem. (Cdn.) KAMilllSKA (Wysokie Mazowieckie) i IRENA SIWIK (Kąty). I 

' 

\ 

' 
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